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Ż y c io ry s  m oje j s i o s t r y  

Anny z S z a rz y ń s k ic h  n e w sk ie j

/ s p i s a n y  n a  p o d s ta w ie  p o s ia d a n y c h  dokumentów i  wspom nień/

Anna, zwana w r o d z i n i e  Hanką, u r o d z i ł a  s i ę  w d n iu  9 k w ie tn i a  
1915 roku  w K ijo w ie  p rz y  u l .  W ie lk ie j  Ż y to m ie r s k ie j  n r . 24, jak o  
p ie rw s z a  c ó rk a  J a n in y  z M ikuszew skich  i  D ym itra  S ę p -S z a rz y ń s k ic h .  
Matka j e j  z w r ó c i ła  s i ę  do swej dawnej n a u c z y c i e l k i  p .K o n o p a ck ie j  
o n a k r e ś l e n i e  d l a  Hanki h o ro sk o p u , poniew aż p .K onopacka s tu d io w a ła  
a s t r o l o g i ę  i  m ia ła  i n t e r e s u j ą c e  w yn ik i  w d z i e d z i n i e  o k r e ś l a n i a  
c h a r a k t e r u  i  głównych l i n i i  -syciowych o só b ,k tó ry m i s i ę  za jm ow ała .
Był t o  c z a s  wojny i  n iepoko jów  w K i jo w ie , p .K onopacka o św ia d c z y ła ,  
że n a r a z i e  n i e  może p rze p ro w a d z ić  szczegó łow ych  opracowań, a l e  
o g ó ln ie  s t w i e r d z i ł a : (| Gdyby Hanka b y ła  chłopcem , t o  mogłaby być p i r a ­
tem, czy innym cz ło w iek iem  gw ałtow nego u s p o s o b ie n ia  i  cz ło w iek iem  
p rzy g ó d " .  To k r ó t k i e  o k r e ś l e n i e  w p e ł n i  s i ę  p o t w i e r d z i ł o ,  bo r z e ­
c z y w iśc ie  może pod wpływem j a k i ^  k o n s t e l a c j i  możnaby t łu m aczy ć  n i e z ­
wykłe u s p o s o b ie n ie  H ank i, n i e s ły c h a n ą  braw urę  i  odwagę, k t ó r e  w p e ł n i  
u ja w n iły  s i ę  w c z a s i e  I I  wojny ś w ia to w e j .

W 1919 roku  r o d z ic e  wraz z Hanką, m łodszą  s i o s t r ą  j e j  K ry s ty n ą  
o raz  r e s z t ą  ro d z in y  jednym z o s t a t n i c h  t r a n s p o r tó w  k o l e j ą ,  wagonami 
towarowymi p rz e z  Rumunię w r ó c i l i  do P o l s k i ,  n a jp ie rw  do Krakowa, 
potem do Warszawy i  t u  s i ę  o s t a t e c z n i e  o s i e d l i l i  na  s t a ł e .

Z wczesnego d z ie c iń s tw a  pam iętam , że Hanka n i e  l u b i ł a  bawić s i ę  
l a lk a m i ,  l u b i ł a  w y c ie c z k i ,  odważnie z j e ż d ż a ł a  na  san kach  i t p .
W 1923 r .  z a c z ę ła  u c z ę sz c z a ć  do gimnazjum o g ó ln o - k s z ta łc ą c e g o  im. 
C e c y l i i  P la te r -Z y b e rk ó w n y  na  u l .  P ię k n e j  24. B y ła  do brą  u c z e n n ic ą ,  
znaną z p r o s t o l i n i j n o ś c i  i  p a t r i o ty c z n y c h  postaw  od n a jm ło d szy c h  l a t .  
W w ieku 8 czy 9 l a t ,  po w y s łu c h a n iu  h i s t o r i i  o r o z b io r a c h  i  p r z e ­
ś la d o w a n ia c h  n ie m ie c k ic h  p o s ta n tv m ła  udokumentować p a t r io ty z m  
d z i e c i  p o l s k i c h .  U c ie k ła  pewnego d n ia  z domu zabraw szy  t r o c h ę  p i e ­
n ię d z y ,  k anapk i p rzygo tow ane  do s z k o ły  o raz  -  z a p a łk i  ( l )  , p o j e c h a ł a  
p o c ią g ie m  do Mławy, a s ta m tą d  p i e c h o tą  w k ie ru n k u  g r a n ic y  z Prusam i 
Wschodnimi w c e lu  d o t a r c i a  do p laców k i w o jsk  n ie m ie c k ic h  i  w ysadzenia  
sk ładów  a m u n ic j i .  Po z a p a d n ię c iu  z m ie rzch u , b a rd zo  ju ż
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zmęczona p r z y s i a d ł a  p rzy  o z o s ie  i  może zd rzem n ę ła  s i ę ;  omal n ie  zo s­
t a ł a  r o z je c h a n a  p rz e z  p r z e j e ż d ż a j ą c y  wóz -  g o sp o d a rz  w o s t a t n i e j  chwi 
l i  j ą  zauw aży ł, z a b r a ł  na  wóz, z o r i e n to w a ł  s i ę  w s y t u a c j i ,  z r ę c z n ie  
r o z p y t a ł  o c e l  wyprawy, z a b r a ł  do sw o je j  c h a ty  i  na  k o n ie c  wytłumaczy 
k o n iec zn o ść  zaw iadom ien ia  r o d z in y .  P rz y  pomocy p o l i c j i  zawiadomiono 
rod z icó w , w ujostw o p r z y j e c h a l i  po Hankę taksów ką; Hanka b y ła  b a rdzo  
r o z t r z ę s i o n a  i  nawet d o s t a ł a  g o r ą c z k i .  B y ła  t o  w p ro s t  sy m b o liczn a  
p rzygo da  z a p o w ia d a ją c a  p ó ź n ie j s z e  p o c z y n a n ia .

Hanka bu n tow a ła  s i ę  p rzec iw k o  panującem u pow szechnie  p rz e k o n a n iu
0 s ł a b o ś c i  d ie w c z ą t  w s to s u n k u  do chłopców , ż a ło w a ła  b a rd z o ,  że n i e  
j e s t  ch łopcem , s t a w a ła  z ko lebam i do "pojedynków" o c z y w iś c ie Hna 
p ię śc i ' ' .  Grywała p a s ja m i w wro jny  między że lazn ym i ż o łn ie r z y k a m i .
Ju ż  j a k i  s t a r s z a  zawsze t w i e r d z i ł a ,  że n ie  w y jd z ie  za  mąż, bo to  
u n ie m o ż l iw ia  swobodne d z i a ł a n i e  i  k r ę p u je  n i e z a le ż n o ś ć  k o b i e t y .

M aturę  z d a ł a  w 1 9 3 3 r .  i  w tymże rok u  w s t ą p i ł a  na  U n iw e r s y te t  
W arszaw ski, na  w y d z ia ł  g e o g r a f i i  ( u  p r o f . Ł e n c e w ic z a ) , o s t a t n i  rok  
s tu d ió w  o d b y ła  w Krakowie (u p a f .  Sm oleńsk iego) spec  j a l i z u ją c  s i ę  w 
a n t  r  opoge o g ra f  i  i ', dyplom u z y s k a ła  w 1937 ro k u .

Po wybuchu wojny a b i s y ń s k o - w ło s k ie j  p rz e ż y w a ła  ogromnie w a lk i  
Abisyriczyków w o b ro n ie  w o ln o śc i  i  m a rz y ła  o czy n n e j  pomocy d l a  n i c h ,  
choć w i e d z i a ł a  o n i e r e a l n o ś c i  wyprawy o s o b i s t e j .

W tymże o k r e s i e  c z y ty w a ła  w ie le  k s i ą ż e k  o tem a ty ce  p o l i t y c z n o -  
wo$kowej, b y ła  s k r a j n ą  z w o len n iczk ą  g e n .  s/łady s ław a  S ik o r s k i e g o .

Mimo oporów wobec planów m a łż e ń sk ic h ,  z a k o c h a ła  s i ę  i  w końcu 
p o ś l u b i ł a  mgr. Z b ign iew a 3 a m a b ę  Rewskiego, h i s t o r y k a  s z t u k i ,  
k o n se rw a to ra  zabytków na  t e r e n i e  w oj.Y /o łgyńsk iego . Z a m ie sz k a l i  w 
Łucku -  b y ł  t o  rok  1937. J e s z c z e  w d z i e c i ń s t w i e  i  p ó ź n ie j  ogromnie 
l u b i ł a  k o n ie  i  j e ź d z i ł a  z zapałem  i  odwagą n a jp rz ó d  w m a ją tk u  Kosowo 
k/Wygody w gm in ie  Nadarzyli p p . N iew ia ro w sk ich , a potem w T a t h e r s a l u  
W W arszawie p rz y  u l . L i t e w s k i e j , .gdzie l e k c j i  jazdy  konnęj u d z i e l a ł  
nam r o t m i s t r z  K a rcz ew sk i .  W Łucku j e ź d z i ł a  konno w k lu b ie  o f i c e r s k im
1 m a rz y ła  o własnym k o n iu .  W 1 .1 938 /193 9  b y ła  n a u c z y c ie lk ą  g e o g r a f i i  
w gimnazjum  im. H .K o ł ł ą t a j a  w Łucku.

Już  w 1 939 r .  z a c z ę ła  niedom agać na  nadczynność  t a r c z y c y .
Lato  1939 sp ęd z i ły śm y  razem  w K uźn icy  na p ó łw y sp ie  H elsk im , 17 s i e r p ­
n i a  p rz y n a g la n e  p i z e z  s o ł t y s a  w róc iły śm y  do Warszawy.

W 1941 r .  w marcu Hanka p r z e s z ł a  c ię ż k ą  o p e ra c ję  t a r c z y c y  w 
s z p i t a l u  Czerwonego K rzyża , operowana p rz e z  d r .Z a o r s k i e g o  .
Szybko p o w ró c i ła  do zd row ia  i  w l e c i e  o d z y sk a ła  s i ł y .
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W początkowym o k r e s ie  o k u p a c j i  ro z n o s i ły śm y  ob ie  w k ręg u  r o ­
d z in y  i  znajomych t a j n i e  drukowany, n i e w ie lk i e g o  ro z m ia ru  " B iu le ty n  
In fo rm a c y jn y " .

W końcu l a t a  1 941r .  s k o n ta k to w a ła  s i ę  z Hanką p.Wanda Gawrońska 
(_ s ły n n a  u c z e s tn ic z k a  zamachu na  S k a ło m  w 1906 r . -) , s t a r s z a  ju ż  

p a n i  i  w c ią g n ę ła  Hankę do p ra c y  w Z.W.2 .  Pierwszym  zadaniem  Hanki 
b y ł  pow rót na  Wołyń, p rz e z  Lwów i  z i e l o n ą  g r a n i c ę  do Łucka, odnowie­
n ie  ko n tak tów  i  p rzy g o to w an ie  t e r e n u  pod p r z y s z ł ą  o r g a n i z a c ję  kon­
s p i r a c y j n ą  Z .W .Z ./A .K . Tylko r o d z ic e  i  j a  w ie d z ie l i ś m y  o prawdziwym 
c e l u  j e j  podróży , in n e  osoby z a d a w a la ły  s i ę  in f o r m a c ją ,  że Hanira 
chce zobaczyć  swój dom i  o d n a leźć  e w e n tu a ln ie  rz e c z y  p o zos taw io ne  
w Łucku w 1 939 r .  Pam iętam  d o k ła d n ie  w ie c z ó r  w yjazdu Hanki z Warszawy
-  k o l a c j a  p rzy  k a rb id ó w c e , a j a  j e s z c z e  p r z e p i s u j ą c a  do z e s z y tu  
Hanki różne  p r z e p i s y  k u l in a r n e  i  w o ju ją c a  z zapakowaniem p a t e l n i  
do w a l i z k i ,  k t ó r ą  t o  p a t e l n i ę  Hanka k o n ie c z n ie  c h c i a ł a  z a b ra ć  do 
Łucka wobec w i e ś c i ,  że R o s ja n ie  z a b i e r a l i  t e g o  ro d z a ju  s p r z ę t y .
Hanka z m atką p o je c h a ły  na  dworzec r i k s z ą .

Ogólna r e l a c j a  o p r z e b ie g u  sw ej p ra c y  na  W ołyniu -  p a t r z  o d d z ie l ­
ny r o z d z i a ł  p t .  " D z ia ła ln o ś ć  Anny S z a rz y ń s k ie j - R e w s k ie j  na  W ołyniu 
w l a t a c h  1 9 41 -1 942 ."

Po d e k o n s p i r a c j i  t e j  p i e r w s z e j  na  W ołyniu p laców k i A .K . , 'oraz 
j e j  l i k w i d a c j i  -  Hanka znuszona  b y ła  o p u śc ić  Wołyń i  w r ó c i ł a  do 
Warszawy, g d z ie  pod przybranym  nazw isk iem  ukryw ała  s i ę  o raz  n a d a l  
p ra c o w a ła  w różnych  o r g a n iz a c ja c h  w a lk i  p o d z iem n e j .  P r z e b ie g  p rac y  
k o n s p i r a c y j n e j  z w ła sz c z a  w "Dysku" o raz  " P a ra s o lu "  Ha nka o p i s ł a  sama 
w r e l a c j i  " P rz e b ie g  p ra c y  k o n s p i r a c y j n e j  do wybuchu P o w s ta n ia  War­
szaw sk ieg o "  /  w z a ł ą c z e n i u / ,  p a t r z  t e ż  A le k sn a d e r  K u n ic k i - k s ią ż k a  
p . t .  "C ichy F r o n t " ;  o raz  s p i s  wydawnictw, wjktóiy ch wzmiankowane są  
d z i e j e  Hanki ( z a ł .  na k o ń c u )  . Z w ła sn y ch  wspomnień mogę dodać 
n a s t ę p u ją c e  d r o b ia z g i :
a /  A kcja  w P o w sin ie  Królew skim  -  czy K ościelnym  ? -  i  na  ż an d a rm e rię  

w W ilanow ie -  w c z a s i e  w ie lo k r o tn y c h  o b s e rw a c j i  t e r e n u  Hankę ra z  
. j a t r z y n a l i  Niemcy i  p y t a l i ,  czy n i e  j e s t  Żydówką (H anka  m ia ła  

b .c ie m n ą  k a r n a c j ę )  i  na  dowód, że n i e  -  k a z a l i  j e j  odmówić po 
ł a c i n i e  "O jcze Na s z . . . "  -  t o , ż e  d p b m ę ła  do końca bez z a j ą k n i e -  
n i a  b y ło  d l a  n i e j  sam ej z a sk o c z e n i  emj 

b /  w c z a s i e  p o b y tu  w o d d z ia ła c h  p a r ty z a n c k ic h  w 1 944 ro k u , a lb o  
z a r a z  po pow rocie  z te g o  p o b y tu ,  sp o tk a ła m  s i ę  z Hanką u n a s z e j  
c i o t k i  Anny Hoffmanowej na  u l .M ic k ie w ic z a  25. Manka b y ła
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zachwycona życiem  p a r ty z a n c k im , wysadzaniem  mostów, i t p .  Gwałtownie 
u c z y ła  mnie p io s e n k i  "Nie szum cie  w ie rz b y  n a m . . . " ,  k t ó r a  w k ró tce  
s t a ł a  s i ę  b a rd zo  p o p u la rn a  w całym k r a j u .

Wspomnienia Z P o w s ta n ia  W arszaw skiego z o s t a ł y  szczegó łow o 
s p i s a n e  p rz e z  Hankę w 19 4 7 r .  i  z ło ż o n e  w a rc h a iw a c h  (p .u w ag a  na  
końcu ) .

P o w s ta n ie ,  jeg o  upadek, śm ie rć  t y l u  kolegów  o raz  l u d n o ś c i  cy -  
w in e j ,  s z a l e n i e  z a łam a ły  Hankę'. Z araz  po w o jn ie  z e s t k n ę ł a  s i ę  z 
k s ięd zem  Jąnera Z i e j ą  i  jeg o  wpływ b a rd zo  p o d trzy m a ł j ą  na  duchu -  
s t a ł a  s i ę  r e l i g i j n a ,  m ie s z k a ła  p rz e jś c io w o  tam , g d z ie  d z i a ł a ł  k s . J a n  
Z i e j ą  -  w S łu p sk u .  N a s tę p n ie  p r z e n i o s ł a  s i ę  do K a r tu z  i  tam w gim­
nazjum  w y k ła d a ła  g e o g r a f i ę .

Po pow rocie  męża z Londynu w 1947 r .  z a m ie sz k a ła  z nim w W arsza­
w ie .  W 1948 r .  u r o d z i ł a  syna  J a n a  K r z y s z to f a  w Gdyni u m nie- gdyż 
w ła ś n ie  j e j  mąż p rz e p ro w a d z a ł  s i ę  do O ls z ty n a  n a  s ta n o w isk o  konserw a­
t o r a  zabytków . W 19 5 0 r ,  wraz z mężem i  synkiem  w r ó c i l i  do Warszawy. 
P o ż y c ie  z mężem n i e  u k ła d a ły  s i ę ,  t a k ,  że w k ró tce  n a s t ą p i ł  rozwód 
za  obopólnym porozum ieniem , synek  p o z o s t a ł  z m atką, ob o je  t e ż  za ­
m ie s z k iw a l i  ze mną w m ie sz k a n iu  na u l .  M ochnackiego 4 m.25 /dom od­
budowany po P o w s ta n iu /  i

Od I9 5 2 r .  Hanka p ra c o w a ła  w P r z e d s i ę b i o r s t w i e  G e o lo g ic zn o -  
F iz jo g ra f ic z n y m  i  Geodezyjnym " G e o p ro je k t"  jak o  p r o j e k t a n t - f i z j o g r a f .

J e s z c z e  na j e s i e n i  1946r. Hanka z a p i s a ł a  s iŁ  na  W ydział F i l i z o f i  
na  U n iw e rs y te c ie  Łódzkim, k tó r y  u k o ń c zy ła  p i s z ą c  p ra c ę  dyplomową 
u P r o f . K o t a r b i ń s k i e j .  U trzym ywała s t a l e  b l i s k i e  s to s u n k i  z p r o f e s o -  
rostwem K o ta rb iń s k im i  i  Ossow skim i. Z a in te re s o w a n ia  f i l o z o f i c z n e  i  
społeczfcg  s t a ł y  s i ę  t e r a z  p a s j ą  H anki, a zam iłow anie  do w o ln o ś c i ,  
n ie n a w iść  do z a k ła m a n ia ,  t o t a l i t a r y z m u ,  u c is k u  j e d n o s tk i  -  s k i e r o ­
w ały  Hankę na d rogę  w a lk i  ideow ej z reżimem s ta l in o w s k im .  Związana 
b y ła  z g r u p l  "Krzywego K oła"  i  młodymi r e w iz j o n i s t a m i .  S k ł a n i a ł a  
s i ę  do t e o r e ty c z n e g o  m arksizm u, a l e  n i e  w wydaniu p a n u ją c e g o  sy s tem u . 
O s te n t a c y jn i e  m a n ife s to w a ła  wrogość do k a r ie ro w ic z ó w  p a r t y j n y c h .

P odczas  w yjazdu  do F r a n c j i  (n a  pryw atne  z a p r o s z e n ie 1) -  n a w ią z a ła  
b l i s k ą  współpracę z r e d a k c ją  "K u ltu ry "  i  z d r .J e rz y m  G ied royc iem . 
U z g o d n i l i  s t a ł e  k o n ta k ty  i  formy współpi&cy celem  w a lk i  i d e o l o g i c z n e j  
Z. reżimem. Z " K u ltu ry "  z a c z ę ły  napływ ać p u b l i k a c j e  o b j ę t e  c e n z u rą  w 
k r a j u .  Hanka ro z p ro w a d z a ła  j e  w ró żn y ch  k rę g a c h .  D z a ła ln o ś ć  t a  
sk o ń c z y ła  s i ę  t r a g i c z n i e  -  m a t e r i a ł y  p r z e s y ła n o  w p o c z c ie  dyploma­
t y c z n e j  do Ambasady F r a n c u s k i e j .  P a c z k i  m ia ły  być n i e  oznaczane 
nazw isk iem  H anki, je d n a k  n ie  zas tosow ano  s i ę  do t e g o .  J e d e n  z p r a ­
cowników Ambasady s p o ty k a ł  s i ę  z Hanką i  w rę c z a ł  j e j  p r z e s y ł k i .
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W t e n  spoób MSW ro z s z y f ro w a ło  j e j  d z & ła ln o ść ,  p rz y  czym g łów nie  
c h c i e l i  s i s  uzyskać  p o tw ie r d z e n ie  d z i a ł a l n o ś c i  p racow nika  Amba­
sad y , aby go móc w y d a l ić  z P o l s k i .  O f i c j a l n i e  n i e  m ogli  s i ę  
p rzy zn ać  do k o n t r o l i  p o c z ty  d y p lo m a ty c z n e j ,  c h c i e l i  uzyskać  od 
Hanki p o św ia d cz en ie  d z i a ł a l n o ś c i  dyp lom aty . Hankę a re sz to w an o  
30 s t y c z n i a  1958 r .  p rz y  w y jś c iu  z b i u r a  i  p rz e w ie z io n o  na u l .  
M ochnackiego na  t e w i z j ę .  Byłam ju ż  w domu, ja k  t e ż  10 - le tn i / s y n e k  
Hanki, p rzy  r e w i z j i ' a s y s t o w a ł a  s ą s i a d k a  i  n a s z a  d o b ra  znajoma 
p .K a z im ie ra  ż u ław sk a . Po r e w i z j i  i  z a b r a n iu  w ie lu  wydawnictw i  
p o w ie lan ych  a r ty k u łó w  "K u ltu ry "  Hankę a re sz to w a n o .  Podczas  r e ­
w i z j i  z d o ła ł a  p rz e z  synka  ( c a ł u j ą c  g o ,s z e p c z ą c  do ucha i  w c is ­
k a ją c  do k i e s z o n k i  p a p ie r e k  )  p rz e k a z a ć  mi k a r t k ę  (wyrwaną z 
p a p ie r u  tu a le to w e g o  i  z a p i s a n ą  ołówkiem d o sta rczon ym  j e j  p rz e z  
s y n k a )  , abym b a rd zo  wczesnym rank iem  p o j e c h a ł a  do j e j  b i u r a  i  
z a b r a ł a  z s z u f l a d y  j e j  b iu r k a  k a le n d a rz y k  z ad re sam i i  t e l e f o ­
nam i. Udało mi s i ę  wykonać t o  n i e p o s t r z e ż e n i e  i  w yjść  z b i u r a  
na p a rę  g o d z in  p rz e d  p rzybyciem  tam U3. weszłam do b i u r a  pod 
p r e te k s te m  o d d an ia  k lu c z y  wobec n a g łe g o  zacho row an ia  H anki.

P ie rw sz y  poby t H a n k i ^ ^ w i ę z i e n i u  ś ledczym  w P a ła c u  Mos­
to w sk ic h ;  ju ż  p i e r w s z e j  nocy (od 1956 r .  p r z e s łu c h a ń  nocnych 

n ie  p rzeprow adzano  )  Hanka o b m y ś l i ła  l i n i ę  obornu o raz  -  a ta k u ,  
t . j . k r y  t y k i  system u i  p rzek ony w an ia  f u n k c jo n a r iu s z y  UB do swych 
poglądów . W c z a s i e  j e d n e j  ze mną rozmowy p r o k u r a to r k a  p o w ie d z ia ła  
mi" P a n i  s i o s t r a  t a k  s i ę  zachow uje , że t o  w ła ś c iw ie  n i e  my, a l e  
ona c a ły  c z a s  n as  o s k a r ż a ! " .  Sprawa z ak o ń c zy ła  s i ę  skazan iem  
Hanki na  t r z y  l a t a  w i ę z i e n i a ,  co u n ie m o ż l iw ia ło  wydanie wyroku 
z zaw ieszen iem . Wyrok z a p a d ł  4 l i p c a  19 5 8 r .  Adwokat p o w ie d z ia ł  
m i ,ż e  mowa o s k a rż o n e j  b y ła  w s p a n ia ła ,  t y l e ,  że n i e  m ogła wypaść 
na  j e j  k o r z y ś ć .  Rozprawa odbywała s i ę  p rz j  d rzw ia ch  z am k n ię ty ch .

Z ałożono  a p e l a c j ę ,  do k t ó r e j  z g ł o s i l i  s i ę  b e z p ł a t n i e  adwo­
k a c i  Anna S te in b e rg o w a  i  mec. B r o jd e s .  D z ię k i  nim o raz  obec­
n o ś c i  n a  s a l i  w ie lu  uczonych , d z ie n n ik a r z y  i t p .  ( m . in .P r o f .K o ­
t a r b i ń s k i )  -  p ie rw szy  wyrok anulowano i  wznowiono nowe ro z p o z ­
n a n ie  sprawy -  w j e j  wyniku w y rak  op iew ał na  18 m ie s ię c y  z za­
w ie sze n iem - d z i ę k i  czemu Hankę zw oln iono  z w i ę z i e n i a .

Je d n ak że  po pewnym c z a s i e  t e n  d ru g i  wyrok ( z  10 . X I . 19 5 8 r ) 
z o s t a ł  za ło żo ny  r e w iz j ą  nadzw ycza jną  p rz e z  g e n e ra ln e g o  p ro k u ra ­
t o r a .  Nadzwyczajna r e w iz j a  z i n i c j a t y w y  te g o  s z c z e b la  n i e  wró­
ż y ła  n ic  d o b reg o . P r z y j a c i e l e  Hanki m ie l i  d o j ś c i e  do P r o f .  

£aiWf?yskie-go, wówczas P rzew odn iczącego  Rady P ań s taw a , i  p rz e k o ­
n a l i  go , aby w p ły n ą ł  na  g e n e ra ln e g o  p r o k u r a t o r a  o w ycofan ie  
w niosku  o r e w iz j ę  n adzw ycza jn ą . Nie znam a rg u m en tó w ,k tó re  t u
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z a d z i a ł a ł y  -  a l e  p r o k u r a t o r  r e w iz ję  o dw o ła ł.
W j a k i ś  c z a s  po z w o ln ie n iu  z w i ę z i e n i a  i  pow rotu  do p ra c y ,  

z a g i n ę ł a  w ,S e o p ro je k c ie  pewna mapa ' ' t a j n a " ,  z a p i s a n a  w archiwum 
a k i / ta jn y c h  na  Hankę. Mapy b y ły  w ykorzystyw ane p rz e z  k i l k a  osób i  
zwyczajowo n i e  zawsze c o d z ie n n ie  b y ły  odnoszone do archiwum, a  t y lk o  
zamykane w s z a f a c h .  N a tychm ias t  Hankę a re sz to w a n o  pod z a rz u te m  
s z p ie g o s tw a .  In tensyw ne  p o sz u k iw an ia  mapy p rz e z  kolegów d o p ro w ad z iły  
po dwóch d n ia c h  do j e j  o d n a le z i e n i a  w s z a f i e  p a n c e rn e j  i n n e j  g rupy 
pracowników i  Hankę zw oln io no , o p ó ź n ia ją c  z ł o ś l i w i e  t ę  ch w ilę  i  n i e  
od razu  in fo rm u ją c  j ą  o z n a l e z i e n i u  mapy.

Po tym o k r e s i e  Hanka n i e  w r ó c i ł a  do te g o  ty p u  d z i a ł a l n o ś c i ,  
g łów nie  z uwagi na  sy n a .  P ra co w a ła  w dalszym  c ią g u  "G e o p ro je k c ie "  
g d z ie  d y r e k c ja  ( p a r t y j n a  ! ^)i k o le d z y  d a r z y l i  j ą  w ie lk im  szacunk iem  
za  odwagę cy w iln ą  i  p raw ość . A je d n a k  -  Hanka z e b r a ł a  w s z y s tk ie  
dokumenty zw iązane  z j e j  spraw ą i  n a p i s a ł a  z j e j  p r z e c ie g u  s z c z e ­
gółową r e l a c j ę ,  k t ó r e  p r z e k a z a ła  do "K ultury" do P a ry ż a ,  z zaznaczen ień  
aby o pu b lik o w an ie  ty c h  m a te r ia łó w  n a s t ą p i ł o  po j e j  ś m i e r c i .
/  p . wydawnictwo I n s t y t u t u  l i t e r a c k i e g o  w P a ry żu  "Sąd o r z e k ł . . .  "1 9 7 2 / .

Hanka z m a rła  1 p a ź d z ie r n ik a  1970 r .  w W arszaw ie , w k tó tce  
potem I n s t y t u t  mógł opublikow ać w/w m a t e r i a ł y .  B y ła  t o  p rzys ło w io w a  
"zem sta  z za  g ro b u " .

W o k r e s i e  sprawy sądow ej i  j e s z c z e  d ługo  potem c e n z u ra  w ykreś­
l a ł a  nazw isko  Hanki z w s z y s tk ic h  p u b l i k a c j i  d o ty c z ą c y c h  b o h a te r s k i c h  
czynów j e j  g rupy  i  j e j  samej (p .  " K u l tu ra "  1 9 6 3 ,a r t y k u ł  o K lu b ie  
Krzywego K oła  s t r .  142-1 44 o raz  moje uwagi do wydawnictw p o l s k i c h  l) . 
D op ie ro  w po łow ie  l a t  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  p u b l i k a c j e  na  tem a t  Hanki 
z a c z ę ty  s i ę  ukazywać.

W l a t a c h  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  s t a n  zd row ia  Hanki z a c z ą ł  s i ę  po­
g a r s z a ć ,  z w ła sz c z a  po ś m ie r c i  o j c a  w 19 6 3 r .  i  m a tk i  w 19 6 6 r .  
Z a b u rz e n ia  d z i a ł a l n o ś c i  ta rcz j^cy  p o c ią g a ły  za  sobą  różnego  r o d z a ju  
n e rw ic e .  1 s i e r p n i a  1970 r .  będąc na  k u r a c j i  w K o n s ta n c in ie  Hanka 
zach o ro w ała  na ropne  z a p a le n ie  t r z u s t k i .  N iezw ło c zn ie  op e row an ia  
w s z p i t a l u  na  K asp rzak a ,  po dwóch m ie s ią c a c h ,  w y n iszczo n a  n i e u s t a ­
j ą c ą  g o rą c z k ą ,  z m arła  p rzy  mnie o g o d z .2 2 - e j  d n ia  1 .X .1 9 7 0 r . , w 
s t a n i e  n ieprzy tom nym .

Zgodnie  z j e j  życzen iem  n i e  u k a z a ły  s i ę  n e k ro lo g i  w p r a s i e  
reż im ow ej, a na  p ł y c i e  n a g ro b n e j  podane s ą  t j f lk o  dwa o d z n a c z e n ia  
Krzyżami W alecznych nadanymi w c z a s i e  o k u p a c j i ( z a  a k c ję  zamachu 
na K u ts c h e rę ,  o raz  w c z a s i e  P o w s ta n ia / )
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W r .1 9 6 9  za  d z i a ł a l n o ś ć  bojową w w alce  z n iem ieck im  okupantem 
n a  w n iosek  kolegów i  dowódcy "R adosław a” -  Hanka odznaczona z o s t a ł a  
Krzyżem V i r t u t i  M i l i t a r i  ( s re b rn y m , Uchwałą Rady P ań s tw a  z d n ia  
1 2 . I X .1969, l e g i t y m a c ja  n r .  1 3 02 -69-18  w p o s ia d a n iu  r o d z i n y ) .  
Ponieważ o s t a t e c z n ą  d e c y z ję  wydawały w ładze  PRL, Hanka m ia ła  opory 
z p rz y ję c ie m  te g o  o d z n a c z e n ia ,  choć na  k o n ie c  p rzew aży ły  w zględy , 
że wnioskodawcami b y l i  dowódcy A.K. Do ZBOWiD Hanka n i e  n a l e ż a ł a .

Pochowana j e s t  na  cm en ta rzu  wojskowym na Powązkach -  
k w a te ra  3 -1 8 ,  b l i s k o  z b io ro w e j kw atery  p o le g ły c h  ż o łn ie r z y  " Z o śk i" .

/K ry s ty n a  S z a rz y r isk a /

Uwaga:

W szy s tk ie  r e l a c j e  Hanki z d z i a ł a l n o ś c i  w Z .W .Z .i  A.K. o raz  
p o m ię tn ik  z P o w s ta n ia  W arszaw skiego, wraz z u z u p e łn ia ją c y m i  
uwagami s i o s t r y 7, ż y c io r y s  Hanki i t p .  -  z eb ran e  i  opraw ione w 
f o r a i e  opraw nie  m aszyno p isu , są  zdeponowane w B i b l i o t e c e  Narodowej 
w W arszawie P I .K r a s i ń s k i c h  -  Z ak ład  Rękopisów -  Akc.13 283 o raz  
Akc.13 2 8 4 .P o nad to  z o s t a ł y  w łączone  do archiwum I n s t y t u t u  P o l s k i e ­
go i'Muzeum im .g e n .S ik o r s k ie g o  w Londynie pod s y g n a tu r ą  3 .3 0 7 0 . -
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Anna REWSKA z d. SZARZYNSKA
Ki irj

Urodziła się 9 kwietnia 1915r. w Kijowie jako córka Dymitra i Janiny 

z Mikuszewskich.

Ojciec jej, znany w Kijowie adwokat, po repatriacji do Polski w 1919r. został 

pracownikiem Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł 

do stanowiska dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w 

Ziemi Płockiej, która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a 

w XVII w. muzyka Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

Od 1923r. uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater- 

Zyberkówny. W domu była wychowywana, wraz z młodszą o 3 lata siostrą Krystyną, 

w atmosferze bardzo patriotycznej i antygermańskiej. Znakomicie opanowała jazdę 

konną oraz języki obce -  francuski i niemiecki. Po maturze wstąpiła na geografię 

UW, a następnie kontynuowała studia geograficzne na UJ. Studia ukończyła w 

przyspieszonym trybie w 1937r.

W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, urodzonego w 

1905r. w Białej Podlaskiej, syna Włodzimierza, prawnika i Anny Bogusławy z d. 

Schirmer. Był absolwentem Gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie i Wydziału 

Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów w 1936r. objął 

stanowisko wojewódzkiego konserwatora zabytków w Łucku. Tam Anna w latach 

1938-1939 pracowała jako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. H. Kołłątaja.

W dniu 1 sierpnia 1939r. mąż jej został zmobilizowany jako podporucznik 

rezerwy, dowódca plutonu ckm w 24 pp wchodzącym w skład Armii „Pomorze”. W 

dniu 7 września dostał się w Borach Tucholskich do niewoli. Do 30 kwietnia 1945r. 

przebywał kolejno w oflagach Itzehoe, Sandbostel, Lubeka, Gross -  Bom i ponownie 

Sandbostel. Po wyzwoleniu z niewoli służył do jesieni 1946r. w II Korpusie w Neapolu 

jako bibliotekarz w Archiwum i Muzeum Wojska. Następnie przeniesiony do obozu 

Ruabon w Walii. Stamtąd, po demobilizacji, w maju 1947r. wrócił do Polski.
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Annę wojna zastała w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowały 

w PCK przy rejestracji rannych w szpitalach warszawskich. Od jesieni 1939r. do lata 

194 lr.nie pracowała ani zawodowo ani w konspiracji ponieważ ciężko chorowała na 

tarczycę. W końcu lata 1941 r. poznała Wandę Gawrońską, uczestniczkę zamachu na 

generał-gubematora Skałona w 1906r., która zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. 

Członkinią ZWZ pod ps. Albertyna została w październiku 1941 r. Otrzymała zadanie 

wyszukania odpowiednich ludzi i lokali w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego 

ZWZ. W listopadzie 1941r. przedostała się na Wołyń ciężarówką z niemieckimi 

pracownikami organizacji Todt. Po zainstalowaniu się w marcu 1942r. w Łucku mjr. 

Brunona Rolkę, ps. Aspik, jako komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z 

komendą Obszaru Południowo-Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także 

werbowaniem ludzi do ZWZ na terenie Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w 

Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w 

przerzucaniu na teren Wołynia oficerów ZWZ z terenu Generalnego 

Gubernatorstwa. We wrześniu 1942r. w Komendzie Okręgu Wołyńskiego nastąpiła 

dekonspiracja. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, rozpoznany i 

aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg nazwisk 

znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób była 

także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku 

ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją  uprzedzić inna 

łączniczka Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to 

wróciła na Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. 

Dopiero po wykonaniu tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była 

poszukiwana przez Niemców. Ze względów osobistych nie podjęła służby w 

„Wachlarzu” z którym miała kontakty już na terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942r. do wiosny 1943r. pracowała odpłatnie przy 

produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na 

codziennym przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 

kilogramowych paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943r. została przyjęta pod ps. Renata do „Dysku” -  Oddziału 

Dywersji i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją  do 2 sekcji 1 drużyny 

plutonu bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu 

wstąpienia do „Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943r. brała 

udział w wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku
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prowadziła wywiad w związku z planowaną akcja kamą przeciw kolonistom 

niemieckim w rejonie Powsina. Uczestniczyła także w samej akcji przeprowadzonej 

23 września 1943r. Od jesieni 1943r. do czerwca 1944r. uczęszczała na kurs 

podchorążówki zorganizowany dla „Dysku”. Od lata 1943r. należała także pod ps. 

Hanka do „Parasola”. W „Parasolu” pozostawała na tzw. etacie czyli otrzymywała 

miesięczne wynagrodzenie w wysokości ok. 1500 zł, które wystarczało jej na skromne 

utrzymanie. Jako wywiadowczym uczestniczyła w przygotowaniu i w samej akcji na 

kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna i Friedricha Pabsta 13 grudnia 1943r., w 

przygotowaniu i akcji na Franza Kutscherę 1 lutego 1944r., w przygotowaniu i akcji 

na pułkownika Schutzpolitzei Erwina Gressera 26 kwietnia 1944r., w 

przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę Lisową we wrześniu 1943r. oraz 

na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 1944r.

Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została 

odznaczona po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944r. przebywała, skierowana z „Dysku”, w oddziałach 

partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z 

warunkami życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach 

leśnych. W ciągu czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu 

AK Puławy pod dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też 

udział w nocnych akcjach na niemieckie pociągi. W połowie czerwca przebywała 

krótko także w zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem 

mjr. Stanisława Prusa, ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. 

Zapora koło Radecznicy. Uzyskała zgodę „Przepiórki” na pozostanie na stałe w jego 

oddziale. Jednak po powrocie do Warszawy pod koniec czerwca szefowa „Dysku”, 

mjr Wanda Gertz, ps. Lena, nie zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 

podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli. 

W dniu 8 sierpnia przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu 

„Zośka”. Za udział z bronią w ręku w nieudanym ataku na Dworzec Gdański 

dokonanym o świcie 21 sierpnia 1944r. rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z dnia 21 

sierpnia 1944r. została odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. W akcji tej 

została poważnie ranna.
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Po upadku Powstania, w dniu 6 października 1944r. uciekła z transportu do 

obozu w Skierniewicach.

W 1945r. wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po 

powrocie męża zamieszkali w Warszawie, gdzie w latach 1947 -  1948 Zbigniew 

Barnaba Rewski pracował w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Odnowy Zabytków. 

Urodziła syna. W latach 1948 -  1950 mieszkali w Olsztynie, gdzie jej mąż był 

wojewódzkim konserwatorem zabytków, a ona pracowała pracowała jako geograf 

w Urzędzie Wojewódzkim w dziale zagospodarowania przestrzennego miast. 

Zwolniono ją  jednak z tej posady jako b. żołnierza AK. Zarabiała na życie w 

mleczami zanim w 1952r. przeniosła się do Warszawy i zatrudniła w 

przedsiębiorstwie „Geoprojekt”.

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W 

czasach odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z 

Marią i Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956r. nawiązała listowny kontakt z 

Jerzym Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem 

krajowym Jerzego Giedroycia i jego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 

1957r. wyjechała do Paryża, gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem ”Kułtury” lecz 

także z Zygmuntem Zarembą, przywódcą PPS i redaktorem „Światła” 

zainteresowanym kolportażem swego pisma w kraju. Po powrocie nawiązała 

kontakty m.in. z krakowską grupą antykomunistyczną Bernarda Tejkowskiego. 

Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą otrzymywała z Paryża za 

pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgese'a Sidrę'a. 

30 stycznia 1958r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach, 1 maja, 

zwolniono ją  lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie odczuła 

odsunięcie się od niej w tym czasie wielu osób z którymi współpracowała, bądź które 

dotychczas odnosiły się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została 

oskarżona o współpracę z Jerzym Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i 

kolportaż „Kultury” w Polsce. W lipcu 1958r. Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 

ją  na 3 lata więzienia. Wskutek złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać w szpitalu 

więziennym. W wyniku rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach 

opuściła więzienie. W 1961r. uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego — 1,5 roku 

więzienia z zawieszeniem na 3 lata. W następnych latach już nie angażowała się 

politycznie. Napisała wspomnienia z lat okupacji i Powstania Warszawskiego, 

których rękopis znajduje się w Bibliotece Narodowej.
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Zmarła 1 października 1970r. w Warszawie.

Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 

b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwalą Rady Państwa Nr 9/1648 z dnia 12 września 

1969r. została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.
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Anna REWSKA z d. SZARZYNSKA 
----------- -

Urodziła się 9 kwietnia 1915r. w Kijowie jako córka Dymitra i Janiny 

z Mikuszewskich.

Ojciec jej, znany w Kijowie adwokat, po repatriacji do Polski w 1919r. został 

pracownikiem Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł do 

stanowiska dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w Ziemi 

Płockiej, która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a w XVII w. 

muzyka Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

- ^ 3 - . . .
Od 1923r. uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater-Zyberkówny. 

W domu była wychowywana, wraz z młodszą o 3 lata siostrą Krystyną, w atmosferze 

bardzo patriotycznej i antygermańskiej. Znakomicie opanowała jazdę konną oraz języki 

obce -  francuski i niemiecki. Po maturze wstąpiła na geografię UW, a następnie 

kontynuowała studia geograficzne na UJ. Studia ukończyła w przyspieszonym trybie 

w 1937r. W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, historyka sztuki 

i konserwatora zabytków na Wołyniu. Zamieszkali w Łucku, gdzie też w latach 1938-1939 

pracowała iako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. H. Kołłątaja.

W 1939r. mąż jej zmobilizowany jako oficer rezerwy do Armii,Pomorze” dostał 

się do niewoli, a następnie do oflagu. Ją natomiast wojna zastała w Warszawie, gdzie 

razem z siostrą Krystyną pracowały w PCK przy rejestracji rannych w szpitalach 

warszawskich. Od jesieni 1939r. do lata 1941r. nie pracowała ani zawodowo ani 

w konspiracji, ponieważ ciężko chorowała na tarczycę. W końcu lata 194 lr. poznała 

Wandę Gawrońską, uczestniczkę zamachu na generał-gubernatora Skałona w 1906r., która 

zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. Członkinią ZWZ pod ps. Albertyna została 

w październiku 1941r. Otrzymała zadanie wyszukania odpowiednich ludzi i lokali 

w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego ZWZ. Przedostała się na Wołyń 

w listopadzie 1941r. ciężarówką z niemieckimi pracownikami organizacji Todt. 

Po zainstalowaniu się w marcu 1942r. w Łucku mjr. Brunona Rolkę, ps. Aspik, iako 

komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z komendą Obszaru Południowo-
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Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także werbowaniem ludzi do ZWZ na terenie 

Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, 

Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w przerzucaniu na teren Wołynia oficerów ZWZ 

z terenu Generalnego Gubernatorstwa. We wrześniu 1942r. w Komendzie Okręgu 

Wołyńskiego nastąpiła dekonspiracia. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, 

rozpoznany i aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 

nazwisk znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób 

była także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku, 

ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją uprzedzić inna łączniczka 

Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to wróciła na 

Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. Dopiero po wykonaniu 

tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. 

Ze względów osobistych nie podjęła służby w „Wachlarzu” z którym miała kontakty już 

na terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942r. do wiosny 1943r. pracowała odpłatnie przy 

produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na codziennym 

przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 kilogramowych 

paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943r. została przyjęta pod ps. Renata do „Dysku” -  Oddziału Dywersji 

i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją do 2 sekcji 1 drużyny plutonu 

bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu wstąpienia do 

„Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943r. brała udział 

w wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku prowadziła 

wywiad w związku z planowaną akcja karną przeciw kolonistom niemieckim w rejonie 

Powsina. Uczestniczyła także w samej akcii przeprowadzonej 23 września 1943r. 

Od jesieni 1943r. do czerwca 1944r. uczęszczała na kurs podchorążówki zorganizowany 

dla „Dysku” Od lata 1943r. należała także pod ps. Hanka do .Parasola”. W ,Parasolu” 

pozostawała na tzw. etacie, czyli otrzymywała miesięczne wynagrodzenie w wysokości ok. 

1500 zł, które wystarczało jej na skromne utrzymanie. Jako wywiadowczym uczestniczyła 

w przygotowaniu i w samej akcii na kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna i Friedricha 

Pabsta 13 grudnia 1943r., w przygotowaniu i akcji na Franza Kutscherę 1 lutego 1944r., 

w przygotowaniu i akcii na pułkownika Schutzpolitzei Erwina Gressera 26 kwietnia 

1944r., w przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę Lisową we wrześniu 1943r. 

oraz na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 1944r.

2
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Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została odznaczona 

po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944r. przebywała, skierowana z „Dysku”, w oddziałach 

partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z warunkami 

życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W ciągu 

czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu AK Puławy pod 

dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też udział w nocnych 

akcjach na niemieckie pociągi W połowie czerwca przebywała krótko także 

w zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem mjr. Stanisława 

Prusa, ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. Zapora kolo Radecznicy. 

Uzyskała zgodę „Przepiórki” na pozostanie na stałe w jego oddziale. Jednak po powrocie 

do Warszawy pod koniec czerwca szefowa-„Dysku”, mjr Wanda Gertz, ps. Lena, nie 

zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 

podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się. 

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli. 8 sierpnia 

przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu „Zośka” Za udział w ataku 

na Dworzec Gdański rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z dnia 21 sierpnia 1944r. została 

odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. 22 sierpnia została ranna na Starym 

Mieście. 6 października 1944r. uciekła z transportu do obozu w Skierniewicach.

Po wojnie wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po powrocie 

męża w 1948r. urodziła syna Jana Krzysztofa. Przez kilka lat pracowała w Olsztynie jako 

geograf w Urzędzie Wojewódzkim w dziale zagospodarowania przestrzennego miast. 

Zwolniono ją  jednak z tej posady jako b. żołnierza AK. Zarabiała na życie pracą 

w mleczarni w Olsztynie zanim w 1952r. przeniosła się do Warszawy i zatrudniła 

w Przedsiębiorstwie Geologiczno-Fizjograficznym i Geodezyjnym Budownictwa 

„Geoprojekt”.

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W czasach 

odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z Marią 

i Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956r. nawiązała listowny kontakt z Jerzym 

Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem krajowym Jerzego 

Giedroycia i iego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 1957r. wyjechała do Paryża, 

gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem ”Kultury” lecz także z Zygmuntem Zarembą,
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przywódcą PPS i redaktorem „Światła” zainteresowanym kolportażem swego pisma 

w kraju. Po powrocie nawiązała kontakty m.in. z krakowską grupą antykomunistyczną 

Bernarda Tejkowskiego. Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą otrzymywała 

z Paryża za pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgese a Sidrę'a. 

30 stycznia 1958r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach. 1 maja, zwolniono 

ją, lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie odczuła odsunięcie się od 

niej w tym czasie wielu osób z którymi współpracowała, bądź które dotychczas odnosiły 

się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została oskarżona o współpracę z Jerzym 

Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i kolportaż „Kultury” w Polsce. W lipcu 1958r. 

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją na 3 lata więzienia. Wskutek złego stanu zdrowia 

karę zaczęła odbywać w szpitalu więziennym. W wyniku rewizji Sąd Najwyższy uchylił 

wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 196 lr. uprawomocnił się wyrok Sądu 

Najwyższego -  1,5 roku więzienia z zawieszeniem na 3 lata. W następnych latach już nie 

angażowała się politycznie. Napisała wspomnienia z lat okupacji i Powstania 

Warszawskiego, których rękopis znajduje się w Bibliotece Narodowej.

Zmarła 1 października 1970r. w Warszawie. Została pochowana na Wojskowym 

Cmentarzu na Powązkach.

Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 

b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwałą Rady Państwa Nr 9/1648 z dnia 12 września 

1969r. została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.
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Anna REWSKA z d. SZARZYNSKA

Urodziła się 9 kwietnia 1915 r. w Kijowie jako córka Dymitra i Janiny 

z Mikuszewskich.

Ojciec iei. znany w Kijowie adwokat, w latach 1902 -  1905 wraz z Władysławem

tainy uniwersytet „latający” iako organizacje agitacji niepodległościowej oraz powołali 

Towarzystwo Kresowe Polityczne. Po repatriacji do Polski w 1919 r. został pracownikiem 

Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł do stanowiska 

dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w Ziemi Płockiej, 

która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a w XVII w. muzyka 

Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

W Warszawie mieszkała z rodziną przy ul. Mochnackiego 4 m. 34. W domu była 

wychowywana wraz z młodszą o 3 lata siostrą Krystyną w atmosferze bardzo patriotycznej 

i antygermańskiej. Naukę rozpoczęła w wieku sześciu lat w domu a następnie na 

kompletach prywatnych. W dniu 1 września 1925 r., po zdaniu egzaminów, została 

przyjęta do pierwszej klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Poza 

szkołą prywatnie brała lekcje muzyki oraz języka francuskiego i niemieckiego. 

Znakomicie opanowała także jazdę konną. Po maturze typu humanistycznego, która jako 

jedna z 34 absolwentek rocznika 1933 uzyskała w dniu 16 czerwca tegoż 1933 r. wstąpiła 

na geografię na Uniwersytet Warszawski (immatrykulowana 6 października 1933 r.). Po 

trzech latach przeniosła się na Uniwersytet Jagielloński i tam w 1937 r. uzyskała tytuł 

magistra geografii.

W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, urodzonego w 

1905 r. w Białej Podlaskiej, syna Włodzimierza, prawnika i Anny Bogusławy z d. 

Schirmer. Był absolwentem Gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie i Wydziału Historii 

Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów w 1936 r. objął stanowisko 

wojewódzkiego konserwatora zabytków w Łucku. Tam Anna w latach 1938-1939 

pracowała jako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. Hugona Kołłątaja.

Mechem. późniejszym wojewoda wołyńskim i Arturem Śliwińskim, utworzyli i prowadzili
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W dniu 1 sierpnia 1939 r. mąż jej został zmobilizowany jako podporucznik 

rezerwy, dowódca plutonu ckm w 24 pp wchodzącym w skład Armii „Pomorze”. W dniu

7 września dostał się w Borach Tucholskich do niewoli. Do 30 kwietnia 1945 r. przebywał 

kolejno w oflagach Itzehoe, Sandbostel, Lubeka, Gross -  Bom i ponownie Sandbostel. Po 

wyzwoleniu z niewoli służył do jesieni 1946 r. w II Korpusie w Neapolu jako bibliotekarz 

w Archiwum i Muzeum Wojska. Następnie przeniesiony do obozu Ruabon w Walii. 

Stamtąd, po demobilizacji, w maju 1947 r. wrócił do Polski.

Annę wojna zastała w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowały w 

PCK przy rejestracji rannych w szpitalach warszawskich. Od jesieni 1939 r. do lata 1941 r. 

nie pracowała ani zawodowo ani w konspiracji ponieważ ciężko chorowała na tarczycę. W 

końcu lata 194 lr. poznała Wandę Gawrońską uczestniczkę zamachu na generał- 

gubernatora Skalona w 1906 r., która zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. Członkinią 

ZWZ pod ps. Albertyna została w październiku 1941r. Otrzymała zadanie wyszukania 

odpowiednich ludzi i lokali w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego ZWZ. W 

listopadzie 1941r. przedostała się na Wołyń ciężarówką z niemieckimi pracownikami 

organizacji Todt. Po zainstalowaniu się w marcu 1942 r. w Łucku mjr. Brunona Rolkę, ps. 

Aspik, jako komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z komendą Obszaru 

Południowo-Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także werbowaniem ludzi do ZWZ 

na terenie Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w Równem, Włodzimierzu, Kowlu, 

Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w przerzucaniu na teren Wołynia oficerów 

ZWZ z terenu Generalnego Gubernatorstwa. We wrześniu 1942 r. w Komendzie Okręgu 

Wołyńskiego nastąpiła dekonspiracja. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, 

rozpoznany i aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 

nazwisk znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób 

była także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku 

ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją  uprzedzić inna łączniczka 

Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to wróciła na 

Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. Dopiero po wykonaniu 

tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. Ze 

względów osobistych nie podjęła służby w „Wachlarzu” z którym miała kontakty już na 

terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942 r. do wiosny 1943 r. pracowała odpłatnie przy 

produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na codziennym
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przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 kilogramowych 

paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943 r. została przyjęta pod ps. Renata do „Dysku” -  Oddziału Dywersji 

i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją do 2 sekcji 1 drużyny plutonu 

bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu wstąpienia do 

„Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943 r. brała udział w 

wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku prowadziła 

wywiad w związku z planowaną akcja karną przeciw kolonistom niemieckim w rejonie 

Powsina. Uczestniczyła także w samej akcji przeprowadzonej 23 września 1943 r. Od 

jesieni 1943 r. do czerwca 1944 r. uczęszczała na kurs podchorążówki zorganizowany dla 

„Dysku”. Od lata 1943 r. należała także pod ps. Hanka do „Parasola”. W „Parasolu” 

pozostawała na tzw. etacie czyli otrzymywała miesięczne wynagrodzenie w wysokości ok. 

1500 zł, które wystarczało jej na skromne utrzymanie. Jako wywiadowczym uczestniczyła 

w przygotowaniu i w samej akcji na kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna i Friedricha 

Pabsta 13 grudnia 1943 r., w przygotowaniu i akcji na Franza Kutscherę 1 lutego 1944 r., 

w przygotowaniu i akcji na pułkownika Schutzpolitzei Erwina Gressera 26 kwietnia 1944 

r., w przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę Lisową we wrześniu 1943 r. oraz 

na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 1944 r.

Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została odznaczona 

po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944 r. przebywała, skierowana z „Dysku”, w oddziałach 

partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z warunkami 

życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W ciągu 

czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu AK Puławy pod 

dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też udział w nocnych 

akcjach na niemieckie pociągi. W połowie czerwca przebywała krótko także w 

zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem mjr. Stanisława Prusa, 

ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. Zapora koło Radecznicy. 

Uzyskała zgodę „Przepiórki” na pozostanie na stałe w jego oddziale. Jednak po powrocie 

do Warszawy pod koniec czerwca szefowa „Dysku”, mjr Wanda Gertz, ps. Lena, nie 

zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 

podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się.
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W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli. 

W dniu 8 sierpnia przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu „Zośka”. 

Za udział z bronią w ręku w nieudanym ataku na Dworzec Gdański dokonanym o świcie 

21 sierpnia 1944 r. rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z dnia 21 sierpnia 1944 r. została 

odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. W akcji tej została poważnie ranna.

Po upadku Powstania, w dniu 6 października 1944 r. uciekła z transportu do 

obozu w Skierniewicach.

W 1945 r. wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po powrocie 

męża zamieszkali w Warszawie, gdzie w latach 1947 -  1948 Zbigniew Barnaba Rewski 

pracował w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Odnowy Zabytków. Urodziła syna. W latach 

1948 -  1950 mieszkali w Olsztynie, gdzie jej mąż był wojewódzkim konserwatorem 

zabytków,a ona pracowała jako geograf w Urzędzie Wojewódzkim w dziale 

zagospodarowania przestrzennego miast. Zwolniono ją  jednak z tej posady jako b. 

żołnierza AK. Zarabiała na życie w mleczarni zanim w 1952 r. przeniosła się do Warszawy 

i zatrudniła w przedsiębiorstwie „Geoprojekt”.

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W czasach 

odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z Marią i 

Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956 r. nawiązała listowny kontakt z Jerzym 

Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem krajowym Jerzego 

Giedroycia i jego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 1957 r. wyjechała do 

Paryża, gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem „Kultury”, lecz także z Zygmuntem 

Zarembą przywódcą PPS i redaktorem „Światła” zainteresowanym kolportażem swego 

pisma w kraju. Po powrocie nawiązała kontakty m.in. z krakowską grupą 

antykomunistyczną Bernarda Tejkowskiego. Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą 

otrzymywała z Paryża za pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgese a 

Sidrę'a. W dniu 30 stycznia 1958 r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach, 

1 maja, zwolniono ją  lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie 

odczuła odsunięcie się od niej w tym czasie wielu osób, z którymi współpracowała, bądź 

które dotychczas odnosiły się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została 

oskarżona o współpracę z Jerzym Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i kolportaż 

„Kultury” w Polsce. W lipcu 1958 r. Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją  na 3 lata 

więzienia. Wskutek złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać w szpitalu więziennym. W 

wyniku rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W
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1961 r. uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego -  1,5 roku więzienia z zawieszeniem 

na 3 lata. W następnych latach już nie angażowała się politycznie. Napisała wspomnienia z 

lat okupacji i Powstania Warszawskiego, których rękopis znajduje się w Bibliotece 

Narodowej.

Zmarła 1 października 1970 r. w Warszawie.

Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 

b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwałą Rady Państwa Nr 9/1648 z dnia 12 września 

1969 r. została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari.

Źródła:

APAK, 1614/WSK; AUW, 42535 RP; AZKRPiBWP, N-16374 (Zbigniew Barnaba 
Rewski); CAW, ap. 2083 (Zbigniew Barnaba Rewski); KN 19.XII. 1930 (Władysław 
Mech); - BKiOKPRP, Im. spis VM PRL 2, s. 98, poz. 650; - PSB, t. 31, s. 178-179; - 
Jastrzębski, Zaczęło się..., s. 167, 186, 189; - Szkoła im. Cecylii Plater-Zyberkówny..., s. 
504; - Friszke A., Sprawa Hanny Rewskiej, Zeszyty Historyczne /Paryż/, nr 117/1996, s. 
185-191; Kaczyńska D., „Hanka” z akcji „Kutschera”, Express Wieczorny, nr 27/1995; 
Rewski Z., Hanka łączniczka Kedywu, w: Tygodnik Polski nr 20/1984 s. 13 (fot.).
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Anna REWSKA z d. SZARZYNSKA

Urodziła się 9 kwietnia 1915 r. w Kijowie jako córka Dymitra i Janiny 

z Mikuszewskich.

Ojciec jej, znany w Kijowie adwokat, po repatriacji do Polski w 1919 r. został 

pracownikiem Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł do 

stanowiska dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w Ziemi 

Płockiej, która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a w XVII w. 

muzyka Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

W Warszawie mieszkała z rodzina przy ul. Mochnackiego 4 m. 34. W domu była 

wychowywana wraz z młodsza o 3 lata siostra Krystyna w atmosferze bardzo patriotycznej 

i antygermańskiei. Naukę rozpoczęła w wieku sześciu lat w domu a następnie na 

kompletach prywatnych. W dniu 1 września 1925 r.. po zdaniu egzaminów, została 

przyjęta do pierwszej klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Poza 

szkoła, prywatnie brała lekcje muzyki oraz języka francuskiego i niemieckiego. 

Znakomicie opanowała także iazde konna. Po maturze typu humanistycznego, która 

uzyskała w dniu 16 czerwca 1933 r. wstąpiła na geografie na Uniwersytet Warszawski 

(immatrykulowana 6 października 1933 r ). Po trzech latach przeniosła się na Uniwersytet 

Jagielloński i tam w 1937 r. uzyskała tytuł magistra geografii.

W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, urodzonego w 

1905 r. w Białej Podlaskiej, syna Włodzimierza, prawnika i Anny Bogusławy z d. 

Schirmer. Był absolwentem Gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie i Wydziału Historii 

Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów w 1936 r. objął stanowisko 

wojewódzkiego konserwatora zabytków w Łucku. Tam Anna w latach 1938-1939 

pracowała jako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. H. Kołłątaja.

W dniu 1 sierpnia 1939 r. mąż jej został zmobilizowany jako podporucznik 

rezerwy, dowódca plutonu ckm w 24 pp wchodzącym w skład Armii „Pomorze”. W dniu

7 września dostał się w Borach Tucholskich do niewoli. Do 30 kwietnia 1945 r. przebywał 

kolejno w oflagach Itzehoe, Sandbostel, Lubeka, Gross -  Born i ponownie Sandbostel. Po
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wyzwoleniu z niewoli służył do jesieni 1946 r. w II Korpusie w Neapolu jako bibliotekarz 

w Archiwum i Muzeum Wojska. Następnie przeniesiony do obozu Ruabon w Walii. 

Stamtąd, po demobilizacji, w maju 1947 r. wrócił do Polski.

Annę wojna zastała w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowały w 

PCK przy rejestracji rannych w szpitalach warszawskich. Od jesieni 1939 r. do lata 1941 r. 

nie pracowała ani zawodowo ani w konspiracji ponieważ ciężko chorowała na tarczycę. W 

końcu lata 194 lr. poznała Wandę Gawrońską uczestniczkę zamachu na generał- 

gubematora Skałona w 1906 r., która zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. Członkinią 

ZWZ pod ps. Albertyna została w październiku 1941r. Otrzymała zadanie wyszukania 

odpowiednich ludzi i lokali w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego ZWZ. W 

listopadzie 1941r. przedostała się na Wołyń ciężarówką z niemieckimi pracownikami 

organizacji Todt. Po zainstalowaniu się w marcu 1942 r. w Łucku mjr. Brunona Rolkę, ps. 

Aspik, jako komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z komendą Obszaru 

Południowo-Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także werbowaniem ludzi do ZWZ 

na terenie Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w Równem, Włodzimierzu, Kowlu, 

Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w przerzucaniu na teren Wołynia oficerów 

ZWZ z terenu Generalnego Gubernatorstwa. We wrześniu 1942 r. w Komendzie Okręgu 

Wołyńskiego nastąpiła dekonspiracja. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, 

rozpoznany i aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 

nazwisk znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób 

była także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku 

ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją  uprzedzić inna łączniczka 

Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to wróciła na 

Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. Dopiero po wykonaniu 

tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. Ze 

względów osobistych nie podjęła służby w „Wachlarzu” z którym miała kontakty już na 

terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942 r. do wiosny 1943 r. pracowała odpłatnie przy 

produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na codziennym 

przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 kilogramowych 

paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943 r. została przyjęta pod ps. Renata do „Dysku” -  Oddziału Dywersji 

i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją do 2 sekcji 1 drużyny plutonu
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bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu wstąpienia do 

„Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943 r. brała udział w 

wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku prowadziła 

wywiad w związku z planowaną akcja karną przeciw kolonistom niemieckim w rejonie 

Powsina. Uczestniczyła także w samej akcji przeprowadzonej 23 września 1943 r. Od 

jesieni 1943 r. do czerwca 1944 r. uczęszczała na kurs podchorążówki zorganizowany dla 

„Dysku”. Od lata 1943 r. należała także pod ps. Hanka do „Parasola” W „Parasolu” 

pozostawała na tzw. etacie czyli otrzymywała miesięczne wynagrodzenie w wysokości ok. 

1500 zł, które wystarczało jej na skromne utrzymanie. Jako wywiadowczym uczestniczyła 

w przygotowaniu i w samej akcji na kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna i Friedricha 

Pabsta 13 grudnia 1943 r., w przygotowaniu i akcji na Franza Kutscherę 1 lutego 1944 r., 

w przygotowaniu i akcji na pułkownika Schutzpolitzei Erwina Gressera 26 kwietnia 1944 

r., w przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę Lisową we wrześniu 1943 r. oraz 

na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 1944 r.

Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została odznaczona 

po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944 r. przebywała, skierowana z „Dysku”, w oddziałach 

partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z warunkami 

życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W ciągu 

czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu AK Puławy pod 

dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też udział w nocnych 

akcjach na niemieckie pociągi. W połowie czerwca przebywała krótko także w 

zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem mjr. Stanisława Prusa, 

ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. Zapora koło Radecznicy. 

Uzyskała zgodę „Przepiórki” na pozostanie na stałe w jego oddziale. Jednak po powrocie 

do Warszawy pod koniec czerwca szefowa „Dysku”, mjr Wanda Gertz, ps. Lena, nie 

zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 

podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli.

W dniu 8 sierpnia przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu „Zośka”

Za udział z bronią w ręku w nieudanym ataku na Dworzec Gdański dokonanym o świcie
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21 sierpnia 1944 r. rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z dnia 21 sierpnia 1944 r. została 

odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. W akcji tej została poważnie ranna.

Po upadku Powstania, w dniu 6 października 1944 r. uciekła z transportu do 

obozu w Skierniewicach.

W 1945 r. wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po powrocie 

męża zamieszkali w Warszawie, gdzie w latach 1947 -  1948 Zbigniew Barnaba Rewski 

pracował w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Odnowy Zabytków. Urodziła syna. W latach 

1948 -  1950 mieszkali w Olsztynie, gdzie jej mąż był wojewódzkim konserwatorem 

zabytków,a ona pracowała jako geograf w Urzędzie Wojewódzkim w dziale 

zagospodarowania przestrzennego miast. Zwolniono ją jednak z tej posady jako b. 

żołnierza AK. Zarabiała na życie w mleczami zanim w 1952 r. przeniosła się do Warszawy 

i zatrudniła w przedsiębiorstwie „Geoprojekt”

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W czasach 

odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z Marią i 

Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956 r. nawiązała listowny kontakt z Jerzym 

Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem krajowym Jerzego 

Giedroycia i jego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 1957 r. wyjechała do 

Paryża, gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem "Kultury” lecz także z Zygmuntem 

Zarembą, przywódcą PPS i redaktorem „Światła” zainteresowanym kolportażem swego 

pisma w kraju. Po powrocie nawiązała kontakty min. z krakowską grupą 

antykomunistyczną Bernarda Tejkowskiego. Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą 

otrzymywała z Paryża za pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgese a 

Sidrę'a. W dniu 30 stycznia 1958 r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach, 1 

maja, zwolniono ją  lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie odczuła 

odsunięcie się od niej w tym czasie wielu osób z którymi współpracowała, bądź które 

dotychczas odnosiły się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została oskarżona o 

współpracę z Jerzym Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i kolportaż „Kultury” w 

Polsce. W lipcu 1958 r. Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją  na 3 lata więzienia. 

Wskutek złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać w szpitalu więziennym. W wyniku 

rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 1961 r. 

uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego -  1,5 roku więzienia z zawieszeniem na 3 

lata. W następnych latach już nie angażowała się politycznie. Napisała wspomnienia z lat
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okupacji i Powstania Warszawskiego, których rękopis znajduje się w Bibliotece 

Narodowej.

Zmarła 1 października 1970 r. w Warszawie.

Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 

b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwałą Rady Państwa Nr 9/1648 z dnia 12 września 

1969 r. została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.

Źródła:

APAK, syg. 1614/WSK 

A UW. aps syg. 42535 RP (Szarzyńska Anna).

A ZG ZKRPiBWP, syg. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski).

BKiO KP RP, Imienny spis odznaczonych Orderem Virtuti Militari w latach 1960-1987, s. 
98, poz. 650.

CAW, syg. ap 2083 (Zbigniew Barnaba Rewski).

Friszke A., Sprawa Hanny Rewskiej, Zeszyty Historyczne /Paryż/, nr 117/1996, s. 185- 
191.

Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem, Warszawa 1988, s. 167, 186, 189.

Kaczyńska D., „Hanka” z akcji „Kutschera”, Express Wieczorny, nr 27/1995.

Korczyk H., Rewska Anna, PSB, t. 31, Wrocław 1988, s. 178-179.

Rewski Z., Hanka łączniczka Kedywu, w: Tygodnik Polski nr 20/1984 s. 13 (fot ).
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Córka Dymitra i Janiny z Mikuszewskich. Urodziła się 9 kwietnia 1915 r. 
w Kijowie.

Jej ojciec, znany w Kijowie adwokat, w latach 1902 -  1905 wraz z Władysławem 
Mechem, późniejszym wojewodą wołyńskim (i ojcem Wandy Mech-Nowickiej, żołnierza 
AK, odznaczonej Virtuti Militari) oraz z Arturem Śliwińskim, utworzyli i prowadzili tajny 
uniwersytet „latający” jako organizację agitacji niepodległościowej oraz powołali 
Towarzystwo Kresowe Polityczne. Po repatriacji do Polski w 1919 r. został pracownikiem 
Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł do stanowiska 
dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w Ziemi Płockiej, 
która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a w XVII w. muzyka 
Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

W Warszawie mieszkała z rodziną przy ul. Mochnackiego 4 m. 34. W domu była 
wychowywana wraz z młodszą o 3 lata siostrą Krystyną w atmosferze patriotycznej 
i antygermańskiej. Naukę rozpoczęła w wieku sześciu lat w domu a następnie 
na kompletach prywatnych. 1 września 1925 r., po zdaniu egzaminów, została przyjęta 
do pierwszej klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Poza szkołą, 
prywatnie brała lekcje muzyki oraz języka francuskiego i niemieckiego. Znakomicie 
opanowała także jazdę konną. Po maturze typu humanistycznego, którą jako jedna 
z 34 absolwentek rocznika 1933 uzyskała 16 czerwca tegoż 1933 r. wstąpiła na geografię 
na Uniwersytet Warszawski (immatrykulowana 6 października 1933 r.). Po trzech latach 
przeniosła się na Uniwersytet Jagielloński i tam w 1937 r. uzyskała tytuł magistra 
geografii.

W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, urodzonego 
w 1905 r. w Białej Podlaskiej, syna Włodzimierza, prawnika i Anny Bogusławy 
z d. Schirmer. Był absolwentem Gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie i Wydziału 
Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów w 1936 r. objął 
stanowisko wojewódzkiego konserwatora zabytków w Łucku. Tam Anna w latach 1938- 
1939 pracowała jako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. Hugona Kołłątaja.

1 sierpnia 1939 r. jej mąż został zmobilizowany jako podporucznik rezerwy, 
dowódca plutonu ckm w 24 pp wchodzącym w skład Armii „Pomorze”. 7 września dostał 
się w Borach Tucholskich do niewoli. Do 30 kwietnia 1945 r. przebywał kolejno 
w oflagach Itzehoe, Sandbostel, Lubeka, Gross -  Bora i ponownie Sandbostel. 
Po wyzwoleniu z niewoli służył do jesieni 1946 r. w II Korpusie w Neapolu jako 
bibliotekarz w Archiwum i Muzeum Wojska. Następnie przeniesiony do obozu Ruabon 
w Walii. Stamtąd, po demobilizacji, w maju 1947 r. wrócił do Polski.

Wojna zastała ją  w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowały w PCK 
przy rejestracji rannych w szpitalach warszawskich. Od jesieni 1939 r. do lata 1941 r. 
nie pracowała ani zawodowo ani w konspiracji ponieważ ciężko chorowała na tarczycę. 
W końcu lata 1941 r. poznała Wandę Gawrońską, uczestniczkę zamachu na generał- 
gubematora Skałona w 1906 r., która zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. Członkinią
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ZWZ pod ps. Albertyna została w październiku 194 lr. Otrzymała zadanie wyszukania 
odpowiednich ludzi i lokali w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego ZWZ. 
W listopadzie 1941 r. przedostała się na Wołyń ciężarówką z niemieckimi pracownikami 
organizacji Todt. Po zainstalowaniu się w marcu 1942 r. w Łucku mjr. Brunona Rolkę, 
ps. Aspik, jako komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z komendą Obszaru 
Południowo-Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także werbowaniem ludzi do ZWZ 
na terenie Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w Równem, Włodzimierzu, Kowlu, 
Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w przerzucaniu na teren Wołynia oficerów 
ZWZ z terenu Generalnego Gubernatorstwa. We wrześniu 1942 r. w Komendzie Okręgu 
Wołyńskiego nastąpiła dekonspiracja. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, 
rozpoznany i aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 
nazwisk znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób 
była także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku 
ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją  uprzedzić inna łączniczka 
Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to wróciła 
na Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. Dopiero 
po wykonaniu tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana 
przez Niemców. Ze względów osobistych nie podjęła służby w „Wachlarzu” z którym 
miała kontakty już na terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942 r. do wiosny 1943 r. pracowała odpłatnie przy 
produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na codziennym 
przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 kilogramowych 
paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943 r. została przyjęta pod ps. Renata do „Dysku” -  Oddziału Dywersji 
i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją do 2 sekcji 1 drużyny plutonu 
bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu wstąpienia 
do „Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943 r. brała udział 
w wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku prowadziła 
wywiad w związku z planowaną akcja kamą przeciw kolonistom niemieckim w rejonie 
Powsina. Uczestniczyła także w samej akcji przeprowadzonej 23 września 1943 r. 
Od jesieni 1943 r. do czerwca 1944 r. uczęszczała na kurs podchorążówki zorganizowany 
dla „Dysku” Od lata 1943 r. należała także pod ps. Hanka do ,Parasola”. W ,Parasolu” 
pozostawała na tzw. etacie czyli otrzymywała miesięczne wynagrodzenie w wysokości 
ok. 1500 zł, które wystarczało jej na skromne utrzymanie. Jako wywiadowczym 
uczestniczyła w przygotowaniu i w samej akcji na kierownika Wohnungsamtu Emila 
Brauna i Friedricha Pabsta 13 grudnia 1943 r., w przygotowaniu i akcji na Franza 
Kutscherę 1 lutego 1944 r., w przygotowaniu i akcji na pułkownika Schutzpolitzei Erwina 
Gressera 26 kwietnia 1944 r., w przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę 
Lisową we wrześniu 1943 r. oraz na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 
1944 r.

Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została odznaczona 
po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944 r. przebywała, skierowana z „ D y sk u ” , w oddziałach 
partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z warunkami 
życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W ciągu 
czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu AK Puławy pod 
dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też udział w nocnych 
akcjach na niemieckie pociągi. W połowie czerwca przebywała krótko także 
w zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem mjr. Stanisława
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Prusa, ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. Zapora koło Radecznicy. 
Uzyskała zgodę „Przepiórki” na pozostanie na stałe w jego oddziale. Jednak po powrocie 
do Warszawy pod koniec czerwca szefowa „Dysku”, mjr Wanda Gertz, ps. Lena, 
nie zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 
podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli.
8 sierpnia przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu „Zośka” 

Za udział z bronią w ręku w nieudanym ataku na Dworzec Gdański dokonanym o świcie 
21 sierpnia 1944 r. rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z 21 sierpnia 1944 r. została 
odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. W akcji tej została poważnie ranna.

Po upadku Powstania, 6 października 1944 r. uciekła z transportu do obozu 
w Skierniewicach.

W 1945 r. wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po powrocie 
męża zamieszkali w Warszawie, gdzie w latach 1947 -  1948 Zbigniew Barnaba Rewski 
pracował w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Odnowy Zabytków. Urodziła syna. W latach 
1948 -  1950 mieszkali w Olsztynie, gdzie jej mąż był wojewódzkim konserwatorem 
zabytków,a ona pracowała jako geograf w Urzędzie Wojewódzkim w dziale 
zagospodarowania przestrzennego miast. Zwolniono ją  jednak z tej posady jako 
b. żołnierza AK. Zarabiała na życie w mleczarni zanim w 1952 r. przeniosła się 
do Warszawy i zatrudniła w przedsiębiorstwie „Geoprojekt”.

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W czasach 
odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z Marią 
i Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956 r. nawiązała listowny kontakt z Jerzym 
Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem krajowym Jerzego 
Giedroycia i jego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 1957 r. wyjechała 
do Paryża, gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem "Kultury” lecz także z Zygmuntem 
Zarembą, przywódcą PPS i redaktorem „Światła” zainteresowanym kolportażem swego 
pisma w kraju. Po powrocie nawiązała kontakty m.in. z krakowską grupą 
antykomunistyczną Bernarda Tejkowskiego. Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą 
otrzymywała z Paryża za pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgesea 
Sidrę'a. 30 stycznia 1958 r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach, 1 maja, 
zwolniono ją  lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie odczuła 
odsunięcie się od niej w tym czasie wielu osób z którymi współpracowała, bądź które 
dotychczas odnosiły się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została oskarżona
o współpracę z Jerzym Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i kolportaż „Kultury” 
w Polsce. W lipcu 1958 r. Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją na 3 lata więzienia. 
Wskutek złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać w szpitalu więziennym. W wyniku 
rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 1961 r. 
uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego -  1,5 roku więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata. W następnych latach już nie angażowała się politycznie. Napisała wspomnienia 
z lat okupacji i Powstania Warszawskiego, których rękopis znajduje się w Bibliotece 
Narodowej.

Zmarła 1 października 1970 r. w Warszawie.
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Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 
b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwałą Rady Państwa Nr 9/1648 z 12 września 1969 r. 
została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.

Jej siostra Krystyna (ur. 19 maja 1818 r. w Kijowie) także była absolwentką 
Gimnazjum im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Po maturze w 1936 r. wstąpiła na Wydział 
Ogrodniczy SGGW. W marcu 1937 r. przeniosła się na Wydział Rolniczy tej uczelni. 
Studia z dyplomem inżyniera rolnika w zakresie chemii rolnej ukończyła 25 czerwca 1946 
r. W latach 60-tych mieszkała w Warszawie przy ul. Raszyńskiej 32/44 m. 6. Pracowała 
w tym czasie w Zjednoczeniu Hodowli Roślin i Nasiennictwa Ministerstwa Rolnictwa.

Źródła:

ASGGW, ao. syg. 5631 (Szarzyńska Krystyna); APAK, syg. 1614/WSK; AUW, aps syg. 
42535 RP (Szarzyńska Anna); A ZKRPiBWP, syg. N-16374 (Zbigniew Barnaba Rewski); 
CAW, syg. ap 2083 (Zbigniew Barnaba Rewski); KN 19.XII.1930 (Władysław Mech) - 
BKiO KP RP, Imienny spis odznaczonych Orderem Virtuti Militari w latach 1960-1987, 
s. 98, poz. 650 - Friszke A., Sprawa Hanny Rewskiej, Zeszyty Historyczne /Paryż/, 
nr 117/1996, s. 185-191; Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem, Warszawa 1988, 
s. 167, 186, 189; Kaczyńska D., „Hanka” z akcji „Kutschera”, Express Wieczorny, 
nr 27/1995; Korczyk H., Rewska Anna, PSB, t. 31, Wrocław 1988, s. 178-179; Rewski Z., 
Hanka łączniczka Kedywu, w: Tygodnik Polski nr 20/1984 s. 13 (fot.); Szkoła im. Cecylii 
Plater-Zyberkówny..., s. 504.

Dojdzie jeszcze materiał ze Zbioru Dymitra Szarzyńskiego obejm, dokumenty 
i papiery z lat 1920-1990 znajdującego się w Archiwum m.st. Warszawy na Krzywym 
Kole pod syg. 72/1731/0.

Mirosław Sulej, Wiesław Misztal
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Urodziła się 9 kwietnia 1915 r. w Kijowie jako córka Dymitra i Janiny 
z Miklaszewskich.

Jej ojciec, znany w Kijowie adwokat, w latach 1902 -  1905 wraz z Władysławem 
Mechem, późniejszym wojewodą wołyńskim i Arturem Śliwińskim, utworzyli i prowadzili 
tajny uniwersytet „latający” jako organizację agitacji niepodległościowej oraz powołali 
Towarzystwo Kresowe Polityczne. Po repatriacji do Polski w 1919 r. został pracownikiem 
Polskiego Banku Komunalnego w Warszawie. Z upływem lat doszedł do stanowiska 
dyrektora tego banku. Pochodził z rodziny Szarzyńskich z Szarzyna w Ziemi Płockiej, 
która w XVI w. wydała pisarza i poetę Mikołaja Sęp-Szarzyńskiego, a w XVII w. muzyka 
Stanisława Sęp-Szarzyńskiego.

W Warszawie mieszkała z rodziną przy ul. Mochnackiego 4 m. 34. W domu była 
wychowywana wraz z młodszą o 3 lata siostrą Krystyną w atmosferze patriotycznej i 
antygermańskiej. Naukę rozpoczęła w wieku sześciu lat w domu a następnie na 
kompletach prywatnych. 1 września 1925 r., po zdaniu egzaminów, została przyjęta do 
pierwszej klasy Gimnazjum Żeńskiego im. Cecylii Plater-Zyberkówny. Poza szkołą, 
prywatnie brała lekcje muzyki oraz języka francuskiego i niemieckiego. Znakomicie 
opanowała także jazdę konną. Po maturze typu humanistycznego, którą jako jedna z 34 
absolwentek rocznika 1933 uzyskała 16 czerwca tegoż 1933 r. wstąpiła na geografię na 
Uniwersytet Warszawski (immatrykulowana 6 października 1933 r.). Po trzech latach 
przeniosła się na Uniwersytet Jagielloński i tam w 1937 r. uzyskała tytuł magistra 
geografii.

W tym samym roku wyszła za Zbigniewa Barnabę Rewskiego, urodzonego w 
1905 r. w Białej Podlaskiej, syna Włodzimierza, prawnika i Anny Bogusławy z d. 
Schirmer. Był absolwentem Gimnazjum św. Wojciecha w Warszawie i Wydziału Historii 
Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. Po ukończeniu studiów w 1936 r. objął stanowisko 
wojewódzkiego konserwatora zabytków w Łucku. Tam Anna w latach 1938-1939 
pracowała jako nauczycielka geografii w Gimnazjum im. Hugona Kołłątaja.

1 sierpnia 1939 r. jej mąż został zmobilizowany jako podporucznik rezerwy, 
dowódca plutonu ckm w 24 pp wchodzącym w skład Armii „Pomorze” 7 września dostał 
się w Borach Tucholskich do niewoli. Do 30 kwietnia 1945 r. przebywał kolejno w 
oflagach Itzehoe, Sandbostel, Lubeka, Gross -  Born i ponownie Sandbostel. Po 
wyzwoleniu z niewoli służył do jesieni 1946 r. w II Korpusie w Neapolu jako bibliotekarz 
w Archiwum i Muzeum Wojska. Następnie przeniesiony do obozu Ruabon w Walii. 
Stamtąd, po demobilizacji, w maju 1947 r. wrócił do Polski.

Wojna zastała ją  w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowały w PCK 
przy rejestracji rannych w szpitalach warszawskich. Od jesieni 1939 r. do lata 1941 r. nie 
pracowała ani zawodowo ani w konspiracji ponieważ ciężko chorowała na tarczycę. W 
końcu lata 1941 r. poznała Wandę Gawrońską, uczestniczkę zamachu na generał- 
gubernatora Skałona w 1906 r., która zaproponowała jej wstąpienie do ZWZ. Członkinią 
ZWZ pod ps. Albertyna została w październiku 194 lr. Otrzymała zadanie wyszukania
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odpowiednich ludzi i lokali w Łucku dla Komendy Okręgu Wołyńskiego ZWZ. W 
listopadzie 1941 r. przedostała się na Wołyń ciężarówką z niemieckimi pracownikami 
organizacji Todt. Po zainstalowaniu się w marcu 1942 r. w Łucku mjr. Brunona Rolkę, ps. 
Aspik, jako komendanta okręgu, pełniła funkcję jego łączniczki z komendą Obszaru 
Południowo-Wschodniego we Lwowie. Zajmowała się także werbowaniem ludzi do ZWZ 
na terenie Wołynia i zakładaniem placówek ZWZ w Równem, Włodzimierzu, Kowlu, 
Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu. Uczestniczyła w przerzucaniu na teren Wołynia oficerów 
ZWZ z terenu Generalnego Gubernatorstwa. We wrześniu 1942 r. w Komendzie Okręgu 
Wołyńskiego nastąpiła dekonspiracja. Szef wywiadu okręgu, por. Zabłocki, ps. Julian, 
rozpoznany i aresztowany w Równem, wskutek tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 
nazwisk znanych mu członków ZWZ na Wołyniu. Wśród ujawnionych przez niego osób 
była także Anna Rewska. Gestapo jednak nie zastało jej w kwaterze okręgu w Łucku 
ponieważ w tym czasie przebywała we Lwowie. Tam zdołała ją uprzedzić inna łączniczka 
Komendy Okręgu Wołyńskiego, Halina Wojewoda, ps. Romana. Mimo to wróciła na 
Wołyń i do Łucka by ostrzec ludzi z różnych placówek o „wsypie”. Dopiero po wykonaniu 
tego zadania przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. Ze 
względów osobistych nie podjęła służby w „Wachlarzu” z którym miała kontakty już na 
terenie Wołynia.

W okresie od listopada 1942 r. do wiosny 1943 r. pracowała odpłatnie przy 
produkcji granatów dla BCh z IV Okręgu Lublin. Jej zadanie polegało na codziennym 
przenoszeniu w różnych porach dnia w różne punkty Warszawy 5-8 kilogramowych 
paczek z częściami granatów konspiracyjnej produkcji.

Wiosną 1943 r. została przyjęta pod ps. Renata do „ D y sk u ”  -  Oddziału Dywersji
i Sabotażu Kobiet Kedywu KG AK. Przydzielono ją do 2 sekcji 1 drużyny plutonu 
bojowego pod dowództwem Marii Janowskiej, ps. Margerita. Od momentu wstąpienia do 
„Dysku” uczestniczyła w szkoleniu dywersyjnym. Latem 1943 r. brała udział w 
wyśledzeniu agentki gestapo Chylewskiej. W lipcu i w sierpniu tego roku prowadziła 
wywiad w związku z planowaną akcja karną przeciw kolonistom niemieckim w rejonie 
Powsina. Uczestniczyła także w samej akcji przeprowadzonej 23 września 1943 r. Od 
jesieni 1943 r. do czerwca 1944 r. uczęszczała na kurs podchorążówki zorganizowany dla 
„Dysku” Od lata 1943 r. należała także pod ps. Hanka do „Parasola^w  „Parasolu” 
pozostawała na tzw. etacie czyli otrzymywała miesięczne wynagrodzenie w  wysokości ok. 
1500 zł, które wystarczało jej na skromne utrzymanie. Jako wywiadowczym uczestniczyła 
w przygotowaniu i w samej akcji na kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna i Friedricha 
Pabsta 13 grudnia 1943 r., w przygotowaniu i akcji na Franza Kutscherę 1 lutego 1944 r., 
w przygotowaniu i akcji na pułkownika Schutzpolitzei Erwina Gressera 26 kwietnia 1944 
r., w przygotowaniach do akcji na Alfreda Milkę i Irenę Lisową we wrześniu 1943 r. oraz 
na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju 1944 r.

Za udział w akcji na Kutscherę rozkazem KG AK nr 267/BP została odznac; 
po raz pierwszy Krzyżem Walecznych.

Od końca maja 1944 r. przebywała, skierowana z „Dysku”, w oddziałach 
partyzanckich AK w Okręgu Lubelskim. Jej zadaniem było zapoznanie się z warunkami 
życia partyzanckiego i ocena przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W ciągu 
czerwca dwukrotnie przebywała w oddziale Kedywu Inspektoratu AK Puławy pod 
dowództwem Mariana Sikory ps. Przepiórka, dwukrotnie biorąc też udział w nocnych 
akcjach na niemieckie pociągi. W połowie czerwca przebywała krótko także w 
zgrupowaniu oddziałów Inspektoratu AK Zamość pod dowództwem mjr. Stanisława Prusa, 
ps. Adam oraz w oddziale Hieronima Dekutowskiego, ps. Zapora koło Radecznicy. 
Uzyskała zgodę „Przepiórki” na -'"“ostanie na stałe w iego oddziale. Jednak po powrocie
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do Warszawy pod koniec czerwca szefowa „Dysku”, mjr Wanda Gertz, ps. Lena, nie 
zgodziła się na jej odejście do lasu.

W ciągu lipca „Renata” przygotowywała się do egzaminów końcowych kursu 
podchorążówki. Egzaminy te, wyznaczone ostatecznie na 31 lipca, już nie odbyły się.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w „Dysku” na Woli.
8 sierpnia przeniosła się jako łączniczka do 2 plutonu III kompanii baonu „Zośka” Za 

udział z bronią w ręku w nieudanym ataku na Dworzec Gdański dokonanym o świcie 21 
sierpnia 1944 r. rozkazem Dowódcy AK nr 267/BP z 21 sierpnia 1944 r. została 
odznaczona po raz drugi Krzyżem Walecznych. W akcji tej została poważnie ranna.

Po upadku Powstania, 6 października 1944 r. uciekła z transportu do obozu w 
Skierniewicach.

W 1945 r. wstąpiła na Wydział Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Po powrocie 
męża zamieszkali w Warszawie, gdzie w latach 1947 -  1948 Zbigniew Barnaba Rewski 
pracował w Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Odnowy Zabytków. Urodziła syna. W latach 
1948 -  1950 mieszkali w Olsztynie, gdzie jej mąż był wojewódzkim konserwatorem 
zabytków,a ona pracowała jako geograf w Urzędzie Wojewódzkim w dziale 
zagospodarowania przestrzennego miast. Zwolniono ją jednak z tej posady jako b. 
żołnierza AK. Zarabiała na życie w mleczarni zanim w 1952 r. przeniosła się do Warszawy
i zatrudniła w przedsiębiorstwie „Geoprojekt”.

Nigdy nie pogodziła się z faktem rządów komunistycznych w Polsce. W czasach 
odwilży po śmierci Stalina związana była z Klubem Krzywego Koła oraz z Marią i 
Stanisławem Ossowskimi. W marcu 1956 r. nawiązała listowny kontakt z Jerzym 
Giedroyciem. Od czerwca tego roku była głównym korespondentem krajowym Jerzego 
Giedroycia i jego informatorem o sytuacji w Polsce. W marcu 1957 r. wyjechała do 
Paryża, gdzie spotkała się nie tylko z redaktorem "Kultury” lecz także z Zygmuntem 
Zarembą, przywódcą PPS i redaktorem „Światła” zainteresowanym kolportażem swego 
pisma w kraju. Po powrocie nawiązała kontakty m.in. z krakowską grupą 
antykomunistyczną Bernarda Tejkowskiego. Zajmowała się kolportażem „Kultury”, którą 
otrzymywała z Paryża za pośrednictwem pracownika ambasady francuskiej Georgesea 
Sidrę'a. 30 stycznia 1958 r. została aresztowana przez UB. Po trzech miesiącach, 1 maja, 
zwolniono ją lecz jednocześnie przygotowywano sprawę sądową. Boleśnie odczuła 
odsunięcie się od niej w tym czasie wielu osób >z którymi współpracowała, bądź które 
dotychczas odnosiły się życzliwie do jej działalności. Podczas procesu została oskarżona o 
współpracę z Jerzym Giedroyciem, dostarczanie mu materiałów i kolportaż „Kultury” w 
Polsce. W lipcu 1958 r. Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją na 3 lata więzienia. 
Wskutek złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać w szpitalu więziennym. W wyniku 
rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 1961 r. 
uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego -  1,5 roku więzienia z zawieszeniem na 3 
lata. W następnych latach już nie angażowała się politycznie. Napisała wspomnienia z lat 
okupacji i Powstania Warszawskiego, których rękopis znajduje się w Bibliotece 
Narodowej.

Zmarła 1 października 1970 r. w Warszawie.

Na rok przed śmiercią, na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako 
b. dowódcy Kedywu KG AK, uchwałą Rady Państwa Nr 9/1648 z 12 września 1969 r. 
została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.
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Rewska Anna z d. Szarzyńska ( 1915 - 1970), nauczycielka, w czasie II wojny 
światowej jako ps. „ Albertyna” organizatorka terenowych struktur ZWZ w 
Okręgu Wołyńskim, następnie jako „ Renata”, „Hanka” żołnierz Kedywu KG 
AK od 1943 i w Powstaniu Warszawskim ; geograf, represjonowana przez UB.

Anna Rewska urodziła się 9 IV 1915 w Kijowie w rodzinie adwokata 
Dymitra Sępa - Szarzyńskiego i Janiny z Makuszewskich. Po powrocie do Polski 
w 1919 rodzina zamieszkała początkowo w Krakowie, a później w Warszawie 
przy ul. Mochnackiego 4 ta,-%Ą. W wieku 6 lat Anna rozpoczęła naukę w domu.
Po maturze 16 VI 1933 w Gimnazjum im. Cecylii Plater - Zyberkówny, podjęła 
studia na Wydziale Geografii U W . Po trzech latach przeniosła się na UJ i tam w 
1937 uzyskała tytuł magistra geografii. W 1937 poślubiła Zbigniewa Barnabę 
Rewskiego i zamieszkała w Łucku, gdzie mąż był wojewódzkim konserwatorem 
zabytków. W roku szkolnym 1938/39 pracowała jako nauczycielka geografii w 
Gimnazjum im. Hugo Kołłątaja .

Wojna zastała ją  w Warszawie, gdzie razem z siostrą Krystyną pracowała w 
PCK przy rejestracji rannych w warszawskich szpitalach. Od jesieni 1939 do lata 
1941 nie angażowała się zawodowo ani w konspiracji z powodu choroby na 
tarczycę. Do ZWZ wprowadziła ją  Wanda Gawrońska ( uczestniczka zamachu 
na generał - gubernatora w 1906) pod koniec lata 1941. Po szkoleniu zakresie 
podstawowych zasad konspiracji, została zaprzysiężona w' październiku 1941 
pod ps. „ Albertyna”. Od listopada 1941 do września 1942 na Wołyniu,, ✓ 
werbowała ludzi , organizowała kwatery konspiracyjne dla Komendy Okręgu 
Wołyńskiego ZWZ. Po zainstalowaniu się w marcu 1942 w Łucku mjr. Brunona 
Rolkę, ps. „ Aspik”, p.o. komendanta Okręgu, objęła funkcję jego kwatemiczki, 
łączniczki - kurierki z Komendą Obszaru Południowo - Wschodniego we 
Lwowie. Zmontowała także placówki ZWZ-AK w Równem, Włodzimierzu, 
Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Kostopolu oraz współdziałała w przerzutach 
oficerów ZWZ-AK z Generalnego Gubernatorstwa na teren Wołynia. Zagrożona 
aresztowaniem po dekonspiracji Okręgu Wołyńskiego we wrześniu 1942, 
przedostała się do Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. 
Jednak przed opuszczeniem Wołynia i Łucka powiadamiła o „ wsypie”. Po 
powrocie do Warszawy ze względów osobistych nie podjęła służby w 
„Wachlarzu” , z którym współpracowała już na Wołyniu. Od listopada 1942 do 
wiosny 1943 pracowała odpłatnie przy produkcji granatów dla B Ch. z IV 
Okręgu Lublin. Wiosną 1943 została przyjęta jako „ „ Renata” ( „ Renia” ) do 2 

l > sekcji I drużyny plutonu bojowego Oddziału Dywersji i Sabotażu Kobiet ( DiSK- 
Dysk) Kedywu KG AK. Przeszła intensywne szkolenie w zakresie dywersji. 
Następnie latem 1943 brała udział w śledzeniu agentki gestapo - Chylewskiej ( 
Chilewskiej ), prowadziła wywiad w związku z planowaną akcją kamą przeciw 
niemieckim kolonistom w rejonie Powsina i uczestniczyła w samej akcji 
przeprowadzonej 23 IX 1943. Od jesieni 1943 do czerwca 1944 uczęszczała na 
kurs podchorążówki zorganizowany dla „ Dysku”. Od lata 1943 należała również
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jako „ Hanka” do „ Parasola ( oddział nosił wtedy kryptonim „ Agat” , później „ 
Pegaz”). Pozostawała tu na tzw. etacie - otrzymywała wynagrodzenie, 
pozwalające na skromne utrzymanie. ?(.Wywiadowczym uczestniczyła w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu akcji na kierownika Wohnungsamtu Emila 
Brauna (13  XII 1943 ), w przygotowaniu i przeprowadzeniu zamachu na Franza 
Kutscherę ( 1 II 1944), w przygotowaniu i akcji na płk. Schutzpolitzei Erwina 
Gróssera ( 26 IV 1944) oraz na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w 
maju 1944. W czerwcu i lipcu 1944 oddelegowana z „ Dysku”, przebywała w 
oddziałach partyzanckich AK Okręgu Lublin. Otrzymała zadanie zapoznania się z 
warunkami życia partyzanckiego i dokonania oceny przydatności kobiet do 
służby w oddziałach leśnych. W czerwcu 1944 z oddziałem Kedywu Insp. AK 
Puławy pod dowództwem Mariana Sikory ps. „ Przepiórka” dwukrotnie brała 
udział w akcjach na niemieckie pociągi. Otrzymała zgodę M. Sikory na 
pozostanie na stałe w oddziale, na co jednak nie wyraziła zgody mjr Wanda 
Gertz, szefowa „ Dysku”.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w akcjach „ Dysku” na 
Woli, a 8 VIII objęła funkcję łączniczki 2 plutonu III kompanii baonu „ Zośka”. 
Została ciężko ranna 21 VIII podczas nieudanego atakuv z bronią w ręku, na 
Dworzec Gdański. Po upadku Powstania, 6 X 1944 uciekła z transportu do obozu 
w Skierniewicach.

Na wniosek kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako byłego dowódcy 
Kedywu KG AK , uchwałą Rady Państwa nr 9/ 1648 z dn. 12 IX 1969, została 
odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Za udział w 
akcji na F. Kutscherę i na Dworzec Gdański otrzymała KW,( dwukrotnie).

Po wojnie podjęła studia na Wydziale Filozofii U Ł. Przez kilka lat z 
rodziną mieszkała w Olsztynie i w Urzędzie Wojewódzkim pracowała w dziale 
zagospodarowania przestrzennego miasta. Zwolniono ją  jednak jako byłego 
żołnierza AK. Zarabiała na życie pracując w mleczarni, zanim w 1952 przeniosła 
się do Warszawy i znalazła zatrudnienie w przedsiębiorstwie „ Geoprojekt”. Od 
czerwca 1956 była korespondentką krajową Jerzego Giedroycia i jego 
informatorką o sytuacji w Polsce, zajmując się także kolportażem „ Kultury”. 
Utrzymywała kontakty m.in. z krakowską grupą antykomunistyczną Bernarda 
Tejkowskiego. Dn. 30 I 1958 aresztowana przez UB, została oskarżona o 
współpracę z J. Giedroyciem. W lipcu 1958 Sąd Wojewódzki w Warszawie 
skazał ją  na 3 lata więzienia. W wyniku rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i 
po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 1961 uprawomocnił się wyrok Sądu 
Najwyższego - 1 , 5  roku więzienia z zawieszeniem na 3 lata. Zmarła 1 X 1970 w 
Warszawie.

APAK, sygn. 1614/WSK ; AUW, aps. sygn. 42535 RP ( Szarzyńska Anna) ; A 
ZKRP i BWP sygn. N - 16374 ( Zbigniew Barnaba Rew ski) ; CAW , sygn. ap 
2083 ( Zbigniew Barnaba Rewski ); KN 19 XII 1930 ( Władysław Mech ) - BK i
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REWSKA Anna z d. Szarzyńska (1915-1970), nauczycielka, w-czaste-H-wojn-y-światowej
a&¥s>

^  {,Albertyna” organizatorka struktur terenowych w Okręgu Wołyńskim ZWZ, następnie 

jako „Renata”, „Hanka” żołnierz Kedywu KG AK od 1943 i w Powstaniu Warszawskim; 

geograf, represjonowana przez UB.

Anna Rewska urodziła się 9 IV 1915 w Kijowie w rodzinie adwokata Dymitra Sępa- 

Szarzyńskiego i Janiny z d. Makuszewskiej. Po powrocie do Polski w 1919 rodzina 

zamieszkała początkowo w Krakowie, a później w Warszawie przy_uL-Moeh«aeki©go-4. W 

wieku 6 lat Anna rozpoczęła naukę w domu. Po maturze 16 VI 1933 w Gimnazjum im. 

Cecylii Plater - Zyberkówny, podjęła studia na Wydziale Geografii U W . Po trzech latach 

przeniosła się na UJ i tam w 1937 uzyskała tytuł magistra geografii. W 1937 poślubiła 

Zbigniewa Barnabę Rewskiego i zamieszkała w Łucku, gdzie mąż był wojewódzkim

konserwatore-m zabytkó^-W  roku szkolnym 1938/39 pracowała jako nauczycielka geografii
l,i h 7

w Gimnazjum im. H. Kołłątaja .

Wojna zastała Annę w Warszawie i tam razem z siostrą Krystyną pracowała w PCK

7

c- -
przy rejestracji rannych w warszawskich szpitalach. Od jesieni 1939 do lata 1941 nie 

angażowała się [źawodowo ani w konspiracji z powodu choroby^  tarczydęj. Do ZWZ V7 

Ąl U*1*- wprowadziła ją  Wanda Gawrońska (uczestniczka zamachu na generał— gubernatora w 1906)
A hsC >

po^Jke«łec--lat-a-4-94'W-~Po'szkoleniu w zakresie podstawowych zasad konspiracji, ^została 

zaprzysiężona w październiku 1941 pod ps. „ Albertyna”. Od listopada 1941 do września 

1942 ̂ na Wołyńiii werbowała ludzi, organizowałaikwatery konspiracyjne dla KO Wołyńskiego ]y' f 

ZWZ.fPo zainstalowaniu się w Łucku'wlnarcu 1942 mjr. Brunona Rolkę, ps. „Aspik”, p.o. 

komendanta Okręgu, Objęła funkcję jego kwaterniczki i łączniczki-kurierki z Komendą 

Obszaru Południowo-Wschodniego we Lwowie. Żmontowała także placówki ZWZ-AK w 

Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, Krzerńieńcu, Kostopolu oraz współdziałała w 

przerzutach oficerów ZWZ-AK z Generałnego Gubernatorstwa na teren Wołynia. Zagrożona 

aresztowaniem po dekonspiracji Okręgu Wołyńskiego we wrześniu 1942, przedostała się do 

Warszawy, gdzie też była poszukiwana przez Niemców. Zdążyła jednak przed opuszczeniem 

Wołynia i Łucka powiadomić o „wsypie”. Po powrocie do Warszawy ze względów osobistych 

nie podjęła służby w „Wachlarzu^ z’którym współpracowała już na Wołyniu. Od listopada 

1942 do wiosny 1943 pracowała przy produkcji granatów dla BCh Okręgu Lublin.

Wiosną 1943 została przyjęta jako „Renata” („Renia”) ko II ̂ sekcji 1 drużyny, plutonu
,

bojowego Oddziału Dywersji i Sabotażu Kobiet (DiSK-Dysk) Kedywu KG AK. Przeszła

/
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intensywne szkolenie w zakresie dywersji. Następnie latem 1943 brała udział w śledzeniu 

agentki gestapo - Chylewskiej vel Chilewskiej, prowadziła wywiad w związku z planowaną 

akcją karną przeciw niemieckim kolonistom w rejonie Powsina i uczestniczyła w,samaj akcji 

przeprowadzonej 23 IX 1943. Od jesieni 1943 do czerwca 1944 uczęszczała na kurs 

podchorążówki zorganizowany dla „Dysku”. Od lata 1943 należała również jako „ Hanka” do 

„ Parasola (oddział ten nosił wtedy kryptonim „Agat”, później „ Pegaz”).^ozosta wała 4u na V 
tzw. etacie. Jako wywiadowczym uczestniczyła w przygotowaniu i przeprowadzeniu akcji na 

kierownika Wohnungsamtu Emila Brauna (13 XII 1943), w przygotowaniu i przeprowadzeniu

zamachu na Franza Kutscherę (1 II 1944), w przygotowaniu i akcji na płk. Schutzpolitzei
.  ;  ' 2 

Erwina Gróssera (26 IV 1944) oraz na szefa warszawskiego gestapo Ludwiga Hahna w maju

1944. W czerwcu i lipcu 1944 oddelegowana z „Dysku”, przebywała w oddziałach

partyzanckich AK Okręgu Lublin. Otrzymała zadanie zapoznania się z warunkami życia

partyzanckiego i dokonania oceny przydatności kobiet do służby w oddziałach leśnych. W

czerwcu 1944 z oddziałem Kedywu Insp. AK Puławy pod dowództwem Mariana Sikory ps.

„Przepiórka’ydwukrotnie brała udział w akcjach na niemieckie pociągi. Otrzymała zgodę M. 4/

Sikory na pozostanie na stałe w oddziale, na co jednak nie wyraziła zgody mjr Wanda Gertz,

szefowa „“Dysku”.

W Powstaniu Warszawskim początkowo brała udział w akcjach „Dysku” na Woli, a 8 

VIII objęła funkcję łączniczki II plutonu 3 kompanii baonu „Zośka”. Została ciężko ranna 21 

VIII podczas nieudanego ataku z bronią w ręku na Dworzec Gdański. Po upadku Powstania, 6 

X 1944 uciekła z transportu do obozu w Skierniewicach.

Anna Rewska Uchwałą Rady Państwa Nr 0/1668 z 12 IX 1969 została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie nastąpiło na wniosek 

kolegów i płk. Jana Mazurkiewicza, jako byłego dowódcy Kedywu KG AK. Za udział w akcji 

na F. Kutscherę i na Dworzec Gdański otrzymała w 1944 dwukrotnie KW.

Po wojnie podjęła studia na Wydziale Filozofii UL. Przez kilka lat mieszkała z rodziną 

w Olsztynie i pracowała w Urzędzie Wojewódzkim w dziale zagospodarowania 

przestrzennego miasta. Zwolniono ją  jednak jako byłego żołnierza AK. Zarabiała na życie 

pracując w mleczarni, śudm  w 1952 przeniosła się do Warszawy i znalazła zatrudnienie w /  

przedsiębiorstwie „Geoprojekt”. Od czerwca 1956 była korespondentką krajową Jerzego 

Giedroycia i jego informatorką o sytuacji w Polsce, zajmując się także kolportażem „Kultury 

Paryskiej”. |.ItrzymywałaJmntakty m.in. z krakowską, grupą .antykomunistyczną Bernarda 

Tejknwskiei/o/ Dnia 30 I 1958 aresztowana przez UB, została oskarżona o współpracę z J.

|Cy-tji £ «.Cwn-v»<i
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Giedroyciem. W lipcu 1958 Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał ją  na 3 lata więzienia. W 

wyniku rewizji Sąd Najwyższy uchylił wyrok i po 11 miesiącach opuściła więzienie. W 1961 

uprawomocnił się wyrok Sądu Najwyższego -1 ,5  roku więzienia z zawieszeniem na 3 lata. 

Zmarła 1 X 1970 w Warszawie.

APAK, T. 1614/WSK ; ASGGW, AO. SYGN. 5631 (Szarzyńska K.); AUW, ap. sygn. 42535 

RP (Szarzyńska A.); A ZKRP i BWP sygn. N-16374 (Rewski Z. B.); BKiOKPRP, Im. spis 

VM PRL 2, s. 98, poz. 650; CAW , sygn. ap 2083 (Rewski Z. B.), KN 19 XII 1930 (Mech 

W.);

Friszke A., Sprawa Hanny Rewskiej, Zeszyty Historyczne (Paryż), nr 117/ 1996, s. 185-191; 

Jastrzębski S., Zaczęło się pod Arsenałem, Warszawa 1988, s. 167, 186, 189, ; Kaczyńska D., 

„Hanka” z akcji „Kutschera”, Express Wieczorny 1955/27; Korczyk H., Rewska Anna, PSB, 

t. 31, Wrocław 1988, s. 178-179; Łączność, sabotaż, dywersja ..., s. 220, 224-225, 233; 

Rewski Z., Hanka łączniczka Kedywu, Tygodnik Polski 1984/20, s. 13 (fot.); Szkoła Cecylii 

Plater- Zyberkówny 18830-1944, Warszawa 1987, s. 504; Wesołowski, PRL. Kaw. VM, s. 73.
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K U

DZIAŁALNOŚb ANNY SZARZYI^SKIEJ -  KEWSKIEJ 

W Z . W. Z . i  A .K . w l a t a c h  1 9 4 1 -1 9 4 4 .

Tom n i n i e j s z y  z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  m a t e r i a ł y  p r z e p i s a n e  z 
r ę k o p is ó w  lu b  m aszynop isów  Anny S z a rz y ń s k ie j-K e w 3 k ią j  :

I .  A nna S zarzy risk a-F iew sk a , D z ia ła ln o ś ć  n a  W o ły n iu  w .1 .1 9 4 1 -1 9 4 2  
/u ry w k i  w sp o m n ień / -

I I .  Anna Szarzyńska-R ew ska , P r z e b ie g  p rac y  k o n s p i r a c y j n e j  do 
wybuchu P o w s ta n ia  W arszawskiego
/w "Dysku" pod paeuflonimem "R enata"/"R enia", w "P a ra so lu ” 

pod pseudonimem "Hanka"/ : - ' ' ' - :
.«> , v * ł ^r  ̂f)

'  1 . R e l a c ja  o g ó ln a  ' -
2. M a te r i a ły  u z u p e łn ia j ą c e  do pow yS ize j r e l a c j i
3 .  A k c ja  zamachu n a  F ra n z a  K u tsc h e rę
4 . Z a ł ą c z n i k i :

a /  z a ś w ia d c z e n ie  Adama B orysa  b.dowódcy " P a r a s o la "  o
p ra c y  Anny S z a rz y ń s k ie j - E e w s k ie j  w " P a r a s o lu "  i  u d z i a l e  
w zamachu na  -Jutsche-rę, 

b /  główne p u b l i k a c j e  o a k c ja c h  " P a r a s o l a ” i  zamachu na  
K u tsc h e rę  o raz  uwa^i do podanych tam i n f o r m a c j i  / z e b r a ­
ne p rz e z  K ry s ty n ę  S t a r z y ń s k ą /  

c /  o d b i t k i  a r ty k u łó w : "Jak  z g in ą ł  s z e f  3S i  p o l i c j i  F n m z  
K u to c h e ra " ,  "Akcja B raun" , ”11 mik a -  ł ą c z n i c z k a  Kedywu".

I I I .  Anna S za rzyń ska -R ew ska , W d n ia c h  P o w s ta n ia  W arszaw sk iego-
w spom nien ia  ł ą c z n i c z k i .  / " R e n a ty " /R e n i"  w "Dysku" o ra z  w I I I  
k o a p ."G ie w o n ta "  w b ao n ie  "Z o śk a " /

Z a łą c z n i k i :
1 . s p i3  pseudonimów
2. główne p u b l ik a c j e  z in fo rm a c jam i o u d z i a l e  Anny S z a r z y ń s k ie j

E ew sk ie j  w P o w stan iu ,  o ra z  k i l k a  uwag n a  i c h  te m a t  / z e b r a ­
ne p rz e z  K ry s ty n ę  S z a rz y ń s k ą /
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C£h&C _~'V

a n n a  s z a r z y ń s k a - r s w s k a  

/w y w iad o w czy m  "H anka" z Baonu " P a r a s o l " /

RELACJA Z AKCJI ZAMACHU NA 

FRANZA KUTSCHERg
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R e la c .ia  "H ank i Anny S z a r z y ń s k ie  .i-R ew sk i e.i 

: j ,  - ; z  a k c j i  zam achu n a  K u ts c k e rę  .^r ,v-. .c  ■ .- .

/ N i ż e j  cy to w an y  f r a g m e n t  s ta n o w i  p o c z ą te k  w spom nień "H an k i"  z
a k c j i  zam achu n a  F r a n z a  K u ts c h e r ę ,  k t ó r e  b y ły  p rz e z n a c z o n e  do

;• - -■ .........  * " ■ • •• ■ i - t . • * . ■ .. ■ • - .
z b io r u  w spom nień  d z i a ł a l n o ś c i  "D ysku" p ro je k to w a n y c h  do k s ią ż k o ­
wego w y d a n ia . W spom nien ia  " H a ik i"  n i e  z o s t a ł y  w ykończone - p r z e r ­

w a ła  j e  ś m ie rć  a u t o r k i / .  . - o r o ^ a wi - s m o z -

L .?rvc> - / -' A i -‘U J ' -XV ‘.i "* — - i.łiiCSiiH.ClST' ' X 7 :iX/ - V 0",ilCv"'. .
AKCJA ŃA KUTSCHBBę_

0 a k c j i  zam achu n a  K u ts c h e rę  n a p is a n o  ju ż  s to su n k o w o  w i e l e . .
}

D la te g o  t e ż  n a  .tym  m ie j s c u  o g r a n ic z ę  s i ę  p rz e d e  w sz y s tk im  dc> wspom- j 

n i e ń  o s o b i s t y c h  z  r o z p o z n a n ia  i  zam achu , p rz y jm u ją c  j e d n o c z e ś n ie ,  

że  p r z e b ie g  sam e j a k c j i  zn an y  j e s t  w o g ó ln y c h  r y s a c h  c z y ta ją c e m u .

Od 1 w r z e ś n ia  1 9 4 3 r .  p o z o s ta j ą c  n a d a l ,  w "Itysku" z o s ta ła m  od­

d e le g o w a n a  do p r a c y  w w y w iad z ie  o d d z ia łu  d y sp o zy cy jn e g o  Kedywu KG j
j

AK. K ry p to n im u  te g o  o d d z ia łu  w ów czas n i e  zn a ła m . B rz p m ia ł on AGAT 

/ s k t ó t  nazw y " A n ty g e s ta p o " ,  p ó ź n ie j s z y  p a r a s o l " / .  P o le c o n o  mi po~ 

s łu g iw aa ić  s i ę  w w y w iad z ie  nowym pseudoaiim em , w ybrałam  tym  razem  

m oje p raw d ziw e  im ię  "H an k a" . W "D y sk u ", g d z ie  wówczas p r z e c h o d z iła m  

in te n s y w n e  s z k o le n ie - w r a z  z mymi k o le ż a n k a m i z s e k c j i  " k o n ik i"  -  

używ ałam  n a d a l  p seu d o n im u  " R e n a ta "  / k o l e ż a n k i  n azy w ały  m nie z d ro b ­

n i a l e  c z ę s t o  " R e n i ą " / . ,, - v . ;  _ ; ...........  . . .

B y ł p o c z ą te k  ^ r u d n ia  1 9 4 3 r . Z P la c u  T rz e c h  K rzy ży  s k r ó c i ła m  w 

A l .U ja z d o w s k ie .  Z d a le k a  ju ż  z o b a c z y ła m  ro z le p io n y ' n a  s ł u p i e  o g ło ­

szeniow ym  p a m ię tn y  swą g r o z ą  różow y a f i s z  z l i s t ą  r o z s t r z e l a n y c h  

ia k ła d n ik ó w , P o lak ó w  z w i ę z i e n i a  n a  P a w ia k u . Z b liż y ła m  s i ę  w olno

i  p r z e c z y ta ła m  g o  od p o c z ą tk u  do k o ń c a . Z p ra w e j s t r o n y  u d o łu  w id­

n i a ł  p o d p is :D o w ó d ca  SS i  P o l i c j i  n a  D y s t r y k t  W arszaw sk i F ra n z  Ku- 

t s c h e r a .  A w ięc  t e n  w y so k i d y g n i t a r z  SS ma c z e ln o ś ć  p o d p isy w ać  swe 

z b ro d n ie  w łasnym  n a z w isk ie m ?  N a jw id o c z n ie j  c z u je  s i ę  b e z p ie c z n y

—  i \
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i lekceważy sobie możliwości Polski Walczącej. Dotknęło to mnie tym
bardziej, że pracowałam w wywiadzie oddziału, którego celem była- '........ -- - - - 3 ac J i  la G$rst - . ifszm &c
władnie walka z Gestapo i SS. Jeszcze raz rzuciłam okiem na afisz, s 
starając się zapamiętać nafcwisko, o słowiańskim raczej brzmieniu, 
z którym stykałam się w tej chwili po raz pierwszy. Okazanie człowie- 
ka, którzy je nosił, nie nasuwało problemów, jak również kara jaka

'* *• ■■ ■-* — *-* - —1 -■ - - ‘ • i - ■ * '■ ’ ■* - '  —- - gj ■ ~ -■ • -  u  • * A. -£• .̂’vj i k— Li «■*X * •- — -- •  - 3 - • - •5*4* ». i

winna go spotkać. Jeszcze dziś porozmawiam o tym z mym szefem "Ma-~ 'jwCu' ■ ■■ ■- - • - • - ■ — ••• ' - •• - v w «xC i. v j .> ai j - wS
rianem” /drucie pseudo "Rayski" - Aleksander Kunicki/. Po południu 
zapytałam go bez ogródek czy nie uważa, że Kutschera odpowiedzialny 
za nasilenie terroru w Warszawie, winien zostać osądzony i zlikwiaow* 
ny i że taka akcja ze względu na rangę winnego, miałaby o wiele więk-

/  ■»*. W’ * .» -  •* - ‘w  V  —- -*-■ "7 V  •*. ». *  -i j-  V-'* ^ 3  Jk --»<»* * 3  V  *w’ ni- > . » * v l ^ 9

sze znaczenie, niż te, które dotąd były wykonywane lub planowane na 
najbliższą przyszłość. W odpowiedzi "Marian" uśmiechnął się tajem­
niczo; -"Zgadzam się t panią całkowicie i już na ten temat nie tylko 
myślałem, ale zebrałem pierwsze dane, Wiem, na przykład, że Kutschers 
mieszka w domu przy ul. Alei Róż 2." Spojrzałam na ̂ 'Mariaaa" z pełnią 
podziwu. To, że zdołał ustalić adres zamieszkania Kutscbaty, wydawano 
mi się p^romnym sukcesem .-"Po zebraniu wstępmych danych, kontynuo­
wał "Marian",przekażę je "Pługowi" /Adam Borys/ i o ile w K.W.C. 
/Kierownictwo Walki Cywilnej/ zapadnie wyrok śmierci, a dowództwo 
Kedywu wyda odpowiedni rozkaz wykonania wyroku, można będzie przy­
stąpi do szczegółowego rozpoznania, a potem zaplanowania i przepro­
wadzenia akcji." ~ 

Zaraz, po Świętach Bożego Narodzenia "Marian" zakomunikował mi, 
że pozytywna decyzja na nasze ĵ, "górze" już na szczęście zapadła.
- Obserwowałam.Kutscherę początkowo sama od 27 grudnia 1943r., 
a potem z łączniczkami II plutonu "Pegaza" /późniejszy "Parasol"/ - 

\ j \ j  "Kamą" A/typułkowska-Cho jecka Wari a/ i "Dewajtis"/Dziembowska Elżbie­
ta/. Obserwacje prowadzone były między godz.8 a 10 rano, cdyż w tych
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godzinach Kutschera jeździł.do pracy z Ąl.Róż 2 na Al.U4azdowskie 
23, gdzie mieściło się dowództwo ,SS i.Policji na dystrykt warszawskiV* Cti W  )oru . . .. J aX wsiX i..ii J lX&.a£j ■ - --
Na podstawie porównania przebiegu rozpoznania Kutscherę. do innych 
prac wywiadowczych, w których brałam udział, wydaje mi się, że roz­
poznanie to trwało stosunkowo krótko i nie napotykało na specjalne.'.JL .. - _ ./ -» i. O >>•--%'. —•-Ił—i. C J '■ a -'ci*. J* ^ ~v
trudności. Obserwacja nasza była ułatwiona punktualnością, z jaką
Kutschera udawał się ot domu do pracy około godz,9-ej rano, prze-f/ p rzeddzień  pierwSl->io Łarurnu Sxccjx -.u. " ta^  wgzzvaczqxiłj jroawuwę
ważnie kilka jpinut po. 9-e£._ Używałzawsze. jednej tej samej ,trasy, 
najkrótszej /Al.Ujazdowskich/, jeździ^ stąle tym samym samochodem 
OplenHĄdrairał. .. . . .  ̂ te1 * irLe snaii3-
“ i - t - *

/ t u  k o ń cz5' B le  t e k s t <^ i s m ^ c n a _ ^ j i ą . e J v C ^ j t o p i s  * r a ? y . ; . , ._
Dalszy jej ciąg przepisano z brudnopisu/

P I .W ils c r /o b e c t> ;  r la c  Komuny P a r y s k ie j /  pćźnyru popołudniem iuc 
Najtrudniejsze było zidentyfikowanie Kutschery, to jest stwier-
V.’ieCCT £: i C ‘'-.i tJBi.-l 'Só-ij by - -'2 ,V.IZ 2Up6jIj:l w Ci«Eli.O»

dzenie, czy rzeczywiście jest nim ów oficer w skórzanym płaszczu,
j o go g i*p' ?{. ■'-* —■ . ..i ■ 'ud' zauiisTsił • < vżr:t i* ani a*
który codziennie ws^iada przy Al.Róż 2 do czarnego Opla i udaje się 
"lor"' starała-t .'i : naj~-uiuzićfj wycztipu^^cc i. cc— 

nim na Al.Ujazdowskie 23• Wiadomo było na podstawie danych dostarezo
o .'....". .. h . .■ - zerttowa'. os Oć p ie w s ^ e j  ch w ili, że Lc -

nych przez nasz wywiad, że w domu przy Al.Róż 2 mieszka tylko jeden 
■ . . ■ • . IV* - *• 1 i  5generał- Kutsciiera. Za wszelką cenę trzeba więc było sprawdzić, czy

obserwowany p rzez nas o f ic e r  po siad a  g e n e ra lsk ie  d y s ty n k c je . A n ie
. . . .  - ; , -  Jv .  -, *• .  . - * y j  r .  ■

_ .. .. .. .. ■ ....................... ' V  . 2  ^  • ■ •

było to łatwe, gdyż mundur przykryty był skórzanym płaszczem.
Nie pozostawało nic innego .../p.dalej str.? tekst relacji prze-

.: ■................... ' . i  • . ■ iyjec-sia r e f  1 ^ 3  j a  -  ' - :. "
kazanej A -.K unick iem u/.. .  Spod ro z p ię teg o  p ła sz c z a  m ignęły nam z ło te

naszywki na naram ienn ikach .. .  k u tsc h e ra  z o s ta ł  w te n  sposób z id en ty -

fikowany.
: • ■ ' __ tOWO.dc . : ■
Bardzo przejmowałam się właściwym ustaleniem planu akcji, to też 

t a  • . m*a : i^Cssiaoic ; j e j  p rz eb ieg , jasa
często rozpytywałam w końcowej fazie rozpoznania "Mariana”, czy nie
wie czegoś na ten temat. Objaśnij mnie, że rozważane są dwie alte3> 
natywy sposobu i miejsca wykonania akcji* 1/ przy Al.Róż 2 w momen- 
cie, gdy Kutschera będzie wsiadał rano do samochodu, 2/ przed gma­
chem dowództwa SS na Al.Ujazdowskich 23*

57



Osobiście byłam za pierwszym rozwiązaniem, gdyż nie wierzyłam, że 
w wypadku wyboru drugiej alternatywy nasz samochód potrafiłby tak 
precyzyjnie w czasie /chodziło o ułamki sekund/ zatarasować wjazd 
do bramy dowództwa SS akurat w tym momencie, kiedy skieruje się do

■ -r ■ ■ . ,-j ■ . . ■ '• v ■ •: '•
/  - ,  • • -*-■ ... i  . - J« .I » '  ,  ' ■* ^  ~ '  • t 2  S--- -  -u ■-* -«  • '.-w

niej samochód *\utschery. To też zaniepokojona byłam bardzo, ^dy w 
końcu wybrano to właśnie rozwiązanie. 1 : -

W przeddzień pierwszego terminu akcji miałam wyznaczoną rozmowę 
z jej dowódcą "Lotem* /Pietraszkiewicz Bronisław/. Chodziło o oso­
biste przekazanie interesujących go szczegółów z wyników, rozpoznania 
Nie pamiętam dziś, któ nas skontaktował,-bo do tej pory nie znaliś- 
myr się osobiście. Do spotkania doszło na ul. Słowacki ego. w pobliżu - 
PI.Wilsona /obecny- Plac. Komuny Paryskiej/ późnym popołudniem lub 
nad wieczoraem , gdyż, jak pamiętam, było już zupełnie ciemno. .. 
3pacerov/aliśią>-' razem po ulicy i "Lot", zadawał mi.różne pytania, na 
które starałam się dać możliwie jak najbaidziej wyczerpujące i do­
kładne odpowiedzi. Zaobserwowałam od pierwszej chwili, że "Lot" 
jest niezmiernie podniecony.. Fozory spokojnej i przyciszonym tonem 
prowadzonej rozmowy nie potrafiły przesłonić delikatnego drżenia 
całej jego postaci mym oczom, nawykłym do obserwacji. Napięcie ner-, 
wowe dowódcy jutrzejszej akcji było dla mnie wówczas zupełnie nie­
zrozumiałe - nasunęła mi się nieprzyjemna refleksja -„ czyżby się bsflt; 
Gdy v/rac a łam do domu /mieszkałam wówczas nie daleko w wynajętym po 
koju w domu przy ul. Mickiewicza 30/ usiłowałam wytłumaczyć sobie 
stan napięcia nerwowego "Lota". Przecież był dowódcą akcji, na nim 
ciąży ta główna odpoY/iedzialność za jej pomyślny przebieg, jemu

1
pozostawiono wybór planu i rozwiązanie faktycznego zamachu, on praw-

'dopodobnie -będzie jednym z najbardziej narażonych, jako jeden z 
Ł łownych wykonawców likwidacji Kutschery. file to jeszcze nie dawało 
tłumaczyć siły jegc niepokoju. Więc chyba jedno - przeczucie klęski
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a k c j i  l u b  k l ę s k i  o so b is te j - .  -  d o s t a n i a  się: w r ę c e  ftiemcow c zy  ómietsu

J a k  wiad&mo w ,pierw szym  t e r m i n i e ,  t j .  d n ia  2 8 . 1 . t £ 4 4 r  a k c j a  n i e
30d o s z ł a  do s k u tk u ,  gdyż do g o d z in y  9 ., K u ts c h e ra  n i e  w y je c h a ł  z domu

D rug i t e r m in  z o s t a ł  u s t a lo n y  na  K ł u t e g o .  . ^

/ t u  kończy s i ę  b ru d n o p is  przygotow yw anej p r a c y .  D a lszy  c i ą g  
r e l a c j i  "Hanka" p r z e k a z a ła  A l.K unick iem u .d.o w y k o rz y s ta n ia  w 
j e c o k s i ą ż c e ,  p rze toczony / on z o s t a j e  p o n iż e j  w c a ł o ś c i  p r z e -

* p is a n y  z r ę k o p i s u /  ’ ' : Łanowi

, „ • j. . - Ws; cmnlenia wywiad ów tfgfffii ~ "Hanki " -v»

Projekt zamachu na kutscherę powstał w grudniu 1943r.? przy
. ' i T  ^  ,F"czym"Marian" uzyskał nań łatwo z^ocę władz. Pracę rozpoznawczą

c -  • ;  . . x z  '  i  i r  - . j . . - .  -prowadziłam początkowo sama, później zaś zostały do n„iej przydzie­
l i  "<cs«4oi6.1 k i l k a  m inu t vo 3 - e j .  W c r s e w e a a j ą c e ; i l o ś c i  przepadków lone dziewczęta "Dewajtis/Ela’r, "Kama" i "Maja" /Chuchla Maria/.
Zaczęta została zaraz po Świętach Bożego Narodzenia 1943r. Codzien­
ne ust̂ óne' sprawozdania z przebiegu pracy zdawałam ok.^odz.15-ej 
"Marianowi", który był moim przełożonym i dawał mi wszelkie instrul- 
cje i polecenia. Zadanit. moje polecało na:
1 / stwierdzeniu jak Kutschera jeździ rano do miejsca swej pracy- 

chodziło o prześledzenie jakim autem /nr wozu/, o której godzi­
nie, w czyim towarzystwie,

2/ stwierdzeniu jaka jest osłona niemiecka przy domu, w którym
- - ... r . ,v t;-.  ̂ V IV '• ■!£ ." w .. 1 ..1 £•

mieszkał i w którym pracował /ilość wartowników, ich uzbrojenie 
Ponieważ punkt obserwacyjny nie móg$ być w bezpośrednim pobliżu 

domu przy Al.Róż 2, w którym ^utschera mieszkał, największą trud­
ność stanowiło stwierdzenie, czy rzeczywiście on sam je.'.dzi tym 
autem czymym, jakie codziennie /z małymi wyjątkami/ podjeżdżało 
ok.9^ rano pized wspomniany dom i którego numer z łatwością dało 
się zanotować. "Znakiem rozpoznawczym" Kutscherę miały być nara­
mienniki ze złotymi naszywkami, które w domu przy Al.Róż on tylko

- ' - - • : ' ; ... - Jl .1 i:?.-.," .... V- - --- w ' ' *
z racji swej rangi posiadał.

59



M e  pozostawało nic innego* jak przejść stąd Al.Róż koło drzwi 
domu nr.2 w tym momencie gdy Kutschera bidzie bądź wsiadał, bądź 
wysiadał z auta. Ponieważ chodnik oddzielający jezdnię od wejścia 
do domu jest na Al.Róż bardzo wąski, przejście z auta do drzwi trwał 
dosłownie sekundy. To, pamiętam, stanowiło największą trudność. 
Wreszcie za którąś z rzędu próbą /gdy Kutschera wracał do domu po 
godz.14-ej/ udało się nam, t.j. "Marianowi" i ranie minąć Kutscherę 
w tym momencie - złote naszywki zostały stwierdzone,a w ten sposób 
Kutschera zidentyfikowany, / u  pod rozpiętego płaszcza ujrzeliśmy... 
p.str. 4 /. ,

Kutschera jeździł do pracy dość regularnie około godz.9-ej rano, 
najczęściej kilka minut po 9-ej. W przeważającej ilości przypadków 
jeździł sam, t.j. tylko z szoferem.

Pierwsza próba zamacha nie udała się /w końcu stycznia 1944r/, 
gdyż do godz.9"^ Kutschera nie wyjechał z domu. Samach doszedł do 
skutku 1 lutego 1944. Łączniczki /wywiadowczynie/ postawione były 
po stronie Al.Ujazdowskich, przeciwnej niż urząd Kutschery /po strc 
nie ogrodu Ujazdowskiego/ począwszy od Al.Róż, na samjm skraju chód 
ni.ca, tuż przy jezdni w ten sposób, że każda widziała sąsiednią. 
System sygnalizacji miał polegać na tym, że ostatnia łączniczka 
która stała u wylotu Al.Róż /bodaj "Kama"/ miała przejść jezdnię 
w momencie zaobserwowania Kutschery wsiadającego do auta. Łącznicz^ 
/wywiadowczynie/ dalsze - było ich bodaj dwie - miał;, wówczas auto­
matycznie również pr-ejść na drugą stronę Al.Ujazdowskich. Wreszcie 
ja, która stałam na przeciwko urzędu Kutschery, miałam pi zejść na 
dru^ą 3tronę- gd;y tylko rozpoznam jego auto, tj. w chwilę później 
od ujrzenia przechodzących łączniczek-wywiaduwczyń. "Lot" /d-ca akc
stał przy kiosku, z papierosami i gazetami, jaki znajdował się przy 
ogrodzeniu Ogrodu Ujazdowskiego w pobliżu naroża Alei i ul.Piusa, 
na której stało nasze auto. "Lot" obserwować miał tylko mnie.

I
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Przejście moje na drugą stronę ulicy miało oznaczać, że nadjeżdża­
jące auto jest autem z Kutscherą. Obserwować ranie miał również jeder 
z naszych chłopców "Miś" /Issajewicz Michał/siedzący za kierownicą 
naszego aut«i, które miało zajechać drogę Kutscherze przy bramie 
urzędu niemieckiego. "Lot" ubrany był w ciemną, luźną jesionkę, pod 
którą miał przewieszony p.m. Tym razem nie czekaliśmy zbyt długo. 
Było bodaj kilkanaście minut po 9-ej jak z dala zamajaczyła mi prze­
chodzący łączniczka, a po paru sekundach zobaczyłam skręcające z 
Al.Róż auto. Z napięciem obserwowałam przez chwilę, a gdy zbliżyło 
się na tyley że rpzpoznałam samochód Kutschery /p.str. HO p k t , 

szybko przeszłam na dru^ą stronę. Miałam polecenie niezwłocznego 
wycofania się ul.Piusa w kierunku Kruczej, ale zostałam, tak bardzc 
bowiem chciałam zobaczyć przebie^ akcji. Pamiętam, iż najwięcej 
obawiałam się, czy nasze auto portafi w czas zagrodzić przejazd do 
bramy urzędu samochodowi ^utschery. Chodziło o to, aby samochód 
Kutschery zatrzymał się. Do diiś mam w oczach nasze jasne beżowe 
auto podjeżdżające pod urząd, samochód Kutschery, który zatrzymuje i 
się już na skręcie do bramy i zapala reflektory /przednie lampy/ 
chcąc przepuścić nie znany mu wóz. Ale hasz wóz też stoi, wszystko I

U Ito tr//a sekundy. Widzę "Lota" jak szybko pizechodzi ulicę, w poiow I 
jezdni rozpina płaszcz i wyjmuje p.m. Zbliża się do samochodu Ku- I 
tscheiy i oddaje serię do środka. Staje się to  sygnałem ogólnej I 
akcji. I

Parniętam na rogu Piusa i Alei /po stronie urzędu/ b^ło paru 
chłopców przy rkm. Przyklęknięci rozpocaęli ogień. Zbliżyłam się I 
do narożnika Pipa i z przerażeniem zobaczg^M., że stojący przy I 
znajdującym się po drugiej stronie Piusa przystanku tramwajowym, I 
żołnierz niemiecki zaczął strzelać wprost w kierunku "Lota". Opar I 
on swój karabin o podmurówkę ogrodzenia narożnego pałacyku i z pr I 
cyzją celował. Byłam przerażona, ale nic nie mogłam zrobić, gdyż
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nie posiadałam broni.
Ponieważ ogień wzmagał się /rozległy się pobliskie wybuchy fili-

-  4 . .  •. ... .• •• -J ..'i'.. _ ... , .. Ł j. ..... , ... , '« i. V ' : , >. •pinek/, zdecydowałam wycofać się z miejsca akcji. Przebiegłam na 
drugą stronę Alei i skierowałam się ul.Piusa w stronę Wiąpkiej. Na 
roju ul.Wiejskiej i Piusa znajdował się gmach z a j ę t y - przez Niemców.

, — * — ’■ ** " ' .... . 'V . sw. v . . r,«.. .... .* »̂' i * ..KilB:u z nich, znajdujących się na ulicy, z przerażeniem padło na 
ziemię. Poszłam Wiejską i skręciłam w pierwszą jej przecznicę na

-i z.i" .. *' '  ̂ ■ ■ ' ’ ■ - ■ - •/ / J •- • a. - ' v t V; •/*T ’ . r . *
lewo. Wyszłam na róg opustoszałych Alei i spojrzałam w stronę Piusa 
Pusta ulica, dwa auta, czarne Kutschery i jasne nasze stały bez 
zmian. Strzały ucichły. Ucieszyłam się nie widząc nikogo lei^t^o 
na ulicy- tak się bałam o "Lota", Skierowałam się ku Nowemu światu.

Mój pseudonim w "Parasolu" - "Hanka", w "I)ysku " i baonie "Zośkt
- KRenata/ Renia".
P.S. Za akcję na Kutscherę zostałam odznaczona wiosną 1944r 

Krzyżem Walecznych po raz pierwszy /na wniosek "Pługa"fDorysa 
Adama/ przez Komendanta Gąównego A.H. rozkazem nr.267/B*P. z 
dn.25 III 1944r.-

/tu kończy się relacja dana "Marianowi"/"Rayskiemu- Aleksandrów 
Kunickiemu. W materiałach "Hanki" znajduje się jeszcze plan 
rozdziału, który miał być przygotowany do zbioru wspomnień 
"Dysku". Jest to kartka brulionowa, której odpis podany jest 
poniżej/:

Wspomnę tu o dotąd może mniej znanych szcz^ółach z rozpoznania 
i akcji na Kutscherę pod.kątem moich osobistych przeżyć.
Kiedy pierwszy raz sestknęłam się z nazwiskiem Kutschery? -Jesień 
1 943r - pierwsze zetknięcie się z nazwiskiem Kutscheiy - to afisz 
na słupie ogłoszeniowym przy ro^u PI.Trzech krzyzy i Al.Ujazdows­
kich o rozstrzelanych Plakach, z je0o podpisem. Gniew, chęć uderze­
nia w "górę”, bo dotąd brałam udział w akcjach drobniejszych. 
Rozmowa z "Rayskim" .../p. str.^ /

Od 27 ^rudnia 1 943 obserwacje rano i pópołudniu Al.Sóż. Pamięt
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jak siedziałam w dzień odwilży na ławce w parku Ujazdowskim naprze­
ciwko Al.Róź. Już zapadł wyrok na Kutschery. Wiara w słuszność de­
cyzji dowództwa. Obserwacje do 20.1.1944r, codzienne meldunki o 
godz.l5-ej pod-.zegarem na Mokotowie z "Rayskim".
Ogólnie na podstawie porównania do innych prac wywiadowczych wy­

daje mi sięt że rozpoznanie Kutscheiy.,trwało stosunkowo krótko i mś 
było szczególnie trudne, co należy zawdzięczać zapewne punktualność 
przejazdu Kutscheiy i używania tej samej trasy i samochodu.

Przejmowałam się bardzo ustaleniem planu akcji ŷ/arantującefcO 
powoj£dzenie. Dopytywałam się o to często "Rayskiego", który powie­
dział mi, że są dwie alternatywy miejsca wykonania zamachu:
- albo przy Al.Róż, albo przy dowództwie SS na Al.Ujazdowskich. 
Osobiście byłam za pierwszym rozwiązaniem, bo nie wierzyłam, że 
nasz samochód potrafiłby tak precyzyjnie, na tak małej odległości 
zatarasować wjazd do bramy dowództwa Sśi samochodowi Kutscheiy . 
Chodziło dosłownie o sekundy, cz;v nawet ułamki sekund.

Jakie były najtrudniejsze chwile w rozpoznaniu, najbardziej 
odpowiedzialne?
a/ identyfikacja Kutscheiy, tj. zobaczenie u o na ulicy, a nie prze 

szyby samochodu i rozpoznanie odznaczeń generalskich. liokonanei 
zostało przez "Rayskiego", który' przeszedł ze mną ok. Oodz.14-e 
pod domem na Al.fióż 2, gcfy Kutschera wysiadł z samochodu, 

b/ w dniu 1 lutym wykonanie po-uecenia "Rayskiego" rozpoznania 
Kutschery v( ciągu 1 sekundy w samochodzie, gdy podjeżdżał do 
dowództwa i na tej podstawie dania umówione0o znaku prz^z przet 
cie ulicą "Lotowi", lub w razie nie rozpoznania - pozatania na
miejscu.

c/ z samej akcji - nie posłuchałam rozkazu wycofania się ul.Piusa 
ku Mokotowskiej, byłam ciekawa zobaczyć akcję. Dlatego mo ę̂ 
ddpowiedzifeć na pytanie któ oddał śmiertelne strzały do "Lota"
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-  ż o ł n i e r z  W ehimachtu.

d/ opis wycofania się Górnośląską, Wiejską, Matejki , spojrzenie 
w kierunku akcji. Ogromnie przestraszyłam się, że nasz samochód 
beżowy Adler został przy samochodzie Kutschery, który miał w dal­
szym oiągu włączone żółte światła. Kie wiedziałam, że tak by-o 
zaplanowane. Po gwałtownej strzelaninie zapadła śmiertelna cisza 
i pustka. Wydaje mi się, że strzelanina nie trwała dłużej niż 1 
iiiin.40_i sek.- na podstawie-przebytej trasy - strzały umilkły, 
gdy byłam koło rogu Matejki. W gmachu Sejmu na Wiejskiej był 
batalion żandannerii.

&/ Obawiałam się, że nazajutrz tj. 2 lutego może zostać dokonana 
egzekucja Polaków w pobliżu miejsca zamachu. Poszłam na Al.Ujaz­
dowskie, by tam przekonać się naocznie czy nie natrafię na ślady 
nowej zbrodni niemieckiej. Niestety obaŵ  moje okazały się słusz­
ne - przyszłam w chwili, gdy kończono zmywanie ulicznymi hydranta­
mi resztek mózgów i krwi z ulicy. Ciał ofiar już nie było.
Moje wątpliwości - czy warto było? Muszę podkreślić delikatność 
me0o szefa "Rayskiego", który przez długi czas ukrywał przede mną 
tragiczną śmierć czterech chłopców - mogłoby to mnie załamać.
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. Relacja "HankiSzarzyńskiej-Rewskiej 
cj, i-* r:;~ z akcji zamachu na Kutsckerę

/Niżej cytowany fragment stanowi początek wspomnień "Hanki” z 
akcji zamachu na Franza Kutscherę, które były przeznaczone do

•. >.............v - - -  o  «> •.-i-}- . ^  %  i - c i . ;  ~  1  \  . .. i-zbioru wspomnień działalności "Dysku" projektowanych do książko­
w e g o  wydani a;:'Wśpomńfeiii:a' MHanki^-nie Zostały wykończone -przer­
wała je śmierć autorki/. . i. '..jr _ . : .

i ' i .  . -i ■ J j ” £  a v  a ' .i. :
AKCJA ŃA KUTSCHERĘ

O'akcji zamachu na Kutscherę napisano już stosunkowo wiele.- 
Dlatego też na.tym miejscu ..ograniczę się przede wszystkim do wspom­
nień osobistych .z rozpoznania ,itzamachu, przejmując jednocześnie, 
że prżebiegpsame j/.akc ji znanym jestiw ogólnych, rysach czy tającemu.
i. ■ Od i,.września; 1 943r. pozostając .nadal, w "Dysku" z o s ta ła m  od­

delegowana do pracy w .wywiadzie oddziału dyspozycyjnego Kedywu-KG 
AK. Kryptonimu tego oddziału wówczas nie znałam . 3 rz p m ia ł  on AÓAT 
/sktót nazwy "Antygestapo", późniejszy ^ P a r a s o l " / .  P o leco no  mi po- 

sługiwasć się w wywiadzie nowym pseudonimem, wybrałam tym razem 

moje prawdziwe imię "Hanka". W "Dysku", g d z ie  wówczas p rz e c h o d z i ła m  

intensywne szkolenie-wraz z mymi-ko leżankam i z s e k c j i  " i lo n ik i"  -  

używałam nadal pseudonimu "Renata" / k o l e ż a n k i  nazyw ały mnie z d ro b ­

niale; często "Renią"/. . ;;
Był początek grudnia 1 9 43 r.  Z P la c u  T rzech  Krzyży s k r ę c i ł a m  w 

Al.Ujazdowskie. Z daleka już ̂ zobaczyłam ro z le p io n y ' na s ł u p i e  o g ło ­

szeniowym paiiętny swą grozą różowy afisz, z listą r o z s t i  ze la n y c h  

iakładników, Polaków z więzienia na Pawiaku. Z b liż y ła m  s i ę  wolno 

i przeczytałam go od„początku do końca. Z praw ej s t r o n y  u d o łu  wid­
niał podpis: Dowódca SS -i Polic ji na I)y strykt Warszawski F ranz  Ku- 

tschera.' A  więc ten wysoki dygnitarz SS ma czelność podpisywać swe 

zbrodnie własnym nazwiskiem? Najwidoczniej c z u je  się bezp ieczny
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i  lekceważy sobie możliwości Polski Walczącej. Dotknęło to mnie tym 
bardziej, że pracowałam w wywiadzie oddziału, którego celem  była 
władnie walka z Gestapo, i SS. Jeszcze r a z  rzuciłam okiem na afisz, j 
starając się zapamiętać naiwisko, o słowiańskim r a c z e j  b rz m ie n iu ,  

z którym stykałam safę w tej. chwili .po"raz , pierwszy. S k a z an ie  człowie­
ka, który je nosił, nie nasuwało problemów, jak.również kara jaka 
winna go spotkać. Jeszcze dziś .porozmawiam o tym z. mym szefem  "Ma­
rianem" /drucie pseudo "Rayski" - Aleksander Kunicki/. Po p o łu d n iu  

zapytałam go bez ogródek czy , nie uważa, że Kutschera. odpowiedzialny 
z a  nasilenie terroru w Warszawie, winien z o s t a ć  osądzony i zlikwidowć 
ny i że taką akcja ze względu na ran^ę winnego, miałaby o wiele więk­
sze znaczenie, niż te, które dotąd .były.wykonywane lub planowane na 
najbliższą przyszłość. W odpowiedzi '•Marian" uśmiechnął s i ę  ta je m ­

niczo; -"Zgadzam się i panią całkowicie i już na ten .temat nie tylko 
myślałem, ale zebrałem pierwsze dane, Wiem, na przykład, że  Kutschers 
mieszka w domu przy ul. Alei Róż 2." Spojrzałam na 4,Mariaaa” z pełnią 
podziwu. To, że zdołał ustalić adres z a m ie s z k a n ia  K utsc iary , wydawaio 

mi się pgromnym sukcesem .-"Po zebraniu wstępjaych danych, kontynuo­
wał "Marian",przekażę je "Pługowi" /Adam Borys/ i o ile w K.W.C. 
/Kierownictwo Walki Cywilnej/, zapadnie wyrok śmierci, a dowództwo 

Kedywu wyda odpowiedni'rozkaz wykonania wyroku, można będzie p rz y ­

stąpić do szczegółowego, rozpoznania, a potem zaplanowania i  p rz e p ro ­

wadzenia akcji." ;j
Zaraz, po Świętach 3ożego Narodzenia "Marian" zakomunikował mi, 

że pozytywna, decyzja na naszej ."górze" już na szczęście zapadła.
- Obserwowałam..Kutscherę początkowo sama od 27 grudnia 1943r., 
a potem z łączniczkami: I I  plutonu. "Pegaza" /późniejszy " P a r a s o l ” /  -  

\ j s j "Karną’1 /otypułkowska-Chojoeka Maria/ i "D ew ajtiS"/D ziem bow ska E lż b ie ­

ta/. Obserwacje prowadzone były-między g ó d z .8  a 10 rano, c dyż w tych
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godzinach Kutschera jeździł .do „pracy .z Al. Róż 2, na Al.Ujazdowskie
23, gdzie mieściło się dowództwo .SS,i.Policji na dystrykt warszawskił;-;ja i 'C u .-.ctn.. cv-.. ” - ........ ~v ■ -
Na podstawie porównania przebiegu rozpoznania Kutschery. do innych 
prac wywiadowczych, w. których brałam udział, wydaje mi się, że roz­
poznanie to trwało stosunkowo krótko i nie napotykało na specjalne 
trudności. Obserwacja naszą „byłą ułatwiona punktualnością, z jaką;;i. i'ti.s.\.f ’•* U jV- - S. /'• J. '-'I-- ^
Kutschera udawał się <*>. domu do pracy około godzv9-ej .rano, prze­
ważnie kilkajpinut po.. 9-«^..yźywa^wzawszę. jednej.i tej samej trasy, 
najkrótszej /Al.Ujazdowskich/, jeździ^ stale tym samym samochodem

.1 V,r 2 ć ,i>..'. '-i U: - -i . - v il.. ' / '- . i  ....V - I . - .  -• 4* ‘"V ' ...... -

Oplem-Admirał. „ , , ,f i s  .z i;--, .c.. .rjiu? skcr.c *«£»:>*£;£, io u e j  pu,.\ -n̂ .. - 
..., /tu. kończy się. teksty pisany, na ̂ szynie j jczystogis .pracy.. z

cDalszy jej ciąg przepisano z brudnopisu/
71« srii3crXi /obec?̂  Plac Komuny Paryskie j,' p-źnyra popc*£ucr i ‘ 
Najtrudniejsze było zidentyfikowanie Kutscheiy, to jest stwier-

-ad  v.,ie c 'Z T 'rs ' : ' ' ."  3 .. d ; ; - .• ,jsi£ ę.£u.~ ■. ~ ' 'i ,- •- .y.iz i u p ę - . u  i -  - .i-- 
dzenie, czy rzeczywiście jest nim ów oficer w skórzanym płaszczu,
i O U c K ' ę J • - - ,a ;-f ** - - * * * ' “• •• • * ■ *  •4* ....*który codziennie ws^iada przy Al.Róż 2 do czarnego Opla i udaje się
‘"tC Tir BŻ&Ti&Jl Jt sic 'l~.ć r̂Oii 3 *7/1 7-. . I; ’’» ~nim na Al.Ujazdowskie 23. Wiadomo było na podstawie danych dostarezo 

nych przez nasz wywiad, że w domu przy Al.Róż 2 mieszka tylko jeden 
generał- Kutschera. Za wszelką cenę trzeba więc było sprawdzić, czy 

obserwowany przez nas oficer posiada generalskie dystynkcje. A nie 
było to łatwe, gdyż mundur przykryty był skórzanym płaszczem.

Nie pozostawało nic innego .../p.dalej str.? tekst relacji prze­
kazanej A-L. Kunic ki emu/... Spod rozpiętego płaszcza mignęły nam złote 
naszywki na naramiennikach... Kutschera z o s t a ł  w ten sp osó b  zidenty­
fikowany.
I '-3t-fiil V.a ':i --(i - i. i* ‘ v-. •: '.. •l , •••Bardzo przejmowałam się właściwym ustaleniem planu akcji, to też
często rozpytywałam w końcowej fazie rozpoznania "Mariana”, czy nie 
wie czegoś na ten temat. Objaśnij mnie, że rozważane są dwie alter­
natywy sposobu i miejsca wykonania akcji* 1/ przy Al.Róż 2 w momen- 
cie, gdy Kutschera będzie wsiadał rano do samochodu, 2/ przed gma­
chem dowództwa SS na Al.Ujazdowskich 23.

67



f- l-r-
- 5 -  “  ' - ' L

* 'i 
.. • L . . . 1 . ■ -..u .. .. : - 4
Osobiście był aa za pierwszym rozwiązaniem, gdyż nie wierzyłam, że |
w wypadku wyboru drugiej alternatywy nasz samochód potrafiłby tak
precyzyjnie v; czasie /chodziło o ułamki sekund/ zatarasować wjazd 

; ..u  : • v ; f-I ' 1
do bramy dowództwa SS akurat w tym momencie, kiedy skieruje się do
niej samochód ■ Kutscheryj., To też. zaniepokojona byłam bardzo, ^dy w

’ * \  ~ . j ........... • - jkońcu wybrano--to* właśnie: rozwiązanie. :. . :: . -  j

W przeddzień pierwszego terminu akcji miałam wyznaczoną rozmowę 1
. \ ‘  ̂ . .  .. ....; ‘ > ł

z jej dowódcą "Lotem* /Pietraszkiewicz Bronisław/. Chodziło o oso-
biste przekazanie interesujących go szczegółów z wyników rozpoznania

I
Nie pamiętam dziś, któ nas skontaktował,r. bo. do tej pory nie znalis-! 
my: się osobiście. Do spotkania doszło na ul. Słowacki eg o_ w pobliżu .i
PI.Wilsona /obecny Plafc: Komuny Paryskiej/ późnym popołudniem lub

f i 
nad; wieczoraam .* gdyż, j«k‘ pamiętam, . było już zupełnie ciemno.
Spacerowaliśmy razem po ulicy i "Lot": zadawał mi .różne pytania, na 
które, starałam się dąć: możliwie jak najbardziej wyczerpujące i do- i 

kładne odpowiedzi. Zaobserwowałam od p ie r w s z e j  chwili, że  "Loo" 

jest niezmiernie podniecony.. Fozory s p o k o jn e j  i przyciszonym tonem 
prowadzonej rozmowy nie potrafiły p r z e s ł o n i ć  delikatnego d r ż e n i a  

całej jego postaci mym oczom, nawykłym dc o b s e r w a c j i .  N a p ię c ie  n e r -  . 

wowe dowódcy jutrzejszej akcji b;yło dla mnie wówczas zu; e ł n i e  n i e ­

zrozumiałe- nasunęła mi się nieprzyjemna refleksja -. czyżby się 
Gdy wracałam do domu /mieszkałam wówczas nie daleko w w ynajętym  po 

koju w. domu przy ul. Mickiewicza 30/ usiłowałam w ytłum aczyć sobie 
stan napięcia nerwowego " Lot a”.. Przecież był dowódcą, akcji, na nim 

cfciąży ta główna odpowiedzialność za jej pomyślny przebieg, jemu 
pozostav/iono wybór planu i rozwiązanie faktycznego zamachu, on praw­

dopodobnie będzie jednym z najbardziej n a ra ż o n y c h , ja k o  je d e n  z 

głównych wykonawców likwidacji Kutschery. file to j e s z c z e  nie daw ało 

tłumaczyć siły jegc niepokoju. Więc ciiyba je d n o  -  p i z e c z u c i e  k l y s k i
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•  •  A  *akcji lub klęski osobistej - dostania się w ręce Niemców czy śmieisu
Jak wiad&mo .w.pierwszym terminie, tj. dnia 28.1.1£44r akcja nic

30doszła do skutku, gdyż do godziny,9 . Kutschera nie wyjechał z domu 
Drugi termin został ustalony na-1 i lut ego. -
. ;i. /ty.:,końęzy się brudnopis przygotowywanej“pracy. Dalszy ciąg 

relacji "Hanka" przekazała Al.Kunicki emu ;jd.o wykorzystania w
cCi -‘L v.rF’.«:j ^ ^ o J; .......  yjeco książce, przytoczony/ on zostaje poniżej w caiosci pize-

* pisany z rękopisii/ 1̂ ‘ ~ Ł,-A‘a‘tu,v”,J- ~ i-~r*
■i •■■■cv a f p ó m r i i e ń r ó  w y w i a d o w c z y  f i l '  " H ń n k i  "i i  2  i- Hirłhh H i i  i  2 —Tl U.I : i  :

Projekt zamachu na kutscherę p o w s ta ł  w g ru d n iu  1 943 r.-,- przy, 

czym"Marian" uzyskał nań łatwo ẑ odę wład^. Pracę rozpoznaw czą

prowadziłam początkowo sama, później zaś zostały dc. n_iej przydzie-
:oracie *. minut '3-ej, V/ p r c . : . . :lone dziewczęta "Dewajtis/Ela , "Kama" i "Maja" /Chuchla ka:ia/.

Zaczęta została zaraz po Świętach Bożego Narodzenia I943r. Codzien-
ne ustane sprawozdania z przebiegu pracy zdawałam ok.0odz.15-ej
"Marianowi", "który był moim przełożonym i dawał mi wszelkie instrul-
cje i po-ecenia. Zadanie moje polecało na :

\ /  stwierdzeniu jak Kutschera jeździ ran o  do miejsca sw ej pracy- 
cliodziło o p r z e ś l e d z e n ie  jak im  autem / r . r  w ozu/, o k t ó r e j  g o d z i ­

nie, w czyim towarzystwie,
2/ stwierdzeniu jaka j e s t  osłona n ie m ie c k a  przy domu, w którym  

mieszkał i w którym pracował /ilość wartowników, i c h  u z b r o je n ie  

Ponieważ punkt obserwacyjny nie mógjf być w bezp ośredn im  p o b l i ż u  

domu przy Al.Róż 2, w którym Kutschera mieszkał, n a jw ię k s z ą  trud­
ność stanowiło stwierdzenie, czy rzeczywiście on sam je/.dzi tym
autem czyrnym, jakie codziennie /z małymi wyjątkami/ podjeżdżało

-■ 30 - -'■'■i-'- ■ ••• .Oi.G'; . . ’ > ,ok.0 rano pized wspomniany dom i ktorego numer z łatwością dało
się zanotować. "Znakiem rozpoznawczym" Kutscheiy miał;, być n a r a ­

mienniki ze złotymi naszywkami, które w domu przy  Al.Róż on t y lk o  

z racji swej rangi posiadał.
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Kie pozostawało nic innego, jak przejść stąd Al.Róż koło drzwi 
domu nr.2 v tyra momencie gdy Kutschera będzie bądź wsiadał, bądź 
wysiadał z auta. Ponieważ chodnik oddzielający jezdnię od wejścia 
do domu jest na Al.Róż bardzo wąski, przejście z auta do drzwi trwa 
dosłownie sekundy. To, pamiętam, stanowiło największą trudność. 
Wreszcie za którąś z rzędu próbą /gdy Kutschera wracał do domu po 
godz.14-ej/ udało się nam, t.j. "Marianowi” i ranie minąć Kutscherę 
w tym momencie - złote naszywki zostały stwierdzone,a w ten sposób 
Kutschera zidentyfikowany. /Z pod rozpiętego płaszcza ujrzeliśmy... 
p.str. 4 /•

Kutschera jeździł do pracy dość regularnie około godz.9-ej rano, 
najczęściej kilka minut po 9-ej. W przeważającej ilości przypadków 
jeździł sam, t.j. tylko z szoferem.

Pierwsza próba zamachu nie udała się /w końcu stycznia 1944r/, 
30gdyż do godz.9 Kutschera nie. wyjechał z domu. Samach doszedł do 

skutku 1 lutego 1944. Łączniczki /wywiadowczynie/ postawione były 
po stronie Al.Ujazdowskich, przeciwnej niż urząd Kutschery /po strc 
nie ogrodu Ujazdowskiego/ począwszy od Al.Róż, na samym skraju chcć 

ni.ca, tuż przy jezdni w ten sposób, że każda widziała sąsiednią. 
System sygnalizacji miał polegać na tym, że ostatnia łuczniczka 
która stała u wylotu Al.Róż /bodaj "Kama"/ miała przejść jezdnię 
w momencie zaobserwowania Kutschery wsiadającego do auta. Łącznicz^ 
/wywiadowczynie/ dalsze - było ich bodaj dwie - miał;, wówczas auto­
matycznie również przejść na drugą stronę Al.Ujazdowskich. Wreszcie 
ja, która stałam na przeciwko urzędu Kutschery, miałam p:zejść na 
drugą stronę- gdy tylko rozpoznam jego auto, tj. w chwilę później 
od ujrzenia przechodzących łąęzniczek-wywiadi.wczyń. "Lot" /d-ca ak;. 
stał przy kiosku.z papierosami i &azetami, jaki znajdował się przy 
ogrodzeniu Ogrodu Ujazdowskiego w pobliżu naroża Alei i ul.Piusa, 
na której stało nasze auto. "Lot" obserwować miał tylko mnie.
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Przejście moje na drugą stronę ulicy miało oznaczać, że nadjeżdża­
jące auto jest autem z Kutscherą. Obserwować mnie miał również jeder 
z naszych chłopców "Miś" /Issajewicz Michał/siedzący za kierownicą 
naszego autu, które miało zajechać drogę Kutscherze przy bramie 
urzędu niemieckiego. "Lot" ubrany był w ciemną, luźaą jesionkę, pod 
którą miał przewieszony p.m* 3̂ ym razem nie czakaliśmy zoyt długo. 
Eyło bodaj kilkanaście minut "po 9-ej jak z dala zamajaczyła mi prze­
chodzący łączniczka, a po paru sekundach zobaczyłam skręcające z 
Al.Róż auto. Z napięciem obserwowałam przez chv/ilę, a gdy zbliżyło 
się na tyley że rpzpoznałam samochód Kutschery /p.str.HO pkt. br/.y , 
szybko przeszłam na dru^ą stronę. Miałam polecenie niezwłocznego 
wycofania się ul.Piusa w kierunku Kruczej, ale zostałam, tak bardzc 
bowiem chciałam zobaczyć przebieg akcji. Pamiętam, iż najwięcej 
obawiałam się, czy nasze auto portafi w czas zagrodzić przejazd do 
bramy urzędu samochodowi ^utschery. Chodziło o to, aby samochód 
Kutscheiy zatrzymał się. Do diiś mam w oczach nasze jasne beżowe 
auto podjeżdżające pod urząd, samochód Kutschery, który zatrzymuje

i; i i i r
się już na skręcie do bracy i zapala refiektoiy /przednie lampy/ 
chcąc przepuścić nie znany- mu wóz. Ale h a sz  wóz też stoi, w szystko  

to trwa sekundy. Widzę "Lota" ja k  szybko  p rz e c h o d z i  u l i c y ,  w połow  

jezdni rozpina płaszcz i  wyjmuje p.m. Z b l i ż a  s i ę  do samochodu Ku- 

tscheiy i oddaje serię do środka. Staje s i ę  i. o sygnałem ogólnej 
akcji.

Pamiętam na rogu Piusa i Alei /po stronie urzędu/ było paru 
chłopców przy rkm. Przyklęknięci rozpocaęli ogień. Zbliżyłam s i ę

do narożnika Pipa i z przerażeniem zobaczjiî M., że stojący przy
. . j ' '-" '. - •. >. . ■

znajdującym się po drugiej stronie Piusa przystanku tramwajowym, 
żołnierz niemiecki zaczął strzelać wprost r kierunku "Lota". Opar 
on swój karabin o podmurówkę ogrodzenia narożnego pałacyku i z pr 
cyzją celował. Byłam przerażona, ale nic nie mogłam zrobić, gdyż
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*\lPnie posiadałam broni.
Ponieważ ogień wzmagał się /rozległy się pobliskie wybuchy fili­

pinek/, zdecydowałam wycofać się z miejsca akcji. Przebiegłam na 
drugą stronę Alei i skierowałam się ul.Piusa w stronę Wielkiej. Na 
rogu ul.Wiejskiej i Piusa znajdował się ja a c h zajęty- przez Niemców. 
KilBiu z nich, znajdujących się na ulicy, z przerażeniem padło na 
ziemię. Poszłam Wiejską i skręciłam w pierwszą jej przecznicę na 
lewo. Wyszłam na róg opustoszałych Alei i spojrzałam w stronę Piusa 
Pusta ulica, dwa auta, czarne Kutschery i jasne nasze stały bez 
zmian. Strzały ucichły. Ucieszyłam się nie widząc nikogo lfê fcê o 
na ulicy- tak się bałam o "Lota"* Skierowałam się ku Nowemu Światu.

Mój pseudonim w "Parasolu" - "Hanka", w "Dysku " i baonie "Zośkt 
- ^Renata/ Henia".
P.S. Za akcję na Kutscherę zostałam odznaczona wiosną 1944r 

Krzyżem Walecznych po raz pierwszy /na wniosek "Pługa"fDorysa
Adama/ przez komendanta Gąównego A.H. rozkazem nr.267/D«P. z

: V ’ - •• h  - ^  ■. ,t . •. ..

d n .25  I I I  19 4 4 r . -

/tu kończy się relacja dana "Marianowi"/"Rayskiemu- Aleksandrów 
Kunickiemu. W materiałach "Hanki" znajduje się jeszcze plan 
r̂ozdziału, który miał być przygotowany do zbioru wspomnień 
"Dysku”. Jest to kartka brulionowa, której odpis podany jest 
poniżej/:

Wspomnę tu o dotąd może mniej znanych szczudłach z rozpoznania 
i akcji na Kutscherę pod.kątem moich osobistych przeżyć.
Kiedy .pierwszy raz zestknęłam się z nazwiskiem Kutscheiy? -Jesień 
1 943r - pierwsze zetknięcie się z -nazwiskiem:Kutschery - to afisz 
na słupie ogłoszeniowym przy rogu PI.Trzech Krzyzy i Al.Ujazdows­
kich o rozstr^elanych Plakach, z je0o podpisem. Gniew, chęć uderze 
nia w "górę", bo dotąd brałam udział w akcjach drobniejszych. 
Rozmowa z .“Rayskim" .../p. str.^ /

Od 27-grudnia 1943 obserwacje rano i pópołudniu Al.itóż. Pamięt
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jak siedziałam w dzień odwilży na ławce w parku Ujazdowskim naprze­
ciwko Al.Róź. Już zapadł wyrok na Kutschery. Wiara w słuszność de­
cyzji dowództwa. Obserwacje ,do 20.1.1944r, .codzienne meldunki o 
godz.l5-ej pod-zegarem..na Mokotowie z "Rayskim".
Ogólnie na podstawie porównania do innych prac wywiadowoeych wy­

daje mi.sięą że rozpoznanie_Kutachery trwało stosunkowo krótko i m i 

było szczególnie trudne, co należy zawdzięczać zapewne punktualność 
przejazdu Kutscheiy. i używania tej samej trasy i samochodu.

Przejmowałam się bardzo ustaleniem planu akcji gwarantujące^o 
powodzenie. Dopytywałam się o to często "Rayskiego", który powie­
dział mi, że są dwie alternatywy miejsca wykonania zamachu:

- albo przy Al.Róż, albo przy dowództwie SS na Al.U jazd ow sk ich . 

Osobiście byłam za pierwszym rozwiązaniem, bo nie w ie rzy łam , że 
nasz samochód potrafiłby tak precyzyjnie, na tak małej odległości 
zatarasować wjazd do bramy dowództwa SS samochodowi K u ts c h e ry .  

Chodziło dosłownie o sekundy, czy nawet ułamki sekund.
Jakie były najtrudniejsze chwile w rozpoznaniu, najbardziej 

odpowiedzialne?
a/ identyfikacja Kutscheiy, tj. z o b a c z e n ie  Oo na  u l i c y ,  a n i e  prze 

szyby samochodu i rozpoznanie odznaczeń  g e n e r a l s k i c h .  Dokonane-i 

zostało przez "Rayskiego", któiy i rzc -szed ł ze mną ok. Oo d z .1 4 -ć  

pod domem na Al.fióż 2, gdy Kutschera w y s ia d ł  z samochodu, 

b /  w dniu 1 lutym wykonanie po..-ecenia "Rayskiego" r o z p o z n a n ia  

Kutschery' ciągu 1 sekundy w samochodzie, gdy p o d je ż d ż a ł  do 
dowództwa i na tej podstawie dania umówione0o znaku p rz ^ z  p r z e c 

cie ulicą "Lotowi”, lub w razie n ie  ro z p o z n a n ia  -  pozc& ania  na  

miejscu.
c /  z sam ej a k c j i  -  n i e  p o s łu c h a ła m  rozkazu  w y c o fan ia  s i v u l . P i u s a  

ku M oko tow sk ie j ,  byłam c iekaw a zobaczyć a k c jy .  D la te g o  uo^ę 

dklpowiedzifcć na pytanie któ o d da ł ś m i e r t e l n e  s t r z a ł y  do "Lota"
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żołnierz Wehrmachtu.
4/ opis wycofania się Górnośląską, Wiejską, Matejki , s p o j r z e n i e  

w kierunku akcji. Ogromnie przestraszyłam s i ę ,  że n a sz  samochód 

beżowy Adler został pr2y samochodzie K u tsc h e ry ,  k tó r y  m ia ł  w d a l ­

szym eiągu włączone żółte światła. Nie wiedziałam, że t a k  by-o  

zaplanowane. Po gwałtownej strzelaninie zapadła śmiertelna c i s z a  

i pustka. Wydaje mi się, że strzelanina nie trwała dłużej niż 1 
min.4CLi sek.- na podstawie_przebytej trasy - strzały umilkły, 
gdy byłam koło rogu .Matejki. W gmachu Sejmu na Wiejskiej był 
batalion żandarmerii.

6/ Obawiałam się, że naz&jutrz tj. 2 lutego może zostać dokonana 
egzekucja Polaków w pobliżu miejsca zamachu. Poszłam na Al.Ujaz­
dowskie, by tam przekonać się naocznie czy nie natrafię na ślady 
nowej zbrodni niemieckiej. Niestety obaŵ  moje okazały się słusz­
ne - przyszłam w chwili, gdy kończono zmywanie ulicznymi hydranta­
mi resztek mózgów i krwi z ulicy. Ciał ofiar już nie było.
Moje wątpliwości - czy wartó było? Muszę podkreślić d e l i k a t n o ś ć  

meo0 szefa "Rayskiego", który przez d łu g i  c z a s  ukryw ał p rzed e  mną
I

tragiczną śmierć czterech chłopców - mogłoby to mnie za łam ać .
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•' Rewska (Szarzyńska-Rewska) Hanna (właś­
ciwie Anna), pseiid.: Hanka, Albertyna, Renata, 
Renia (1915— 1970), geograf, łączniczka Kierow­
nictwa Dywersji Komendy Głównej Armii K ra ­
jowej (AK). Ur. 9 IV w Kijowie, była córką Dy­
mitra Sępa-Szarzyńskiego, adwokata i działacza 
w środowisku Polonii Kijowskiej, oraz Jan iny  
z domu Spława-Neyman, absolwentki konser­
watorium monachijskiego.

Po przyjeździe do Polski wraz z rodzicami 
w r. 1923, Hanna uczęszczała do Państwowego 
Gimnazjum Żeńskiego im. Emilii Plater w W a r­
szawie, gdzie w r. 1933 zdała maturę. W  1. 
1933— 6 studiowała geografię na Wydziale Mate­
matyczno-Przyrodniczym Uniw. Warsz. Studia te 
kontynuowała w 1. 1936/7 na Wydziale Filozo­
ficznym UJ, w listopadzie uzyskała stopień m a­
gistra filozofii na podstawie pracy: Polskie porty 
morskie i żegluga morska. W r. 1937 wyszła za 
mąż za Zbigniewa Rewskiego, historyka sztuki 
i konserwatora zabytków woj. wołyńskiego, 
i wraz z nim zamieszkała w Łucku; uczyła tu 
geografii w pryw atnym  gimnazjum Podolskiego.

W czasie drugiej wojny światowej na początku 
okupacji niemieckiej R. przebywała u rodziców 
w Warszawie, gdzie w październiku 1941 w stą­
piła do Związku Walki Zbrojnej jako łączniczka. 
Następnie została skierowana do pracy propagan­
dowej na Wołyniu. Używała tam  pseud. Alber­
tyna. Zagrożona aresztowaniem, powróciła z koń­
cem 1942 r. do Warszawy. Nadal działała W AK. 
Była zatrudniona przy przenoszeniu granatów 
i amunicji do konspiracyjnych magazynów. 
Używała wtedy nazwisk: Renata Ostrowska 
i Hanna Rasnowska. Wiosną 1943 została skiero­
wana do kobiecego oddziału dywersyjno-sabo­
tażowego krypt. «Dysk» (wprowadził ją  Alek­
sander Kunicki, pseud. Rayski), gdzie ukończy-
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ła kilka kursów, w tym  kurs dywersyjny. P ra­
cowała w grupie dywersyjnej minerskiej, wcho­
dząc w skład III Sekcji pierwszego plutonu. 
W  maju 1943 brała udział w akcji rozpoznania 
radiostacji w Babicach. Jesienią 1943 została 
przeniesiona do komórki wywiadu batalionu 
«Parasol». Posługiwała się pseud. Hanka. Wyko­
nywała prace wywiadowczo-rozpoznawcze i ob- 
serwacyjno-sygnalizacyjne m. in. w zamachach 
na: gestapowca Alfreda Milkę (5 X 1943), kie­
rownika W ohnungsamtu (Urzędu Mieszkanio­
wego) Emila Brauna (13 X II  1943), generała 
SS i policji na d ys tryk t  warszawski Franza 
Kutscherę (1 II 1944), płk. Schutzpolizei (po­
licji bezpieczeństwa) Erwina Groessera (26 IV 
1944). Pracując w komórce wywiadu «Para- 
sola» R. nadal należała do «Dysku», gdzie prze­
chodziła kurs szkoły podchorążych, na którym 
nie zdążyła złożyć egzaminów na skutek wybuchu 
powstania warszawskiego. W  czerwcu 1944 wró­
ciła do «Dysku» i została skierowana do oddzia­
łów partyzanckich na Lubelszczyźnie. Z końcem 
lipca t. r. znalazła się w Warszawie. W czasie 
powstania warszawskiego walczyła w szeregach 
batalionu «Zośka»; została ranna w natarciu na 
Dworzec Gdański. Po upadku powstania dosta­
ła się do niewoli niemieckiej. Wywieziona do 
obozu w Skierniewicach, uciekła z niego w dn. 6 
X  t. r. i ukrywała się do zakończenia działań wo­
jennych.

Po wojnie R. była zatrudniona przez kilka lat 
jako geograf w Urzędzie Wojewódzkim w Olsz­
tynie w dziale opracowywania projektów zagos­
podarowania przestrzennego miast, a po zwol­
nieniu z pracy z powodu przynależności do AK 
pracowała w miejscowej mleczarni. W 1. 1952— 
70 R. pracowała jako starsza dokumentalistka 
w Przedsiębiorstwie Geologiczno-Fizjograficznym 
i Geodezyjnym Budownictwa «Geoprojekt»> 
w Warszawie. Była członkiem Klubu Krzywego 
Koła powstałego w jesieni 1955 w Warszawie 
i będącego jednym z wielu działających wówczas 
w Polsce ośrodków zrzeszających radykalną 
młodzież inteligencką. W  r. 1958 prowadzono 
przeciwko niej sprawę karną o kolportaż wydaw­
nictw „K ultu ry” paryskiej, w wyniku czego zos­
tała  skazana w lipcu t. r. przez Sąd Wojewódzki 
w Warszawie na karę 3 la t więzienia. Na skutek 
złego stanu zdrowia karę zaczęła odbywać 
w szpitalu więziennym. W  wyniku rewizji 
Sąd Najwyższy uchylił wyrok Sądu Wojewódz­
kiego i R. została zwolniona po 11 miesiącach. 
Napisała wspomnienia z lat okupacji i powstania 
warszawskiego (znajdują się w posiadaniu jej 
młodszej siostry K rystyny  Szarzyńskiej, w W ar­
szawie). Wyjątki z jej relacji o zamachu na 
Kutscherę zostały wydrukow ane w książce A. Ku­
nickiego „Cichy front” (W. 1968). Za Udział 
w akcji na Kutscherę została odznaczona Krzy­
żem Walecznych. W dokum entalnym  filmie 
i*

pt. „Akcja na Kutscherę” (reż. W. Borowik, 
1958), zawierającym fotografie, nazwiska i pseu­
donimy wszystkich żyjących jeszcze wtedy 
Uczestników zamachu, pokazana została również 
fotografia R-iej, lecz bez podania jej nazwiska. 
R. zmarła 1 X 1970 w Warszawie. Została po­
chowana na Wojskowym Cmentarzu na Powąz­
kach. Była odznaczona dwukrotnie Krzyżem 
Walecznych i Krzyżem Virtuti Militari.

W  małżeństwie ze Zbigniewem Rewskim 
(ur. 1905) R. miała syna Ja n a  Krzysztofa (Uro­
dzonego 1948), inżyniera elektronika.

PSB (Rolkę Bruno); —  Dunin-Wąsowicz M., 
Zamach na Kutscherę, W. 1966 s. 31, 33— 4, 
37, 43, 59, 78 (błędnie rozszyfrowany pseud. 
Hanka); Dylawerska M., Dziembowska E., Akcja 
na Kutscherę, „Wojsk. Przegl. Hist.” 1959 z. 4 
s. 87— 9, 92, 97, 114; Gajowniczek A., Strzem­
bosz T., Zarys historii oddziału „Dysk”, „Roczn. 
Warsz.” XV; Jedlicki W., Klub Krzywego Kola, 
Paryż 1963 s. 142— 4, 146— 7; Łączność, sabo­
taż,” dywersja. Kobiety w Armii Krajowej, Lon­
dyn 1985; Raina P., Politicai Opposition in Poland 
1954— 1977, London 1978; Stachiewicz P., „Pa­
rasol”. Dzieje oddziału do zadań specjalnych Kie­
rownictwa Dywersji Komendy Głównej Armii Kra­
jowej, W. 1984 (fot.); Strzembosz T., Akcje zbrojne 
podziemnej Warszawy 1939— 1944, W. 1978 (fot.); 
tenże, Oddziały szturmowe konspiracyjnej War­
szawy 1939— 1944, W. 1979; Sztaba Z., Specjalna 
akcja bojowa „Braun”, „Stolica” 1983 nr 40 s. 14; —  
Kamiński A., Zośka i Parasol, W. 1979 s. 155, 
174— 5, 201— 2, 270, 306— 7, 312— 14, 343, 368— 9, 
485; Kunicki A., Cichy front, W. 1968 (fot.); tenże, 
Kutschera, „frzegl. Tyg.” 1984 nr 5 s. 6, nr 6 s. 5; 
Rewski Z., Hanka łączniczka „Kedywu”, „Tyg. 
Pol.” 1984 nr 20 s. 13 (fot.); „Kultura” (Paryż) 
1958 nr 9/131 s. 82— 3; „Trybuna Maz.” 1958 nr 
161 s. 2; — Arch. UJ: WF II 442, KN 47; —  Zaś­
wiadczenie Przedsiębiorstwa Geologiczno-Fizjogra- 
ficznego i Geodezyjnego Budownictwa «Geoprojekt» 
z dn. 23 VI 1 £86; —  Informacje męża Z. Rewskiego.

Henryk Korczyk
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ikcjl począł prace w organizowanym Pol- fcde skim Banku Komuhalnym, w którym 
tero. 
llccji 
ttwe

JSanka’ — 
•Rewtka

Hanna Szarzyńska-
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Przebieg pracy konspiracyjnej do wybuchu Powstania 
Warszawskiego. HA

Wojna zastała śmie w Warszawie. We wrześniu wiaz z siostrą 
pracowałam w P.C.K. zajmując się rejestracją rannych w szpita­
lach Y/arszawskich. Od jesieni 1939 do lata 1941 nie mogłam 
nigdzie pracować, chorowałam bowiem na tarczycę. Dopiero w 
parę miesięcy po operacji wyzdrowaiałam zupełnie.

W końcu lata 1941 poznałam p.Wandę Gawrońską /b.uczestnicz­
kę zamachu na Skałona/,która zaproponowała mi wstąpienie do 
wojskowej organizacji ZWZ, późniejsze A.K. Po przejściu krót­
kiego szkolenia z zakresu podstawowych zasad pracy konspiracyj­
nej, zostałam zaprzysiężona na żołnierza ZWZ w październiku
1941 r pod pseudonimem "Albertyna"
■ --  /Dostałam rozkaz przedostania się na własną rękę przez tzw.

t"zieloną granicę" na znany mi teren Wołynia /w Łucku mieszka­
łam przed wojną/. W związku z projektowanym .przyjazdem pols­
kich władz wojskowych do Łucka, polecono mi wyszukanie odpo­
wiednich ludzi do pracy oraz znalezienie lokali dla celów 
konspiracyjnych. W listopadzie 1941r. pojechałam do Lwowa, 
aby s ta m tą d  znaleźć okazję przedostania się z G e n e ra ln e j  Gu­
berni! do Ostlandu. Udało mi się dojść do porozumienia z nie­
mieckimi pracownikami organizacji Todt, którzy wyjeżdżali 
właśnie na Wołyń. Za niewielką opłatą 20 marek zgodzili się 
zabrać mnie swoją ciężarówką do Łucka., Przed zbliżanisa się do 
granicy w pobliżu Brodów, gdzie przeprowadzana była kontrola 
dokumentów i samochodów, Niemcy polecili mi ukryć się pod 
jedną z ławek wewnątrz wozu.

Właściwa praca organizacyjna na Wołyniu zaczęła s i ę  dopiera 
od marca 1942r. po-przyjaździe d-cy podokręgu wołyńskiego mjr. 
Bruno Rolkę. Naczelne władze naszego okręgu mieściły się we 
Lwowie. Pełniłam wówczas rolę łączniczki-kurierki zarówno na 
terenie samego 'Wołynia, jak między Łuckiem a Lwowem, Różnymi 
okazjami i sposobami, korzystając początkowo z samochodów 
wojskowych niemieckich, które zabierały mnie "na łebka", a 
potem organizacyjnymi rowerem, jeździłam po terenie Wołynia, 
kursując między jego głównymi m ia ta m i.  Zadaniem moim było po*- 
czątkowo zwerbowanie ludzi do ZWZ i polecenie im rozszerze-
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- nia sieci organizacyjnej na mniejszym odcinku /pov/iatu,miasta/ 
V/ ten sposób zostały zmontowane placówki tzw. "jadnyŁi" /od­
działy bojowe/ we wszystkich większych miastach Y/ołyni$: w 
Łucku, Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Kos- 
topolu. Siedzibą władz organizacyjnych by$ Łuck, gdzie w wyna­
jętym i zamieszkiwanym przeze mnie lokalu przy ul.Łamanej 13 
przebywał przez miesiąc nie meldowany d-ca podokręgu woŁyt̂ skie 
£0 mjr.Rolkę i skupiało się życie konspiiEJyjne okręgu. W tym 

j - okresie skierowana została ze Lwowa do pracy na Wołyniu druga 
łączniczka pseudo "Romana" /Halina Wojewoda/. Do siedziby Okrę 
gu we Lwowie i z powrotem przechodziłam przez "zielone granice 
bądź sama, bądź początkowo z łączniczkami ze Lwowa. Przy nie­
których przejściach pomagali nam sympatyzujący z Polakami i 
ZY/Z Ukraińcy, względnie członkowie organizacji. W późniąjszym 
czasie łączność między Y/ołyniem a Lwowem utrzymywana była w 
znacznie wygodniejszy i bezpieczniejszy sposób: granice prze­
jeżdżało się pociągiem na podstawie upoważniającej do tego 
fałszywej, ale bardzo dobrze podrobionej przepustki. Do Lwowa 
wiozło się szyfrowane i odpowiednia ukryte sprawozdania z do­
tychczasowego stanu pracy oraz różne wnioski i zapytania. Do 
Łucka przekazywane były z siedziby Okręgu rozkazy i pieniądze.

Na teren Wołynia zostało przerzuconych szereg oficerów z 
terenu tzw. Generalnej Gubemii, gdyż odczuwał się wielki brak 
ludzi do pracy. Była to wszystko tzw."jedynka” /oddziały li­
niowe/. W porozumieniu z "jedynką" została założona sieć 
"dwójki"/wywiad/. Niezależnie od nas istniały na Wołyniu /z 
główną siedzibą w Równem/ ekspozytury tzw."Wachlarza", organi" 
zacji prowadzącej akcję dywersyjną-sabotażową głównie poza 
granicami Polski z 1939 r., a kierowanej z Warszawy.

Niestety we wrześniu 1 942r. został rozpoznany w Równem i 
zaaresztowany szef wywiadu naszego podokręgu /"dwójki"/ por. 
Zabłockij pseudo "Julian". Znalezione przy nim obciążające ma­
teriały. Pod wpływem tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 
nazwisk znanych mu członków ZWZ wołyńskiego, również i moja. 
Gestapo przyszło mnie aresztować pod wskazanym przez "Juliana’ 
adresem przy ul.Łamanej 13 w Łucku. Nie zastało mnie jednak 
w domu, gdyż właśnie w tym czasie przebywałam służbowo we 
Lwowsie. O aresztowaniach na Wołyniu i poszukiwaniach mnie 
przez Gestapo zostałam powiadomiona przez łączniczkę "Romanę" 
która przybyła w tym celu specjalnie do Lwowa. Niebyło mi łat* 
przekonać swoje władze w Lwowie o konieczności me0o natych-
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miastowego-powrotu na Wołyń w celu uprzedzenia szeregu naszyć 
placówek o zagrożeniu w związku z "wpadką" "Juliana".' Moi sz 
fowie obawiali się, że Niemcy natrafią na mój ślad, tymbai^ 
dziej, że nie było już czasu ani możliwości na wyrobienie no­
wych dokumentów. Upierałam się, że mimo to jechać muszę, gdyś. 
tylko ja znam najważniejsze punkty kontaktowe i ludzi we 
wszystkich większych miastach Wołynia, i dlatego najłatwiej 
jest mi do nich dcir̂ eć i zalecić członkom ZWZ przedsięwzięcie 
niezbędnych środków ostrożności. Podróż moja po Wołyniu od­
była 3ię bez przeszkód. Na jej zakończenie zdecydowałam się 
przyjechać do Łucka w celu zwlikwidowania mego mieszkania. 
Dostałam bov/ien rozkaz Wołyń opuścić. Zaryzykowałam nawet 
p:zenocowanie w swoim zaplombowanym przez Gestapo mieszkaniu 
do którego dostałam się wybiwszy szybę w drzwiach wejściowych 
Następnego dnia wczesnym rankiem opuściłam lokal przy ul.Ła­
manej 13 wynosząc trochę rzeczy w niewielkim tobołku. Poszłar 
wprost na Dworzec, gjdtie udało mi się wsiąść do służbowego 
wagonu odjeżdżającego pociągu. Była połowa października 1942x 
Najkrytyczniejszy moment przeżyłam na granicy Ostlandu z Ge­
neralną Gubernią, gdzie Niećmy sprawdzali dokumenty i prze­
pustki nielicznych pasażerów pociągu. Ale i tym razem dopisać 
mi szczęście. Hoże żołnierz, który sprawdzał moje papiery ce­
lowo mnie nie zatrzymał? Trudno bowiem uwierzyć, aby posteru? 
kom granicznym Gestapo nie podało mego nazwiska, podcza3 g£y 
poszukiwało mnie nawet w Warszawie w domu moich rodziców, a 
do mego mieszkania w Łiicku przyszło w dwie godziny po moim 
wyjeździć z miasta.
Już w czasie pobytu na Wołyniu nawiązałam kontakt z tzw. 

"Wachlarzem", prowadzącym w ramach ZWZ akcje dywersyjne i sa­
botażowe, głównie na tereniach ZSRR zajętych przez Niemców.
Z władzami "Wachlarza" w Równem uzgodniłam, iż mogę być przy­
jęta do pracy jako kurierka na trasie Warszawa-Równe. Zadanie 
móim byłoby przewożenie rozkazÓY/, meldunków, pieniędzy, a 
przede wszystkim broni z Warszay/y do Równego. Po przyjeźazie 
z Wołynia do stolicy nie udało mi się jednak uzyskać kontakti 
z v^^s^imi y/ładzami. Notatka służbowa z ekspozytury "Wcha- 
larza" w Równym do władz v/arszaw3kich sugerująca zatrudnienie 
mnie w charakterze łączniczki - zaginęła. Zaproponoy/ano mi 
natomiast pracę na terenie ZSRR w jednym z trzech miast Ukra­
iny: Kijowie, Charkowie lub Rostowie.. Łliałaia tam pojechać
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i - . d j . 7  ̂ jako fikcyjna żona któregoś z oficerów naszego y/ywiadu i ułat­
wiać nu pobyt na tantyn terenie pod względem bezpie czeifetwa 
oraz gospodarczym. Nie potrzebuję chyba podkreślać, że taka 
rola z wielu zrozumiałych względów zupełnie mi nie odpowia­
dała. Mino więc, że podróż na Ukrainę była atrakcyjna, uwa­
żałam, iż postępuję słusznie odmawiając.

W listopadzie 1Q42r. zdecydowałam się pracować przy produk­
cji granatów zorganizowanej bodaj przez Polskie Stronnidwo 
Ludowe. Do diiś nie znam nazwy komórki, gdzie zostałam zatrud­
niona na tzw. "etacie", tj. odpłatnie. Wynagrodzenie jakie 
otrzymywałam było jednak tak małe, że nie wystarczało nawet 
na skronne utrzymanie. Praca moja polegała na codziennym 
przenoszeniu w różnych porach dnia, paczek 5-3 kilogramowych 
z centralnej rozdzielni przy ul.Górskiego na różne punkty w 
Warszawie. W paczkach tych były części granatów konspiracyjnej 
produkcji. Dostraczałam je bądź do niewielkich polskich zakła- 
dów (przemysłowych, jak do warsztatów na Czerniakowskiej i 
Grzybowskiej, bądź do mieszkali kolejarzy, którzy przewozili 
je dalej. W granaty te zaopatrywane były Bataliony Chłopskie 
po^prawej stronie Wisły, tj.w rejonie lubelskim. Przenoszenie 
broni było o tyle niebezpieczne, że niemieckie patrole często 
rewidowały przechodniów, można było również trafić na "łapankę 
Tak upłynęła zima 1 942/1943• Marzyłam ciągle o bardziej 

czynnym zaangażowaniu , o uczestnictwie w akcjach dywersyj­
nych i walkach. Na wiosnę 1943r. udało mi się nawiązać kon­
takt i uzyskać przeniesienie do "najbardziej bojowej organi­
zacji kobieciej w Polsce" jak mi ją zachwalano, o kryptonimie 
"Dysk”. Był to skrót nazwy oddziału dywersyjnego Kedywu ,-r.K.G.

, ^  w A.K.- "Dywersja i Sabotaż Kobiet".Dowódcą była por."Lena"
\ J /Wanda Gertz/. Zostałam przydzielona do plutonu bojowego, 

którego dowódcą była "Margerita" /Maria Janowska/. Pluton 
3 k ła d a ł się z cwdch drażyn, a każda drużyna z dwóch sekcji. 
Dowódcą l-szej drużyny była "Staszka"/Mieszkowska/,podlegały 
jej dwie kilkuosobowe sekcje:

V^v/ 1 sekcja dowodzona przez "Jankę"/Janina Stępińska/,
2 sekcja dowodzona przez "Monikę"/Maria Marynowska/.
Zostałam włączona do sekcji 2-iej pod nowoobranyn przez mnie 
pseudonimem "Renata" /koleżanki często zdrobniały na "Renia"/. 
Koleżankami moimi były znane mi wówczas jedynie z pseudonimów:

: ; ? \J "Ewa" /Bv?a Płoska/, "Iza" /Anna Borkiewiczówna/, "Halina"
///and a Bronit^ka, żona poety Władysława Broniewskiego/.,
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Ewa" pełniła ponadto nadrzędną funkcję - była kierowniczką od 
programu szkolenia w "Dysku" i prowadziła sama różne kursy, 
jak np. o organizacji armii niemieckiej. Pod względem wieku 
sekcja nasza była dość zróżnicowana, jak zresztą cały "Dysk".
Do najstarszych, trsydziestoparoletnich należała sekcyjna 
"Monika" i "Kalina", "Ewa" nie miała chyba jeszcze 30 lat, naj­
młodsza z nas "Iza" liczyła wówczas ok.20 lat, zad ja byłam 
od niej starsza o parę lat.

W momencie wstąpienia mego do "Dysku" rozpoczęło się in­
tensywne szkolenie. Chodziło przede wszystkim o przygotowanie 
do samodzielnych działań dywersyjnych. W tym zakresie szkolili: 
nas przez parę miesięcy oficerowie "Agrykoli" /taki kryptonim 
miała podchorążówka Kedywu/.Zapoznawano nas z różnymi działa­
niami dywersji, jak: dywersja na drogach bitych, na kolei 
/wysadzanie mostów - szczegółowe obliczenia ilości potrzebnych 
ładunków dla danych konstrukcji; spos&y niszczenia torów, lo­
komotyw itd; akcja bakteriologiczno-toksyczna; zapoznawanie się 
ze środkami, narzędziami dywersji: nauka o brcr.i /naturalnie 
z ćwiczeniami na odpowiednich egzemplarzach tey broni/ -kb, 
pistclety, p.m. /Steny, Bergmany/; nauka o środkach wybuchowych,
o różnych rodzajach zapalników itd. Ze wszystkich prawie wymie­
nionych działów, trzeba było składać rodzaj kollokwii*
Oprócz kształcenia się, co pewien cza-s polecane nam były 
praceWywiadowcze na terenie Warszawy, lub poza nią / w związku 
z tym mieliśmy "Kurs wywiadowczy"/. Poza tym przeszłyśmy jesz­
cze krótki kurs sanitarny. Marzeniem każdej z nas było wzięć 
ośobisty udział w jakiejś "akcji" dywersyjnej.

Latem 1943r. brałam udział w wyśledzeniu Polki-agentki Ges­
tapo, Chilgwflkiajązam.w Warszawie na Rakowcu. W lipcu i sierp­
niu 1943r wraz z koleżanką z "Dysku"- "Ali Babą” /Alicja 

y/ Paliszewska-Prabudzka/ przeprowadzałyśmy wywiad w terenie w 
związku z planowaną akcją kamą przeciwko kolonistom niemiec­
kim i zdrajcom-Polakom w rejonie Powsina pod Wilanowejj. Dnia 
26 września tego roku brałyśmy udział w znanej akcji Wilanów- 
Pcw3ln, w grupie która działała w okolicy Powsina, dowódcą jej 
był kpt.”Jan", późniejszy d-ca brygady dywersyjnej "Broda". 
Spalonych wówczas zostało kilka zagród niemieckich, zabitych 
9 kolonistów oraz rozstrzelanych 3 mężczyzn z rodziny Wójcików 

Od jesieni 1943r. do czerwca 1944r uczęszczałyśmy na kurs 
podchorążówki zorganizowany specjalnie dla "Dysku", o nor­
malnym programie,takim jaki obowiązywał chłopców w latach
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okupacji. W okresie wiosennym miałyśmy praktyki terenowe, ćwi­
czenia z bronią w podwarszawskich lasach /tzw."strzelnicę"/.

Jeszcze latem zdecydowałam się na proponowaną mi pracę 
wywiadowczą, prowadzoną przez komórkę oddziałów dywersyjnych 
/do których należał i "Dysk”/, a która pozostawała pod d-c’£em 
"Pługa" /tzw.nDyrektora" zrzutka z Anglii,późniejszego d-cę 
oddz."Parasola"/. W "Parasolu" miałam pseudonim "Hanka". 
Bezpośrednim moim szefem był "Rayski"/"Marian" /Aleksander 
Kunicki. Pozostając nadal w "Dysku", pracowałam w "Parasolu" 
na tzw."etacie", otrzymując wynagrodzenie miesięczne ok.1500 zł 
które wystarczało mi na skromne utrzymanie.

Brałam udział w rozpoznaniu i wykonaniu następujących 
akcji:
- początek listopada do ok.10 griidnia 1943r - obserwacje kie­
rownika Wohnungsamtu Brauna, udział w akcji 13*12.1943r.,

- 27.12.1943 - 20.1.1944 - obserwacje d-cy SS £nd Polizei 
na jgstiykt Warszawski - Franza Kutscheiy i udział w akcji
w dn.1 .2.1944r. Po tej akcji zostałam po raz pierwszy odzna - 
czona Krzyżem Walecznych /nr.rozkazu 267 z 25«III«1944~
Biuro Personalne/.

- marzec,kwiecień 1944 - obserwacje płk.Schutzpolizei Gr8?sera; 
udział w akcji 26.4.1944r.
Ponadto uczestniczyłam w rozpoznaniu:

-Alfreda Milkę i Ireny Lisowej /wrzesień 1943r/
- Ludwika Hahna, szefa warszawskiego Gestapo /maj 1944/
Od 1 czerwca 1944 zrezygnowałam z pracy w "Parasolu". Jakie 

były motywy mojej decyzji? Otóż w połowie maja 1 944r zaproponc 
wano mi w "Dysku" udanie się na ok.jeden miesiąc do oddziałów 
partyzanckich w Lubelskie wraz z przedstawicielką WSK /Wojsko­
wa Służba Kobiet/. Celem naszego pobytu w oddziałach Leśnych 
było zaznajomienie się z warunkami życia partyzanckiego i; ocen: 
możliwości i przydatności walki kobiet w tak specyficznych 
i trudnych warunkach. Tymczasem na czerwiec planowane było 
przeprowadzenie przez komórkę wywiadowczą "Parasola" rozpozna­
nia gen.SS Wilhelma Koppegi w Krakowie. Wyrokiem kierownictwa 
Walki Podziemnej W.Koppe, d-ca SS i policji na Gen.Gubernię j 
został skazany na karę śmierci. Mój szef z "Parasola", "Rayski’ 
namawiał mnie usilnie abym zgodziła się na wzięcie udziału w 
przygotowaniach do tak ważnej akcji, podkreślając jak wielkie 
znaczenie przywiązuje d-ctwo Kedywu do wykonania wyroku.
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Za żadną cenę nie chciałam Jednak zrezygnować z możliwości za­
poznania się z życiem partyzanckim. Przy tym miałam nadzieję, 
że uda mi się załasctwić oddelegowanie mnie na stałe do które­
goś z oddziałów Leśnych. Wtedy dopiero marzenia moje byłyby 
spełnioneI Praca w wywiadzie nie dawała mi bov/iem większego 
zadowolenia- była za nadto prozaiczna, pozbawiona emocji, nie­
bezpieczeństwa i bezpośredniej walki zbrojnej. Odchotfdząc z 
"Parasola" znalazłam się w niepewnej sytuacji materialnej - 
od 1.6.1944 przestałam zarabiać, a nie wiedziałam czy i kiedy 
moje przejście do oddziału partyzanckiego będzie zrealizowane.

W końcu maja 1944r wyjechałam wraz z delegatką z WSK /pseudo 
"Marysia"- zginęła potem w Powstaniu ?/ do Lublina, skąd przez 
konspiracyjne kontakty dołączałyścy do różnych oddziałów.
Rację ma A.Kunicki-gdy wspominając o mnie w swej ksiĄźcs "Cichy 
Front" nie wątpi, że dnie spędzone w partyzantce zaliczam do 
najpiękniejszych w swym życiu. 0 czerwau 1944r mogłabym napisać 
całe opowiadanie, na tym miejscu ograniczę się jedynie do wy­
liczenia oddziałów, które wówczas poznałam:
1/ oddział por."Zagona", a ściślej mówiąc grupę dowodzoną przez 

"PrzepiórkęĘyłam tu dwukrotnie, na początku i na zakoń­
czenie naszego zwiedzania obozów leśnych. Oddział ten kwate­
rował po wsiach, leżących na skraju kompleksów leśnych, 
znajdujących się na y/schód od Puław. Uczestniczyłam tu 
dv/ukrotnle w wysadzaniu nocą wojskowych pociągów niemiec­
kich. Przed pov/rotem do Warszawy uzyskałam zgodę "Przepiór­
ki" na włączenie mnie do jego oddziału. Pozostawało mi je­
dynie załatwić służbowo przeniesienie z "Eysku". Miałam 
nadzieję, że "Lena" nie będzie stawiała większych przeszkód 
i umożliwi mi zrealizowanie noich marzeń.

2/ Oddziały podlegające płk. "Adamowi" na Zamojszczyźnie.
W czerwcu 1944 przeprowadzana była koncentracja oddziałów 
AK i B.Ch. w lasach Zamojskich. Gdy po godzinnej jeździe 
brycaką z Zamościa w głąb lasu dotarliśmy na miejsce - 
doznałam olśnienia: namioty, szałasy, żołnierze w polskich 
mundurach, szy/adron kawalerii... Na trzeci dzień naszego 
pobytu w obozie zarządzono alarm: Miemcy dowiedzieli się o 
koncentracji i chcieli otoczyć oddziały, zamknąć ich w 
śmiercionośnym kotle. Wysłali w tym celu samochody pancerne, 
czołgi , a nawet samoloty.. Nie mogąc przyjąć nierównej 
walki, płk*"Adam" wydał rozkaa natychmiastowego wycofania
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s i ę  z zagrożonych terenów, w kierunku jaki ustalono na 
podstawie i n f o r m a c j i  o  ruchach w o j s k  niemieckich. Wymarsz 
następił pięknego czerwcowego popołudnia, Szliśmy szereg 
godzin przez las, aż o zmroku dotarliśmy w pobliże dużego 
traktu. Przecinanie ważniejszych dróg, jak duktów leśnych 
oraz s z o 3  było połączone z dużym niebezpieczeństwem - ist­
niała możliwość, że w  czasie naszego przemarszu lasem 
zostały one obsadzone przez Niemców. Kolumna oddziałów 
partyzanckich, w jakiej znalazłyśmy s i ę ,  była niezmiernie 
długa: jechał w niej cały tabor, dziesiątki wozów konnych 
załadowanych sprzętem, żywnością i amunicją. W tych warun­
kach przecinanie traktów i szosy trwało długo, a turkot 
wozów i pprskanie koni mogły zdradzić naszą obecność mimo 
ciemności nocy. Dopisało nam jednak szczęście - gdy prze- 
ciąwszy trakt zatrzymaliśmy.się na chwilę po jego drugiej 
stronie, w gęstym lesie, usłyszeliśmy warkot czołgów, 
jakie dosłownie w kilka minut po na3 przejeżdżały drogę w 
poszukiwaniu partyzantów.

3/ Oddział por."Zapory", kwaterujący po wsiach w rejonie Ra­
decznicy. Uchodził on za jeden z najlepszych oddziałów 
partyzanckich na terenie Lubelszczyzny. -

Już w parę dni po powrocie do Warszawy w ostatnich dniach czer 
ca 1 944r. udało mi się nawiązać kontakt z d~?cą "Dysku” - "Lenąr 
Prosiłam ją o udzielenie mi zezwolenia na opuszczenie "Dysku"
i przejście do oddziału partyzanckiego "Przepiórki" w lipcu. 
Moje prośby i argumenty,które przytaczałam na ich poparcie, na 
nic się nie zdały:"Lena" nie zgodziła się na opuszczenie prze­
ze mnie "Dysku" tłumacząc, że wkrótce będę bardziej potrzebna 
na miejsca, w Warszawie. Nie bardzo wierzyłam,że są jakieś kon­
kretne i ważne powody uniemożliwiające moje przejście do party­
zantki, to też miałam do "Leny" wielki żal, a na?.Tet urazę, że 
przeszkodziła mi w realizacji mych marzeń.- Nastąpił okres 
pośpiesznego przygotowywania się do egzaminów z kursu pochorą- 
żówki, które były wyznaczone na lipiec. Termin egzaminów ciągi* 
przesuwano, wreszcie jego datę U3taiono na 31 lipca.Ze względu 
pogotowia w oddziałach w ostatnim tygodniu lipca -egzaminy nie­
doszły do skutku.-

W Powstaniu Warszawskim : brałam udział początkowo na Woli
w "Dysku", od 8 sierpnia przeMniosłam się jako łączniczka do 
2-go plutonu trzeciej komp. "Giewonta" baonu"2ośkiił; 22 sierpni: 
zostałam ranna.na Starym Mieście. Srtrz osobny pamiętnik,-
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Anna Szarzyńska-Rewska

Przebieg pracy konspiracyjnej do wybuchu Powstania 
Warszawskiego.

Wojna zastała ronię w Warszawie. We wrześniu wiaz z siostrą 
pracowałam w P.C.K. zajmując się rejestracją rannych w szpita­
lach warszawskich. Od jesieni 1939 do lata 1941 nie mogłam 
nigdzie pracować, chorowałam bowiem na tarczycę. Dopiero w 
parę miesięcy po operacji wyzdrowaiałam zupełnie.

W końcu lata 1941 poznałam p.Wandę Gawrońską /b.uczestnicz­
kę zamachu na Skałona/,która zaproponowała mi wstąpienie do 
wojskowej organizacji ZWZ, późniejsze A.K. Po przejściu krót­
kiego szkolenia z zakresu podstawowych zasad pracy konspiracyj­
nej, zostałam zaprzysiężona na żołnierza ZWZ w październiku 
1941r pod pseudonimem "Albertyna"

/Dostałam rozkaz przedostania się na własną rękę przez tzw. 
"zieloną granicę" na znany7 mi teren Wołynia /w Łucku mieszka­
łam przed wojną/. W związku z projektowanym przyjazdem pols­
kich władz wojskowych do Łucka, polecono mi wyszukanie odpo­
wiednich ludzi do pracy oraz znalezienie lokali dla celów 
konspiracyjnych. W listopadzie 1941 r. pojechałam do Lwowa, 
aby stamtąd znaleźć okazję przedostania się z Generalnej Gu- 
bemii do Ostlandu. Udało mi się dojść do porozumienia z nie­
mieckimi pracownikami organizacji Todt, którzy wyjeżdżali 
właśnie na Wołyń. Za niewielką opłatą 20 marek zgodzili się 
zabrać mnie swoją ciężarówką do Łucka, Przed zbliżaniec się do 
granicy w pobliżu Brodów, gdzie przeprowadzana była kontrola 
dokumentów i samochodów, Niemcy polecili mi ukryć się pod 
jedną z ławek wewnątrz wozu.

Właściwa praca organizacyjna na Wołyniu zaczęła się dopiero 
od marca 1942r. po-przyjeździe d-cy podokręgu wołyńskiego mjr. 
Bruno Rolkę. Naczelne władze naszego okręgu mieś cały się we 
Lwowie. Pełniłam wówczas rolę łączniczki-kurierki zarówno na 
terenie samego Wołynia, jak między Łuckiem a Lwowem. Różnymi 
okazjami i sposobami, korzystając początkowo z samochodów 
wojskowych niemieckich, które zabierały mnie "na łebka", a 
potem organizacyjnyjśm rowerem, jeździłam po terenie Wołynia, 
kursując między jego głównymi mianami. Zadaniem moim było po^ 
czątkowo zwerbowanie ludzi do ZWZ i polecenie im rozszerze­
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nia sieci organizacyjnej na mniejszym odcinku /powiatu,miasta/
W ten sposób zostały zmontowane placówki tzw. "jednyki" /od­
działy bojowe/ we wszystkich większych miastach Wołyni^: w 
Łucku, Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Kos- 
topolu. Siedzibą władz organizacyjnych by$ Łuck, todzie w wyna­
jętym i zamieszkiwanym przeze mnie lekalu przy ul.Łamanej 13 
przebywał przez miesiąc nie meldowany d-ca podokręgu wołyńskie­
go mjr.Rolkę i skupiało się życie konspiracyjne okręgu. W tym 
okresie skierowana została ze Lwowa do pracy na Wołyniu druga 
łączniczka pseudo "Romana" /Halina Wojewoda/. Do siedziby Okrę­
gu we Lwowie i z powrotem przechodziłam przez "zielone granice 
bądź sama, bądź początkowo z łączniczkami ze Lwowa. Przy nie­
których przejściach pomagali nam sympatyzujący z Polakami i 
ZWZ Ukraińcy, względnie członkowie organizacji. W późniejszym 
czasie łączność między Wołyniem a Lwowem utrzymywana była w 
znacznie wygodniejszy i bezpieczniejszy sposób: granice prze­
jeżdżało się pociągiem na podstawie upoważniającej do tego 
fałszywej, ale bardzo dobrze podrobionej przepustki. Do JLwowa 
wiozło się szyfrowane i odpowiednia ukryte sprawozdania z do­
tychczasowego stanu pracy oraz różne wnioski i zapytania. Do 
Łucka przekazywane były z siedziby Okręgu rozkazy i pieniądze.

Na teren Wołynia zostało przerzuconych szereg oficerów z 
terenu tzw. Generalnej Gubemii, gdyż odczuwał się wielki brak 
ludzi do pracy. Była to wszystko tzw."jedynka" /oddziały li­
niowe/. W porozumieniu z "jedynką" została założona sieć 
"dwójki"/wywiad/. Niezależnie od nas istniały na Wołyniu /z 
główną siedzibą w Równem/ ekspozytury tzw."Wachlarza", organi­
zacji prowadzącej akcję dywersyjną-sabotażową głównie poza 
granicami Polski z 1939 r., a kierowanej z Warszawy.

Niestety we wrześniu 1942r. został rozpoznany w Równem i 
zaaresztowany szef wywiadu naszego podokręgu /"dwójki"/ por. 
Zabłocki^pseudo "Julian". Znaleziono przy nim obciążające ma­
teriały. Pod wpływem tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 
nazwisk znanych mu członków ZWZ wołyńskiego, również i moje. 
Gestapo przyszło mnie aresztować pod wskazanym przez "Juliana" 
adresem przy ul.Łamanej 13 w Łucku. Nie zastało mnie jednak 
w domu, gdyż właśnie w tym czasie przebywałam służbowo we 
Lwowsie. 0 aresztowaniach na Wołyniu i poszukiwaniach mnie 
przez Gestapo zostałam powiadomiona przez łączniczkę "Romanę” 
która przybyła w tym celu specjalnie do Iwowa. Niebyło mi łatwe 
przekonać swoje władze w Lwowie o konieczności me^o natych-
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miastowego-powrotu na Wołyń w celu uprzedzenia szeregu naszych 
placówek o zagrożeniu w związku z "wpadką" "Juliana". Moi sze­
fowie obawiali się, że Niemcy natrafią na mój ślad, tymbar- 
dziej, że nie było już czasu ani możliwości na wyrobienie no­
wych dokumentów. Upierałam się, że mimo to jechać muszę, gdyż 
tylko ja znam najważniejsze punkty kontaktowe i ludzi we 
wszystkich większych miastach Wołynia, i dlatego najłatwiej 
jest mi do nich ddrzeć i zalecić członkom ZWZ przedsięwzięcie 
niezbędnych środków ostrożności. Podróż moja po Wołyniu od­
była się bez przeszkód. Na jej zakończenie zdecydowałam się 
p r z y je c h a ć  do Łucka w celu zwlikwidowania mego mieszkania. 
D osta łam  bowiem ro zk az  Wołyń opuścić. Zaryzykowałam nawet 
pizenocowanie w swoim zaplombowanym przez Gestapo mieszkaniu^ 
do którego dostałam się wybiwszy szybę w drzwiach wejściowych. 
Następnego dnia wczesnym rankiem opuściłam lokal przy ul.Ła­
m anej 13 wynosząc t r o c h ę  rzeczy w niewielkie tobołku. Poszłam 
w p ro s t  n a  Dworzec, gjshtie udało mi się wsiąść do służbowego 
wagonu odjeżdżającego p o c ią g u .  Była połowa października 1942r. 
N a jk ry ty c z n ie j s z y  moment przeżyłam na granicy Ostlandu z Ge­
neralną Gubernią, gdzie Niećmy sprawdzali dokumenty i prze­
pustki nielicznych pasażerów pociągu. Ale i tym razem dopisało 
mi szczęście. Może żołnierz, który sprawdzał moje papiery ce­
lowo mnie nie zatrzymał? Trudno bowiem uwierzyć, aby posterun­
kom gran icznym  Gestapo nie podało mego nazwiska, podczas gćy 
poszukiwało mnie nawet w Warszawie w domu moich rodziców, a 
do mego mieszkania w Łiłcku przyszło w dwie godziny po moim 
wyjeździe z miasta.
Już w czasie pobytu na Wołyniu nawiązałam kontakt z tzw. 

"W achlarzem", prowadzącym w ramach ZWZ akcje dywersyjne i sa­
botażowe, głów nie  na tereniach ZSRR zajętych przez Niemców.
Z władzami "Wachlarza" w Równem uzgodniłam, iż mogę być przy­
jęta do pracy jako kurierka na trasie Warszawa-Równe. Zadaniem 
miim byłoby przewożenie rozkazów, meldunków, pieniędzy, a 
przede wszystkim broni z Warszawy do Równego. Po przyjeździe 
z Wołynia do stolicy nie udało mi się jednak uzyskać kontaktu 
z w-wskimi władzami. Notatka służbowa z ekspozytury "Wcha- 
larza" w Równym do władz warszawskich sugerująca zatrudnienie 
mnie w charakterze łączniczki - zaginęła. Zaproponowano mi 
natomiast pracę na terenie ZSRR w jednym z trzech miast Ukra­
iny: Kijowie, Charkowie lub Rostowie.. Miałam tam pojechać
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' ' jako fikcyjna żona któregoś z oficerów naszego wywiadu i ułat­

wiać mu pobyt na tamtym terenie pod względem bezpieczeństwa 
o raz  gospodarczym . N ie p o t r z e b u jy  chyba podkreślać, że taka 
rola z wielu zrozumiałych względów zupełnie mi nie odpowia­
dała. Mimo więc, że podróż na  Ukrainę b y ła  atrakcyjna, uwa­
żałam, iż postępuję słusznie odmawiając.

( W listopadzie 1Q42r. zdecydowałam się pracować przy produk­
cji granatów zorganizowanej bodaj przez Polskie Stronnidwo 
Ludowe. Do dfciś nie znam nazwy komórki, gdzie zostałam zatrud­
niona na tzw. "etacie", tj. odpłatnie. Wynagrodzenie jakie 
otrzymywałam było jednak tak małe, że nie wystarczało nawet 
na skromne utrzymanie. Praca moja polecała na codziennym 
przenoszeniu w różnych porach dnia, paczek 5-8 kilogramowych 
z centralnej rozdzielni przy ul.Górskiego na różne punkty w 
Warszawie. W paczkach tych były części granatów konspiracyjnej 
produkcji. Dootraczałam je bądź do niewielkich polskich zakła­
dów: (przemysłowych, j a k  do warsztatów na Czerniakowskiej i 
Grzybowskiej, bądź dc m ieszk ań  kolejarzy, którzy przewozili 

/ j e  d a l e j .  W granaty te zaopatrywane były Bataliony Chłopskie
po-p raw ej stronie Wisły, t j . w  rejonie lubelskim. Przenoszenie 
broni było o tyle niebezpieczne, że niemieckie patrole często 
rewidowały przechodniów, można było również trafić na "łapankę 
Tak upłynęła zima 1942/1943* Marzyłam ciągle o bardziej 

czynnym zaangażow aniu  , o uczestnictwie w akcjach dywersyj­
nych i walkach. Na wiosnę 1943r. udało mi się nawiązać kon­
takt i uzyskać przeniesienie do "najbardziej bojowej organi­
zacji kobieciej w Polsce" jak mi ją zachwalano, o kryptonimie 
"Dysk". 3ył to skrót nazwy oddziału dywersyjnego Kedywu —,K.G. 
w A.K.- "Dywersja i Sabotaż Kobiet".Dowódcą była por."Lena”
A?anda Gertz/. Zostałam przydzielona do plutonu bojowego,

J  któ-j rego dowódcy była "Margerita" /ISaria Janowska/. Pluton 
składał się z dwóch drażyn, a każda drużyna z dwóch sekcji. 
Dowódcą i-szej drużyny była "Staszka"/l5ieszkov/ska/, podlegały 
jej dwie kilkuosobowe sekcje:
1 sekcja dowodzona przez "Jankę"/Janina Stępińska/,
2 sekcja dowodzona przez "Moniką"/Maria Marynowska/.
Zostałam włączona do sekcji 2-iej pod nowoobranym przez mnie 
pseudonimem "Renata" Aoleżanki często zdrobniały na "Renia"/. 
Koleżankami moimi były znane mi wówczas jedynie z pseudonimów: 
"Ewa” /Ewa Płoska/, "Iza" /Anna Borkiewiczówna/, "Halina" 
/Wanda Broni^ska, żona poety Władysława Broniewskiego/.
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MEvva" pełniła ponadto nadrzędną funkcję - była kierowniczką od 
programu szkolenia w "Dysku" i prowadziła sama różne kursy, 
jak np. o organizacji armii niemieckiej. Pod względem wieku 
sekcja nasza była dość zróżnicowana, jak zresztą cały "Dysk".
Do najstarszych, trzydziestoparoletnich należała sekcyjna 
"Monika" i "Kalina", "Ewa" nie miała chyba jeszcze 30 lat, naj­
młodsza z nas "Iza" liczyła wówczas ok.20 lat, zaś ja byłam 
od niej starsza o parę lat.

W momencie wstąpienia mego do "Dysku" rozpoczęło się in­
tensywne szkolenie. Chodziło przede wszystkim o przygotowanie 
do samodzielnych działań dywersyjnych. W tym zakresie szkolili 
nas przez parę miesięcy oficerowie "Agrykoli" /taki kryptonim 
miała podchorążówka Kedywu/.Zapaznawano nas z różi^mi działa­
niami dywersji, jak: dywersja na drogach bitych, na kolei 
/wysadzanie mostów - szczegółowe obliczenia ilości potrzebnych 
ładunków dla danych konstrukcji; spostoy niszczenia torów, lo­
komotyw itd; akcja bakteriologiczno-toksyczna; zapoznawanie się 
ze środkami, narzędziami dywppsji: nauka o broni /naturalnie 
z ćwiczeniami na odpowiednich egzemplarzach tê , broni/ -kb, 
pistolety, p.m. /Steny, Bergmany/; nauka o śroiftach wybuchowych,
o różnych rodzajach zapalników itd. Ze wszyikich prawie wymie­
nionych działów, trzeba było składać rodzaj koliokwii.
Oprócz kształcenia się, co pewien cza-s polecane nam były 
pracejwywiadowcze na terenie Warszawy, lub poza nią / w związku 
z tym mieliśmy "Kurs wywiadowczy"/, poza tym przeszłyśmy jesz­
cze krótki kurs sanitarny. Marzeniem każdej z nas było wzięć 
ośobisty udział w jakiejś "akcji" dywersyjnej.

Latem 1943r. brałam udział w wyśledzeniu Polki-agentki Ges­
tapo, Chil.ewskiej?zam.w Warszawie na Rakowcu. W lipcu i sierp­
niu 1943r wraz z koleżanką z "Dysku"- "Ali Babą" /Alicja 

\J Paliszewska-Prabudzka/ przeprowadzałyśmy wywiad w terenie w 
związku z planowaną akcją karną przeciwko kolonistom niemiec­
kim i zdrajcom-Polakdm w rejonie Powsina pod Wilanowe$. Dnia 
26 września tê o roku brałyśmy udział w znanej akcji Wilanów- 
Powsin, w grupie która działała w okolicy Powsina, dowódcą jej 
był kpt."Jan", późniejszy d-ca brygady dywersyjnej "Broda". 
Spalonych wówczas zostało kilka zagród niemieckich, zabitych 
9 kolonistów oraz rozstrzelanych 3 mężczyzn z rodziny Wójcików.

Od jesieni 1943r. do czerwca 1944r uczęszczałyśmy na kurs 
podchorążówki zorganizowany specjalnie dla "Ifysku", o noj>* 
malnym programie,takim jaki obowiązywał chłopców w latach

- 5-
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okupacji. W okresie wiosennym miałyśmy praktyki terenowe, ćwi­
czenia z bronią w podwarszawskich lasach /tzw."strzelnicę"/.

Jeszcze latem zdecydowałam się na proponowaną mi pracę 
wywiadowczą, prowadzoną przez komórkę oddziałów dywersyjnych 
/do których należał i "Dysk”/, a która pozostawała pod d-c^em 
"Pługa" /tzw."Dyrektora" zrzutka z Anglii,późniejszego d-cę 
oddz."Parasola"/. W "Parasolu" miałam pseudonim "Hanka". 
Bezpośrednim moim szefem był "Rayski"/"Marian" /Aleksander 
Kunicki. Pozostając nadal w "Dysku", pracowałam w "Parasolu" 
na tzw."etacie", otrzymując wynagrodzenie miesięczne ok.1500 zł 
które wystarczało mi na 3kromne utrzymanie.

Brałam udział w rozpoznaniu i wykonaniu następujących 
akcji:
- początek listopada do ok.10 gradnia 1943r - obserwacje kie­
rownika Wohnungsamtu Brauna, udział w akcji 13.1 2.1943r.,

- 27.12.1943 - 20.1.1944 - obserwacje d-cy SS ńnd Polizei 
na JJetrykt Warszawski - Franza Kutschery i udział w akcji
w dn.1.2.1944r. Po tej akcji zostałam po raz pierwszy odzna - 
czona Krzyżem Walecznych /nr.rozkazu 267 z 25.111.1944- 
Biuro Personalne/.

- marzec,kwiecień 1944 - obserwacje płk.Schutzpolizei Grftęsera 
udział w akcji 26.4.1944r.
Ponadto uczestniczyłam w rozpoznaniu:

-Alfreda Milkę i Ireny Lisowej /wrzesień 1943r/
- Ludwika Hahna, szefa warszawskiego Gestapo /maj 1944/
Od 1 czerwca 1944 zrezygnowałam z pracy w "Parasolu". Jakie 

były motywy mojej decyzji? Otóż w połowie maja 1944r zapropon 
1 wano mi w "Dysku" udanie się na ok.jeden miesiąc do oddziałów 

u ^  partyzanckich w Lubelskie wraz z przedstawicielką WSK /Wojsko­
wa Służba Kobiet/. Celem naszego pobytu w oddziałach Leśnych 
było zaznajomienie się z warunkami życia partyzanckiego 1 ocen; 
możliwości i przydatności walki kobiet w tak specyficznych 
i trudnych warunkach. Tymczasem na czerwiec planowane było 
przeprowadzenie przez komórkę wywiadowczą "Parasola" rozpozna­
nia gen.SS Wilhelma Koppegć w Krakowie. Wysokiem kierownictwa 
Walki Podziemnej W.Koppe, d-ca SS i policji na Gen.Gubernię} 
został skazany na karę śmierci. Mój szef z "Parasola", "Rayski 
namawiał mnie usilnie abym zgodziła się na wzięcie udziału w 
przygotowaniach do tak ważnej akcji, podkreślając jak wielkie 
znaczenie przywiązuje d-ctwo Kedywu do wykonania wyroku.
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Za żadną cenę nie chciałam jednak zrezygnować z możliwości za­
poznania się z życiem partyzanckim. Przy tym miałam nadzieję, 
że uda mi się załasrtwić oddelegowanie mnie na stałe do które­
goś z oddziałów Leśnych. Wtedy dopiero marzenia moje byłyby 
spełnione 1 Praca w wywiadzie nie dawała mi bowiem większego 
zadowolenia- była za nadto prozaiczna, pozbawiona emocji, nie­
bezpieczeństwa i bezpośredniej walki zbrojnej* Odchotfdząc z 
"Parasola" znalazłam się w niepewnej sytuacji materialnej - 
od 1.6,1944 przestałam zarabiać, a nie wiedziałam czy i kiedy 
moje przejście do oddziału partyzanckiego będzie zrealizowane.

W końcu maja 1944r wyjechałam wraz z delegatką z WSK /pseudo 
"Maiyaia"- zginęła potem w Powstaniu ?/ do Lublina, skąd przez 
konspiracyjne kontakty dołączałyścty do różnych oddziałów.
Rację ma A.Kunicki-gdy wspominając o mnie w swej ksi^Źce "Cichy 
Front" nie wątpi, że dnie spędzone w partyzantce zaliczam do 
najpiękniejszych w swym życiu. 0 czerwau 1944r mogłabym napisać 
całe opowiadanie, na tym miejscu ograniczę się jedynie do wy­
liczenia oddziałów, które wówczas poznałam:
1/ oddział por."Zagona", a ściślej mówiąc grupę dowodzoną przez 

"Przepiórkę". Eyłam tu dwukrotnie, na początku i na zakoń­
czenie naszego zwiedzania obozów leśnych. Oddział ten kwate­
rował po wsiach, leżących na skraju kompleksów leśnych, 
znajdujących się na wschód od Puław. Uczestniczyłam tu 
dwukrotnie w wysadzaniu nocą wojskowych pociągów niemiec­
kich. Przed powrotem do Warszawy uzyskałam zgodę "Przepiór­
ki" na włączenie mnie do jego oddziału. Pozostawało mi je­
dynie załatwić służbowo przeniesienie z "Dysku". Miałam 
nadzieję, że "Lena" nie będzie stawiała większych przeszkód 
i umożliwi mi zrealizowanie moich marzeń.

2/ Oddziały podlegające płk. "Adamowi" na Zamojszczyźnie.
W czerwcu 1944 przeprowadzana była koncentracja oddziałów 
AK i B.Ch. w lasach Zamojskich. Gdy po godzinnej jeździe 
brycaką z Zamościa w głąb lasu dotarliśmy na miejsce - 
doznałam olśnienia: namioty, szałasy, żołnierze w polskich 
mundurach, szwadron kawalerii... Na trzeci dzień naszego 
pobytu w obozie zarządzono alann: Miemcy dowiedzieli się o 
koncentracji i chcieli otoczyć oddziały, zamknąć ich w 
śmiercionośnym kotle. Wysłali w tym celu samochody pancerne, 
czołgi , a nawet samoloty.. Nie mogąc przyjąć nierównej 
walki, płk,"Adam" wydał rozkaa natychmiastowego wycofania

93



j?< * . r n M P f  ~ u
' się z zagrożonych terenów, w kierunku jaki ustalono na

podstawie informacji o ruchach wojsk niemieckich. Wymarsz 
następił pięknego czerwcowego popołudnia, Szliśmy szereg 
godzin przez las, aż o zmroku dotarłiśmy w pobliże dużego 
traktu. Przecinanie ważniejszych dróg, jak duktów leśnych 
oraz szos było połączone z dużym niebezpieczeństwem - ist­
niała możliwość, że w czasie naszego przemarszu lasem 
zostały one obsadzone przez Niemców. Kolumna oddziałów 
partyzanckich, w jakiej znalazłyśmy się, była niezmiernie 
długa: jechał w niej cały tabor, dziesiątki wozów konnych 
załadowanych sprzętem, żywnością i amunicją. W tych warun­
kach przecinanie traktów i szosy trwało długo, a turkot 
wozów i parskanie koni mogły zdradzić naszą obecność mimo 
ciemności nocy. Dopisało nam jednak szczęście - gdy prze- 
ciąwszy trakt zatrzymaliśmy się na chwilę po jego drugiej 
stronie, w gęstym lesie, usłyszeliśmy warkot czołgów, 
jakie dosłownie w kilka minut po nas przejeżdżały drogę w 
poszukiwaniu partyzantów.

3/ Oddział por."Zapory", kwaterujący po wsiach w rejonie Ra­
decznicy. Uchodził on za jeden z najlepszych oddziałów 
partyzanckich na terenie Lubelszczyzny. -

Ju& w parę dni po powrocie do Warszawy w ostatnich dniach czer 
ca 1944r. udało mi się nawiązać kontakt z d*?cą "Dysku” - "Leną 
Prosiłam ją o udzielenie mi zezwolenia na opuszczenie "Dysku" 
i przejście do oddziału partyzanckiego "Przepiórki" w lipcu. 
Moje prośby i argumenty,które przytaczałam na ich poparcie, na 
nic się nie zdały:"Lena" nie zgodziła się na opuszczenie prze­
ze mnie "Dysku" tłumacząc, że wkrótwe będę bardzie# potrzebna 
na miejsca, w Warszawie. Nie bardzo wierzyłam,że są jakieś kon 
kretne i ważne powody uniemożliwiające moje przejście do party 
zantki,to też miałam do "Leny" wielki żal, a nawet urazę, że 
przeszkodziła mi w realizacji mych marzeń.- Nastąpił okres 
pośpiesznego przygotowywania się do egzaminów z kursu pochorą- 
żówki, które były wyznaczone na lipiec. Termin egzaminów ciągi 
przesuwano, wreszcie jego datę ustalono na 31 lipca.Ze względu 
pogotowia w oddziałach w ostatnim tygodniu lipca -egzaminy nif
doszły do skutku.-

W Powstaniu Warszawskimu brałam udział początkowo na Woli
w "Dysku", od 8 sierpnia przedniosłam się jako łączniczka do
2-go plutonu trzeciej komp."Giewonta" baonu"Zośki"; 22 sierpni
zostałam ranna.na Starym Mieście. Bctrz osobny pamiętnik.-
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Przebieg pracy konspiracyjnej do wybuchu Powstania __
Warszawskiego.
1. Relacja ogólna

Wojna zastała mnie w Warszawie. We wrześniu wraz z siostrą 
pracowałam w P.C.K. zajmując się rejestracją rannych w szpita­
lach warszawskich. Od jesieni 1939 do lata 1941 nie mogłam 
nigdzie pracować, chorowałam bowiem na tarczycę. Dopiero w 
parę miesięcy po operacji wyzdrowaiałam zupełnie.

W końcu lata 1941 poznałam p.Wandę Gawrońską /b.uczestnicz­
kę zamachu na Skałona/,która zaproponowała mi wstąpienie do 
wojskowej organizacji ZWZ, późniejsze A.K. Po przejściu krót­
kiego szkolenia z zakresu podstawowych zasad pracy konspiracyj­
nej, zostałam zaprzysiężona na żołnierza ZWZ w październiku 
1941r pod pseudonimem "Albertyna",

f •Dostałam rozkaz przedostania się na własną rękę przez tzw. 
"zieloną granicę" na znany mi teren Wołynia /w Łucku mieszka­
łam przed wojną/. W związku z projektowanym ,pfczyjazdem pols­
kich władz wojskowych do Łucka, polecono mi wyszukanie odpo­
wiednich ludzi do pracy oraz znalezienie lokali dla celów 
konspiracyjnych. W listopadzie 1941,r. pojechałam do Lwowa, 
aby stamtąd znaleźć okazję przedostania się z Generalnej Gu­
berni! do' Ostlandu. Udało mi się dojść do porozumienia z nie­
mieckimi pracownikami organizacji Todt, którzy wyjeżdżali
właśnie na Wołyń. Za niewielką opłatą 20 marek zgodzili się

\

zabrać mnie swoją ciężarówką do Łucka* Przed zbliżani®) się do 
granicy w pobliżu Brodów, gdzie przeprowadzana była kontrola 
dokumentów i samochodów, Niemcy polecili mi ukryć się pod 
jedną z ławek wewnątrz wozu.

Właściwa praca organizacyjna na Wołyniu zaczęła się dopiero 
od marca 1942r. po~przyjeździe d-cy podokręgu wołyńskiego mjr. 
Bruno Rolkę. Naczelne władze naszego okręgu mieśdły się we 
Lwowie. Pełniłam wówczas rolę łączniczki-kurierki zarówno na 
terenie samego Wołynia, jak między Łuckiem a Lwowem. Różnymi 
okazjami i sposobami, korzystając początkowo z samochodów 
wojskowych niemieckich, które zabierały mnie "na łebka", a 
potem organizacyjnyfim rowerem, jeździłam po terenie Wołynia, 
kursując między jego głównymi miastami. Zadaniem moim było poe- 
czątkowo zwerbowanie ludzi do ZWZ i polecenie im rozszerze-95



nia sieci organizacyjnej na mniejiszym odcinku /powiatu,miasta/. 
W ten sposób zostały zmontowane placówki tzw. "jednyki" /od­
działy bojowe/ we wszystkich większych miastach Wołynie: w 
Łucku, Równem, Włodzimierzu, Kowlu, Dubnie, Krzemieńcu, Kos- 
topolu. Siedzibą władz organizacyjnych by$ Łuck, gdzie w wyna­
jętym i zamieszkiwanym przeze mnie lokalu przy ul.Łamanej 13 
przebywał przez miesiąc nie meldowany d-ca podokręgu wołyńskie­
go mjr.Rolkę i skupiało się życie konspirsfy jne okręgu. W tym 
okresie skierowana została ze Lwowa do pracy na Wołyniu druga 
łączniczka pseudo "Romana" /Halina Wojewoda/. Do siedziby Okrę­
gu we Lwowie i z powrotem przechodziłam przez "zielone grabice" 
bądź sama, bądź początkowo z łączniczkami ze Lwowa. Przy nie­
których przejściach pomagali nam sympatyzujący z Polakami i 
ZWZ Ukraińcy, względnie członkowie organizacji. W późhiąjszym 
czasie łączność między Wołyniem a Lwowem utrzymywana była w 
znacznie wygodniejszy i bezpieczniejszy sposób: granice prze­
jeżdżało się pociągiem na podstawie upoważniającej do tego 
fałszywej, ale bardzo dobrze podrobionej przepustki. Do Lwowa 
wiozło się szyfrowane i odpowiednia ukryte sprawozdania z do­
tychczasowego stanu pracy oraz różne wnioski i zapytania. Do 
Łucka przekazywane były z siedziby Okręgu rozkazy i pieniądze.

Na teren Wołynia zostało przerzuconych szereg oficerów z 
terenu tzw. Generalnej Gubemii, gdyż odczuwał się wielki brak 
ludzi do pracy. Była to wszystko tzw."jedynka" /oddziały li­
niowe/. W porozumieniu z "jedynką" została założona sieć 
"dwójki"/wywiad/. Niezależnie od nas istniały na Wołyniu /z 
główną siedzibą w Równem/ ekspozytury tzw."Wachlarza", or&ani“ 
zacji prowadzącej akcję dywersyjno-sabotażową głównie poza 
granicami Polski z 1939 r., a kierowanej z Warszawy.

Niestety we wrześniu 1942r. został rozpoznany w Równem i 
zaaresztowany szef wywiadu naszego podokręgu /"dwójki"/ por. 
Zabłocki^pseudo "Julian". Znaleziono przy nim obciążające ma­
teriały. Pod wpływem tortur załamał się i wydał Niemcom szereg 
nazwisk znanych mu członków ZWZ wołyńskiego, również i moje. 
Gestapo przyszło mnie aresztować pod wskazanym przez "Juliana" 
adresem przy ul.Łamanej 13 w Łucku. Nie zastało mnie jednak 
w domu, gdyż właśnie w tym czasie przebyv*?ałam służbowo we 
IwowKie. 0 aresztowaniach na Wołyniu i poszukiwaniach mnie 
przez Sestapo zostałam powiadomiona przez łączniczkę "Romanę" 
która przybyła w tyra celu specjalnie d’o Iwowa. Niebyło mi łatwo 
przekonać swoje władze we Lwowie o konieczności mego natych-
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miastowego-powrotu na Wołyń w celu uprzedzenia szeregu naszych 
placówek o zagrożeniu w związku z "wpadką" "Juliana". Moi sze­
fowie obawiali się, że Niemcy natrafią na mój ślad, tymbaî - 
dziej, że nie było już czasu ani możliwości na wyrobienie no­
wych dokumentów. Upierałam się, że mimo to jechać muszę, gdyż 
tylko ja znam najważniejsze punkty kontaktowe i ludzi we 
wszystkich większych miastach Wołynia, i dlatego najłatwiej 
jest mi do nich ddbzeć i zalecić członkom ZWZ przedsięwzięcie 
niezbędnych środków ostrożności. Podróż moja po Wołyniu od­
była się bez przeszkód. Na jej zakończenie zdecydowałam się 
przyjechać do Łucka w celu zwlikwidowania mego mieszkania. 
Dostałam bowiem rozkaz Wołyń opuścić. Zaryzykowałam nawet 
przenocowanie w swoim zaplombowanym przez Gestapo mieszkaniuj 
do którego dostałam się wybiwszy szybę w drzwiach wejściowych. 
Następnego dnia wczesnym rankiem opuściłam lokal przy ul.Ła­
manej 13 wynosząc trochę rzeczy w niewielkim tobołku. Poszłam 
wprost na Dworzec, gdzie udało mi się wsiąść do służbowego 
wagonu odjeżdżającego pociągu. Była połowa października 1942r. 
Najkrytyczniejszy moment przeżyłam na granicy Ostlandu z Ge­
neralną Gubernią, gdzie Niemiły sprawdzali dokumenty i prze­
pustki nielicznych pasażerów pociągu. Ale i tym razem dopisało 
mi szczęście. Może żołnierz, który sprawdzał moje papiery ce­
lowo mnie nie zatrzyiał? Trudno bowiem uwierzyć, aby posterun­
kom granicznym Gestapo nie podało mego nazwiska, podczas gĄy 
poszukiwało mnie nawet w Warszawie w domu moich rodziców, a 
do mego mieszkania w Łilcku przyszło w dwie godziny po moim 
wyjeździć z miasta.
Już w czasie pot̂ ytu na Wołyniu nawiązałam kontakt z tzw. 

"Wachlarzem", prowadzącym w ramach ZWZ akcje dywersyjne i sa­
botażowe, głównie na teren^ach ZSRR zajętych przez Niemców.
Z władzami "Wachlarza" w Równem uzgodniłam, iż mogę być przy­
jęta do pracy jako kurierka na trasie Warszawa-Równe. Zadaniem 
móim byłoby przewożenie rozkazów, meldunków, pieniędzy, a 
przede wszystkim broni z Warszawy do Równego. Po przyjeździe 
z Wołynia do stolicy nie udało mi się jednak uzyskać kontaktu 
z w-wskimi władzami. Notatka służbowa z ekspozytury "ŴafetŁ- 
larza" w Równym do władz warszawskich sugerująca zatrudnienie 
mnie w charakterze łączniczki - zaginęła. Zaproponowano mi 
natomiast pracę na terenie ZSRR w jednym z trzech miast Ukra­
iny: Kijowie, Charkowie lub Rostowie.. Miałara tam pojechać
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jako fikcyjna żona któregoś z oficerów naszego wywiadu i ułat­
wiać mu pobyt na tamtym terenie pod względem bezpieczeństwa 
oraz gospodarczym. Nie potrzebuję chyba podkreślać, że taka 
rola z wielu zrozumiałych względów zupełnie mi nie odpowia­
dała. Mimo więc, że podróż na Ukrainę była atrakcyjna, uwa­
żałam, iż postępuję słusznie odmawiając.

W listopadzie ię42r. zdecydowałam się pracować przy produk­
cji granatów zorganizowanej bodaj przez Polskie Stronnidiwo 
Ludowe. Do diiś nie znam nazwy komórki, gdzie zostałam zatrud­
niona na tzw. "etacie", tj. odpłatnie. Wynagrodzenie jakie 
otrzymywałam było jednak tak małe, że nie wystarczało nawet 
na skromne utrzymanie. Praca moja polegała na codziennym 
przenoyzeniu w różnych porach dnia, paczek 5-8 kilogramowych 
z centralnej rozdzielni przy ul.Górskiego na różne punkty w 
Warszawie. W paczkach tych były części granatów konspiracyjnej 
produkcji. Dostraczałam je bądź do niewielkich polskich zakła­
dów iprzemysłowych, jak do warsztatów na Czerniakowskiej i 
Grzybowskiej, bądź do mieszkań kolejarzy, którzy przewozili 
je dalej. W gî anaty te zaopatrywane były Bataliony Chłopskie 
po^prawej stronie Wisły, tj.w rejonie lubelskim. Przenoszenie 
broni było o tyle niebezpieczne, że niemieckie patrole często 
rewidowały przechodniów, można było również trafić na "łapankę 
Tak upłynęła zima 1942/1943* Marzyłam ciągle o bardziej 

czynnym zaangażowaniu , o uczestnictwie w akcjach dywersyj­
nych i walkach. Na wiosnę 1943r. udało mi się nawiązać kon­
takt i uzyskać przeniesienie do "najbardziej bojowej organi­
zacji kobiec^ej w Polsce" jak mi ją zachwalano, o kryptonimie 
"Dysk". Był to skrót nazwy oddziału dywersyjnego ̂ edywu -.K.G. 
w A.K.- "Dywersja i Sabotaż Kobiet ".Dowódcą była por. "Lena" 
/Wanda Gertz/. Zostałam przydzielona do plutonu bojowego, 
którego dowódcą była "Margerita" /Maria Janowska/. Pluton 
składał się z dwóch drttżyn, a każda drużyna z dwóch sekcji. 
Dowódcą 1-szej drużyny była "Staszka"/Mieszkowskay,podlegały 
jej dwie kilkuosobowe sekcje:
1-sekcja dowodzona przez "Jankę"/Janina Stępińska/,
2-sekcja dowodzona przez "Monikę"/Maria Maiynowska/.
Zostałam włączona do sekcji 2-iej pod nowoobranym przez mnie 
pseudonimem "Renata" / k o l e ż a n k i  często zdrobniały na "Renia"/. 
Koleżankami moimi były znane rai wówczas jedynie z pseudonimów: 
"Ewa" /Ewa Płoska/, "Iza" /Anna Borkiewiczówna/, "Halina" 
/Wanda Broni^ka, żona poety Władysława Broniewskiego/
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"Ewa" pełniła ponadto nadrzędną funkcję - była kierowniczką od 
programu szkolenia w "Dysku" i prowadziła sama różne kursy, 
jak np. o organizacji armii niemieckiej. Pod względem wieku 
sekcja nasza była dość zróżnicowana, jak zresztą cały "Dysk".
Do najstarszych, trzydziestoparoletnich należała sekcyjna 
"Monika" i "Kalina", "Ewa" nie miała chyba jeszcze 30 lat, naj- 
młodsza z nas "Iza" liczyła wówczas ok.20 lat, zaś ja byłam 
od niej starsza o parę lat.

W momencie wstąpienia mego do "Dysku" rozpoczęło się in­
tensywne szkolenie. Chodziło przede wszystkim o przygotowanie 
do samodzielnych działań dywersyjnych. W tym zakresie szkolili 
nas przez parę miesięcy oficerowie "Agrykoli" /taki kryptonim 
miała podchorążówka Kedywu/.Zapoznawano nas z różnymi działa­
niami dywersji, jak: dywersja na drogach bitych, na kolei 
/wysadzanie mostów - szczegółowe obliczenia ilości potrzebnych 
ładunków dla danych konstrukcji; spos&y niszczenia torów, lo­
komotyw itd; akcja bakteriologiczno-toksyczna; zapoznawanie się 
ze środkami, narzędziami dywer?sji: nauka o broni /naturalnie 
z ćwiczeniami na odpowiednich egzemplarzach te$i broni/ -kb, 
pistolety, p.m. /Steny, Bergmany/; nauka o środkach wybuchowych,
o różnych rodzajach zapalników itd. Ze wszyikich prawie wymie­
nionych działów, trzeba było składać rodzaj kollokwii.
Oprócz kształcenia się, co pewien cza^B polecane nam były 
pracelwywiadowcze na terenie Warszawy, lub poza nią / w związku 
z tym mieliśmy "Kurs wywiadowczy"/. £oza tym przeszłyśmy jesz­
cze krótki kurs Banitarny. Marzeniem każdej z nas było wzięć 
oaobisty udziałów jakiejś "akcji" dywersyjnej.

Latem 1943r. brałam udział w wyśledzeniu Polki-agentki Ges­
tapo, Shilgwskiaj zam.w Warszawie na Rakowcu. W lipcu i sierp­
niu 1943r wraz z koleżanką z "Dysku"- "Ali Babą" /Alicja 
Pali8zewska-Prabudzka/ przeprowadzałyśmy wywiad w terenie w 
związku z planowaną akcją kamą przeciwko kolonistom niemiec­
kim i zdrajc om-Polak óm w rejonie Powsina pod Wilanoweit. Dnia 
26 września tego roku brałyśmy udział w znanej akcji Wilanów- 
Powsin, w grupie która działała w okolicy Powsina, dowódcą jej 
był kpt."Jan", późniejszy d-ca brygady dywersyjnej "Broda". 
Spalonych wówczas zostało kilka zagród niemieckich, zabitych 
9 kolonistów oraz rozstrzelanych 3 mężczyzn z rodziny Wójcików»

Od jesieni 1943r. do czerwca 1944r uczęszczałyśmy na kurs 
podchorążówki zorganizowany specjalnie dla "Dysku", o nor- 
malnym programie,takim jaki obowiązywał chłopców w latach
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okupacji. W okresie wiosennym miałyśmy praktyki terenowe, ćwi­
czenia z bronią w podwarszawskich lasach /tzw."strzelnicę"/.

Jeszcze latem zdecydowałam się na proponowaną mi pracę 
wywiadowczą, prowadzoną przez komórkę oddziałów dywersyjnych 
/do których należał i "Dysk"/, a która pozostawała pod dovś<&*1ftern 
"Pługa" /tzw."Dyrektora" zrzutka z Anglii,późniejszego d-cę 
oddz."Parasola"/. V/ "Parasolu" miałam pseudonim "Hanka". 
Bezpośrednim moim szefem był "Rayski"/"Marian" /Aleksander 
Kunicki). Pozostając nadal w "Dysku", pracowałam w "Parasolu" 
na tzw."etacie", otrzymując wynagrodzenie miesięczne ok.1500 zł. 
które wystarczało mi na skromne utrzymanie.

Brałam udział w rozpoznaniu i wykonaniu następujących 
akcji:
- początek listopada do< ok.10 grudnia 1943r - obserwacje kie­
rownika Wohnungsamtu Brauna, udział w akcji 13.12.1943r.,

- 27.12.1943 - 20.1.1944 - obserwacje d-cy SS ńnd Polizei 
na ]̂ strykt Warszawski - Franza Kutscheiy i udział w akcji
w dn.1.2.1944r. Po tej akcji zostałam po raz pierwszy odzna - 
czona Krzyżem Walecznych /nr.rozkazu 267 z 25.III.V944- 
Biuro Personalne/.

- marzec,kwiecień 1944 - obserwacje płk.Schutzpolizei GrOęsera^ 
udział w akcji 26.4.1944r.
Ponadto uczestniczyłam w rozpoznaniu:

-Alfreda Milkę i Ireny Lisowej /wrzesień 1943r/
- Ludwika Hahna, szefa warszawskiego Gestapo /maj 1944/
Od 1 czerwca 1944 zrezygnowałam z pracy w "Parasolu". Jakie 

były motywy mojej decyzji? Otóż w połowie maja 1 944r zapropono­
wano mi w "Dysku" udanie się na ok.jeden miesiąc do oddziałów 
partyzanckich w Lubelskie wraz z przedstawicielką WSK /Wojsko­
wa Służba Kobiet/. Celem naszego pobytu w oddziałach Leśnych 
było zaznajomienie się z warunkami życia partyzanckiego t; ocena 
możliwości i przydatności walki kobiet w tak specyficznych 
i trudnych warunkach. Tymczasem na czerwiec planowane było 
przeprowadzenie przez komórkę wywiadowezą "Parasola" rozpozna­
nia gen.SS Wilhelma Koppegt w Krakowie. Wyirokiem kierownictwa 
Walki Podziemnej W.Koppe, d-ca SS i policji na Gen.Gubernię j 
został skazany na karę śmierci. Mój szef z "Parasola", "Rayski" 
namawiał mnie usilnie abym zgodziła się na wzięcie udziału w 
przygotowaniach do tak ważnej akcji, podkreślając jak wielkie 
znaczenie przywiązuje d-ctwo Kedywu do wykonania wyroku.
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Za żadną eenę nie chciałam jednak zrezygnować z możliwości za­
poznania się z życiem partyzanckim. Przy tym miałam nadzieję, 
że uda mi się załasrtwić oddelegowanie mnie na stałe do które­
goś z oddziałów Leśnych. Wtedy dopiero marzenia moje byłyby 
spełnione! Praca w wywiadzie nie dawała mi bowiem większego 
zadowolenia- była za nadto prozaiczna, pozbawiona emoGji, nie­
bezpieczeństwa i bezpośredniej walki zbrojnej. Odchordząc z 
"Parasola" znalazłam się w niepewnej sytuacji materialnej - 
od 1.6.1944 przestałam zarabiać, a nie wiedziałam czy i kiedy 
moje przejście do oddziału partyzanckiego będzie zrealizowane.

W końcu maja 1944r wyjechałam wraz z delegatką z WSK /pseudo 
"Marysia"- zginęła potem w Powstaniu ?/ do Lublina, skąd przez 
konspiracyjne kontakty dołączałyśmy do różnych oddziałów.
Rację ma A.Kunicki-gdy wspominając o mnie w swej książce "Cichy 
Front" nie wątpi, że dnie spędzone w partyzantce zaliczam do 
najpiękniejszych w swym życiu. 0 czerwcu 1944r mogłabym napisać 
całe opowiadanie, na tym miejscu ograniczę się jedynie do wy­
liczenia oddziałów, które wówczas poznałam:
1/ oddział por."Zagona", a ściślej mówiąc grupę dowodeoną przez 

"Przepiórkę". Byłam tu dwukrotnie, na początku i na zakoń­
czenie naszego zwiedzania obozów leśnych. Oddział ten kwate­
rował po wsiach, leżących na skraju kompleksów leśnych, 
znajdujących się na wschód od Puław. Uczestniczyłam tu 
dwukrotnie w wysadzaniu nocą wojskowych pociągów niemiec­
kich. Przed powrotem do Warszawy uzyskałam zgodę "Przepiór­
ki" na włączenie mnie do jego oddziału. Pozostawało mi je­
dynie załatwić służbowo przeniesienie z "Itysku". Miałam 
nadzieję, że "Lena" nie będzie stawiała większych przeszkód
i umożliwi mi zrealizowanie moich marzeń.

2/ Oddziały podlegające płk. "Adamowi" na Zamojszczyźnie.
W czerwcu 1944 przeprowadzana była koncentracja oddziałów 
AK i B.Ch. w lasach Zamojskich. Gdy po godzinnej jeździe 
brycaką z Zamościa w głąb lasu dotarliśmy na miejsce - 
doznałam olśnienia: namioty, szałasy, żołnierze w polskich 
mundurach, szwadron kawalerii... Na trzeei dzień naszego 
pobytu w obozie zarządzono alarm: Miemcy dowiedzieli się o 
koncentracji i chcieli otoczyć oddziały, zamknąć ich w 
śmiercionośnym kotle. Wysłali w tym celu samochody pancerne, 
czołgi , a nawet samoloty.. Nie mogąc przyjąć nierównej 
walki, płk*"Adam" wydał rozkaz natychmiastowego wycofania

-  7 -
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się z zagrożonych terenów, w kierunku jaki ustalono na 
podstawie Informacji o ruchach wojsk niemieckich. Wymarsz 
następił pięknego czerwcowego popołudnia. Szliśmy szereg 
godzin przez las, aż o zmroku dotarliśmy w pobliże dużego 
traktu. Przecinanie ważniejszych dróg, jak duktów leśnych 
oraz szos było połączone z dużym niebezpieczeństwem. - ist­
niała możliwość, że w czasie naszego przemarszu lasem 
zostały one obsadzone przez Niemców. Kolumna oddziałów 
partyzanckich, w jakiej znalazłyśmy się, była niezmiernie 
długa: jechał w niej cały tabor, dziesiątki wozów konnych 
załadowanych sprzętem, żywnością i amunicją. W tych warun­
kach przecinanie traktów i szosy trwało długo, a turkot 
wozów i pprskanie koni mogły zdradzić naszą obecność mimo 
ciemności nocy. Dopisało nam jedlnak szczęście - gdy prze- 
ciąwszy trakt zatrzymaliśmy się na chwilę po jego drugiej 
stronie, w gęstym lesie, usłyszeliśmy warkot czołgów, 
jakie dosłownie w kilka minut po nas przejeżdżały drog$ w 
poszukiwaniu partyzantów.

3/ Oddział por."Zapory", kwaterujący po wsiach w rejonie Ra­
decznicy. Uchodził on za jeden z najlepszych oddziałów 
partyzanckich na terenie Lubelszczyzny. -

Ju2 w parę dni po powrocie do Warszawy w ostatnich dniach czerw 
ca 1944r. udało mi się nawiązać kontakt z d**cą "Dysku" - "Leną1! 
Prosiłam ją o udzielenie mi zezwolenia na opuszczenie "Dysku"
i przejście do oddziału partyzanckiego "Przepiórki" w lipcu. 
Moje prośby i argumenty,które przytaczałam na ich poparcie, na 
nic się nie zdały:"Lena" nie zgodziła się na opuszczenie prze­
ze mnie "Dysku" tłumacząc, że wkrótee będę bardziej potrzebna 
na miejsca, w Warszawie. Nie bardzo wierzyłam,że są jakieś kon­
kretne i ważne powody uniemożliwiające moje przejście do party­
zantki, to też miałam do "Leny" wielki żal, a nawet urazę, że 
przeszkodziła mi w realizacji mych marzeń.- Nastąpił okres 
pośpiesznego przygotowywania się do egzaminów z kursu pochorą- 
żówki, które tyły wyznaczone na lipiec. Termin egzaminów ciąg' 
przesuwano, wreszcie jego datę ustalono na 31 lipca.Ze względu 
pogotowia w oddziałach w ostatnim tygodniu lipca -egzaminy nie
doszły do skutku.-

W Powstaniu Warszawskimn brałam udział początkowo na Woli
w "Dysku", od 8 sierpnia przedniosłarn się jako łączniczka do
2-go plutonu trzeciej komp."Giewonta" baonu"2ośki"; 22 sierp
zostałam ranna na Starym Mieście.Eatrz osobny pamiętnik.-
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■  32 PAMIĘĆ POWSTANIA ’44 Warszawa 2005 Warszawa 2

KONIEC KATA
Warszawy

Zginął 1 lutego 1944 roku w Alejach Ujazdowskich, przed siedzibą komendantury SS i policji 
-  zabity przez patrol bojowy Armii Krajowej. O jego śmierć stoczono walkę krótką, ale ciężką.

Trwała ona trzy minuty zaledwie. Kosztowała wiele.

Kutschera 
miał utopić 
Warszawę 

w morzu
krwi...

S ła w o m ir
D u n in -B o r k o w s k i

„G enerał-m ajor K utsche­
ra, szef SS i policji na dystrykt 
warszawski, zasłużył sobie na mia­
no «kata Warszawy». Jego dziełem 
była potworna pacyfikacja stolicy, 
prowadzona od połowy paździer­
nika 1943 roku, jego pomysłem by­
ły masowe egzekucje publiczne, 
na jego rozkaz wymordowano jaw­
nie 2000 więźniów i zakładników, 
nie licząc olbrzymich, potajem­
nych masakr w murach spalonego 
getta. Generał-major Kutschera 
postawił sobie za cel zatopienie 
Walczącego Miasta we krwi. 
I w tej krwi - utonął.
Zginął 1 lutego 1944 roku w Ale­

jach Ujazdowskich, przed siedzibą ko­
mendantury SS i policji - zabity przez 
patrol bojowy Armii Krajowej. O jego 
życie i śmierć stoczono walkę krótką, 
ale ciężką. Trwała ona trzy minuty za­
ledwie. Kosztowała wiele.
Była godzina 8.55, kiedy samo­

chód wiozący Kutscherę z mieszka­
nia w alei Róż skręcał w Aleje Ujaz­
dowskie, aby po 700 metrach wje­
chać w bramę komendantury SS 
i policji opodal wylotu ulicy Piusa 
XI. Auto - jak zwykle - prowadził 
adiutant. Obok niego, po prawej stro­
nie, siedział generał.
W  tej chwili z ulicy Piusa wyjechał 

samochód osobowy Prócz szofera nie 
było w nim nikogo. Skręcając łukiem 
w lewo, samochód ten wjechał w Aleje 
Ujazdowskie i... przeciął drogę skręca­
jącej w bramę limuzynie generała.
Oba samochody zwolniły bieg. Ad­

iutant Kutschery dał trzy sygnały żół­
tym światłem rewerbera [metalowe lu­
sterko przy lampie samochodowej, od­
bijające światło) i opuścił w lewo 
strzałkę kierunkową. Drugie auto to­
czyło się powoli naprzód. Zderzenie 
zdawało się nieuchronne. Jeszcze dwa 
metry dzieliły maski aut, gdy ze środ­
ka jezdni zagrzmiała jak bliski piorun 
seria pistoletu maszynowego. Kut­
schera podniósł rękę obronnym ge­
stem do twarzy i tak, z oczami zasło­
niętymi, znieruchomiał.
Przez jezdnię od narożnego przy­

stanku tramwaju biegło trzech ludzi. 
Pierwszy zbliżał się, bijąc z pistoletu 
maszynowego do Kutschery z odle­
głości kilkunastu metrów, dwaj sko­
czyli na przeciwległy róg. Trzech in­
nych gnało chodnikiem. I znów je­
den dopadł samochodu, pakując se­
rię pistoletową w twarz i tułów 
adiutanta Kutschery, dwaj inni, 
sprzątnąwszy w przelocie wartowni­
ka, skierowali lufy pistoletów w okna 
komendantury.

Z ciemnej wnęki bramy gruchnęły 
dwa strzały karabinowe. W  lukę mię­
dzy obu samochodami, gdzie stał już, 
bijąc do Kutschery - dowódca akcji. 
Strzelający zachwiał się, ale nie upadł. 
Chciał jeszcze strzelać. Lecz już drugi 
strzelec, położywszy trupem adiutan­
ta, śpieszył z pomocą i siał kulami po 
nieruchomym cielsku generała.
Szofer, który rozpoczął akcję, wy­

skoczył na jezdnię z pistoletem 
w garści, zaraz po pierwszych strza­
łach. Teraz skoczył do auta Kutsche­
ry. Wraz z towarzyszem porwali ge­
nerała na bary i wywlekli z siedzenia 
na asfalt.
Ciężko ranny dowódca patrolu 

schodził z posterunku. Jego zastępca 
z jednym towarzyszem osłaniali akcję 
od strony komendantury W  tej chwili 
ogień niemiecki walił już ze wszech 
stron na patrol. Strzelano z okien, 
strzelano sprzed dyrekcji policji kry­
minalnej, strzelano od strony ulicy 
Piusa. Jakiś żandarm, leżąc za drze­
wem, bil seriami w dwu ludzi ubez­
pieczających akcję na rogu Piusa. Ra­
nił już obydwu.

Lecz jeden z nich, mimo prze­
strzelonej piersi, zddtał podtrzymać 
ogień i celnym strzałem unieszkodli­
wić żandarma. Leżąc obok rannego 
w brzuch kolegi, zamiatał seriami uli­
cę Piusa i głąb Alei Ujazdowskich. 
W  nieustannym trzasku wystrzałów, 
w gwiździe i furkocie rykoszetów, 
trwał na swym straconym, nieosłonię­
tym posterunku, nie odejmując broni 
od twarzy
Druga osłona, z brawurą i zimną 

krwią, stojąc w tej wściekłej strzelani­
nie, wymiatając kulami okna komen­
dantury, czekała na sygnał odwrotu. 
Nie wiedzieli, że dowódca był śmier­
telnie ranny. Nie dosłyszeli jego głosu. 
Zresztą - i tak - trzeba było zdać się 
tu nie na dowodzenie, ale na własny 
instynkt walki i działania.
Donośny okrzyk: «Gotów!» 

przedarł się słabo przez zgiełk gwał­
townej strzelaniny. Na ten głos pode­
rwali się wszyscy. Nawet ranni wal­
czący w osłonie. Bijąc nieustannie 
z pistoletów ku następującym Niem­
com, cofali się szybko do wylotu uli­
cy Szopena.

Granat! Wszystko utonęło w dy­
mie.
Jeszcze jedna kula - z okna - 

ukąsiła w głowę dzielnego szofera. 
Zalany krwią biegł dalej. Postrzał był 
lekki.
Dopadali narożnika, gdy nowy 

wybuch granatu wstrząsnął powie­
trzem. To szoferzy oczekujących na 
patrol samochodów likwidowali gru­
pę żołnierzy biegnących na strzały. 
Niemcy skoczyli do bramy. Droga 
odwrotu utorowana.
Ostatnie strzały wypalił z pistole­

tu osłaniający rannych żołnierz [Zbi­
gniew Gęsicki] Juno. Ten sam, który 
położył wartownika i tak dzielnie pa­
raliżował ogień z komendantury. Au­
to już ruszało w ślad za pierwszym, 
kiedy wskakiwał pod ogniem z do­
mu Szopena nr 1.
Dym granatów stał jeszcze w po­

wietrzu, trwała jeszcze strzelanina 
w Alejach. Na zabłoconym asfalcie 
stygł we krwi trup «kata Warszawy»”.

„Strzały spod ziemi" 
Niemcy Zachodnie, 1946 r.

A n d r z e j  K r z y s z t o f  
K u n e r t ................................

1 lutego 1944 r. w trzech 
punktach okupowanej Warsza­
wy rozległy się strzały.
O godzinie 12.45 u zbiegu ul. 

Traugutta i Mazowieckiej został 
zastrzelony kierownik grupy „B” 
(przemysł metalowy) warszaw­
skiego Urzędu Pracy, Arbeitsam- 
tu, inicjator wielu łapanek ulicz­
nych i masowego poboru do pra­
cy przymusowej w Rzeszy Wil­
helm Lubbert.
Wcześniej, o godzinie 9 rano, 

we własnej kancelarii adwokac­
kiej w „drapaczu chmur” Towa­
rzystwa Ubezpieczeń Prudential 
(najwyższym w Polsce budynku 
mieszkalnym) przy pl. Napole­
ona 9 zginął generalny powiernik 
nieruchomości pożydowskich 
i prawdopodobnie wysoki funk­
cjonariusz niemieckiego wywia­
du wojskowego (Abwehra) dr Al­
brecht Eitner.
Niemal dosłownie w tej samej 

minucie przed Komendanturą SS 
i Policji Dystryktu Warszawa 
w Alejach Ujazdowskich 23, mię­
dzy ulicami Szopena i Piusa XI, 
prowadzony przez Michała Issąje- 
wicza „Misia” samochód marki

Kadr z filmu „Zamach” Jerzego Passendorfera zrealizowanego w 1959 r. Nie mogła w nim paść nazwa Armia Krajowa. W opisie kadru, opublikowanego w 1982 r. 
w albumie „Film polski wczoraj i dziś”, również nie mówi się o żołnierzach AK, lecz o „młodych bojownikach ruchu oporu”.
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AdlerTryumph-Junior zablokował dro­
gę limuzynie Opel-Admiral, numer 
rejestracyjny SS-20795, wiozącej SS- 
-Brigadeffihrera Franza Kutscherę...
Brawurowa akcja na dowódcę SS 

i policji dystryktu Warszawa była akcją 
niezwykle spektakularną - dokonaną 
w centrum miasta, w biały dzień, 
w dodatku wymierzoną w samego 
„kata Warszawy”, uosabiającego nie­
miecki aparat terroru na najwyższym 
szczeblu, bezpośrednio odpowiedzial­
nego za masowe egzekucje publiczne 
w stolicy. Była akcją równie spektaku­
larnie skuteczną - gdyż dwa tygodnie 
później Niemcy jednak zaniechali tej 
formy terroru. Nic zatem dziwnego, że 
najgłośniejsza już wówczas, do dziś 
pozostaje najbardziej znaną spośród 
licznych akcji Armii Krajowej.
39-letni SS-Brigadefuhrer und Ge- 

neralmajor der Polizei Rranz Kutsche- 
ra został mianowany dowódcą SS 
i policji dystryktu Warszawa (Der SS- 
und Polizeifuhrer im Distrikt War- 
schau, SSPF) na mocy rozkazu Re- 
ichsfuhrera SS Heinricha Himmlera 
z 25 września 1943 r.
Siedem dni później w Krakowie 

generalny gubernator Hans Frank 
podpisał specjalne rozporządzenie 
w celu zwalczania zamachów na nie­
mieckie dzieło odbudowy w General­
nym Gubernatorstwie, zapowiadające 
natychmiastowe orzekanie przez sądy 
doraźne Policji Bezpieczeństwa 
(Standgerichte der Sicherheitspolizei) 
i także natychmiastowe wykonywanie 
ich wyroków śmierci w stosunku do 
winnych „utrudniania lub przeszka­
dzania” w niemieckim dziele odbudo­
wy. „Podżegacz i pomocnik podlegają 
karze tak jak sprawca, czyn usilowany 
jest karalny tak jak czyn dokonany”.
W stolicy okupowanej Polski 

i w całym dystrykcie warszawskim re­
alizatorem owego „łotrowskiego pra­
wa” - jak nazwał je konspiracyjny 
„Biuletyn Informacyjny” - został ge­
nerał Franz Kutschera, który na stano­
wisku dowódcy SS i policji dystryktu 
Warszawa zastąpił SS-Brigadefuhrera 
Jurgena Stroopa, osławionego likwida­
tora getta warszawskiego.
„Kutschera otrzymał tedy ściśle 

określone zadanie: za wszelką cenę 
zdławić polski opór. Innymi słowy - 
miał utopić Warszawę w morzu krwi” - 
pisał później dowódca Armii Krajowej 
gen. dyw. Tadeusz Bór-Komorowski.
W historii Warszawy lat wojny 

i okupacji generał Kutschera miał się 
zapisać równie krwawo jak Stroop, zy­
skując sobie miano kata Warszawy. 
Zakres i skala okrutnego terroru nie­
mieckiego, trwającego nieprzerwanie 
od pierwszych miesięcy okupacji, pod 
rządami Kutschery od października
1943 r. wzrosły wielokrotnie.
W oficjalnym komunikacie Kie­

rownictwa Walki Podziemnej po akcji 
na Kutscherę (ogłoszonym w „Biule­
tynie Informacyjnym” 24 lutego
1944 r.) nazwano go „głównym organi­
zatorem trwającego od kilku miesięcy 
wzmożonego terroru”.
Rzeczywiście, już trzy dni po wej­

ściu w życie rozporządzenia Hansa 
Franka Niemcy rozpoczęli w Warsza­
wie największą falę masowych łapa­
nek ulicznych. 13 października 1943 r. 
osadzono na Pawiaku około 450 ofiar 
tych ulicznych „polowań na ludzi”, 14 
października - dalszych około 200,21 
października - około 200,22 paździer­
nika - około 300...
Również masowe egzekucje, prze­

ważnie w ruinach getta warszawskie­
go, trwały nieprzerwanie. Ale 16 paź­
dziernika 1943 r. Niemcy rozpoczęli 
w Warszawie stosowanie nowej formy 
terroru - masowych egzekucji publicz­

Hanna Szarzyńska-Rewska „Hanka" Elżbieta Dziembowska „Dewajtis" Bronisław Pietraszewicz „Lot” Maria Stypułkowska-Chojecka „Kama”

„Hanka”, „Dewajtis" i „Kama" brały udziaf w wywiadowczym rozpracowaniu akcji, podczas której byfy łączniczkami. „Lot" dowodził akcją i pierwszy strzetH do Kutschery.

nych. W  ciągu kilku następnych mie­
sięcy dokonali w stolicy Mski więk­
szej liczby egzekucji niż w całym Ge­
neralnym Gubernatorstwie. Według 
oficjalnych danych niemieckich do 15 
lutego 1944 r. stracono w Warszawie 
1763 osoby. W  rzeczywistości ofiarami 
egzekucji ulicznych i potajemnych pa­
dło wówczas ponad 5000 mężczyzn 
i kobiet. Codziennie ginęło zatem 
w Warszawie pod rządami Kutschery 
ponad czterdzieści osób...
Widoczna wszędzie poprawa sta­

nu bezpieczeństwa jest w dużym stop­
niu wynikiem ostrych, lecz koniecz­
nych środków, jakie w porozumieniu 
ze mną zastosował dowódca SS i poli­
cji” - pisał w sprawozdaniu za gru­
dzień 1943 r. i styczeń 1944 r. guberna­
tor dystryktu warszawskiego Ludwig 
Fischer. „Przerażenie wśród ogółu jest 
coraz większe. Przecież i dotąd ofiar 
terroru nie było mało, może nie mniej 
niż przy tych akcjach - ale nigdy 
nie miało to tak rozległego
i przypadkowego zakresu” - za­
notował 22 października Ludwik 
Landau.
Osiem dni później na mu- 

rach Warszawy pojawiły się 
pierwsze różowe plakaty z bu­
dzącymi grozę niemieckimi ob­
wieszczeniami (Bekanntma- 
chung), zawierającymi długie li­
sty nazwisk osób skazanych na 
karę śmierci. „Po raz pierwszy 
od chwili rozpoczęcia akcji egze­
kucji ulicznych ujawniono dru­
kiem nazwiska osób przezna­
czonych na śmierć. Wywarło to 
nie mniejsze wrażenie niż do­
tychczasowe [od 15 październi­
ka] ogłoszenia megafonowe, 
a może nawet większe' audycje 
megafonowe słyszeli nie wszyscy-
- plakaty były dostępne dla każ­
dego” - pisze Władysław Barto­
szewski w swoim Warszawskim pier­
ścieniu śmierci 1939 - 1944”, funda­
mentalnym dziele na temat terroru 
niemieckiego w okupowanej Warsza­
wie.
Osławione Bekanntmachungi'za­

wierały wprawdzie podpis, ale ograni­
czony tylko do określenia stanowiska 
(Der SS- und Polizeifuhrer im Di­
strikt Warschau), bez podawania na­
zwiska Kutschery. Został on jednak 
dość szybko rozszyfrowany i 16 grud­
nia 1943 r. „Biuletyn Informacyjny”, 
donosząc o pojawieniu się nowych ob­
wieszczeń z listami nazwisk skaza­
nych na śmierć, mógł już poinformo­
wać: „morderca tysięcy Polaków Kut­
schera nie podpisuje ich nazwiskiem”.
Była to również ponowna zapo­

wiedź kontrakcji Armii Krajowej i na­
wet coś w rodzaju zawoalowanego 
ostrzeżenia pod jego adresem, albo­
wiem już dwa miesiące wcześniej (do­

kładnie dwa dni po rozpoczęciu fali 
masowych obław ulicznych w Warsza­
wie) Kierownictwo Walki Podziemnej 
w specjalnym oświadczeniu pisało: 
„Polacy nie dadzą się zastraszyć taką 
bezmyślną a okrutną akcją. W  odwet 
za tego rodzaju akty terroru - zostaną 
wykonane dodatkowe uderzenia dy­
wersyjne i represyjne”. Oświadczenie 
to, zatytułowane „Zapowiedź”, ukaza­
ło się na pierwszej stronie „Biuletynu 
Informacyjnego” 21 października.
Już od następnego dnia w ślad za 

zapowiedzią poszły czyny. 22 paź­
dziernika nastąpiło uderzenie od­
działów dywersyjno-saperskich 
Okręgu Warszawa Ajmii Krajowej 
na niemieckie samochody policyjne 
na Nowym Świecie i na ul. Targowej, 
23 października - wykolejenie trzech 
pociągów (w tym pośpiesznego rela­
cji Wołkowysk - Berlin), 26 listopada
- ponowne uderzenie na samochody

policyjne (na Nowym Świecie i przy 
wiadukcie mostu Poniatowskiego),
2 grudnia - jeszcze jeden atak na 
niemieckie samochody policyjne na 
ul. Puławskiej i na Wisłostradzie, 
4 i 11 grudnia - wykolejenie wojsko­
wych pośpiesznych pociągów urlo­
powych relacji Berlin - Brześć i Ber­
lin - Kowel...
13 grudnia 1943 r. przed siedzibą 

Miejskiego Urzędu Kwaterunkowe­
go (Wohnungsamt) przy ul. Daniło- 
wiczowskiej 1/3 został zastrzelony je­
go kierownik Emil Braun, współor­
ganizator masowych łapanek ulicz­
nych i inicjator tajnego planu 
masowego wysiedlenia ludności 
Warszawy Akcji tej dokonał specjal­
ny oddział Kedywu Komendy Głów­
nej AK, powołany w sierpniu 1943 r. 
do likwidowania wyższych funkcjo­
nariuszy niemieckiego aparatu ter­
roru, używający kolejno kryptoni­

mów: „Agat” (od: anty - gestapo), od 
stycznia 1944 r. - „Pegaz” (od: prze­
ciw - gestapo) i od czerwca 1944 r. - 
„Parasol”.
Żołnierze tego oddziału dokonali 

wcześniej m.in. głośnych akcji na za­
stępcę komendanta Pawiaka SS- 
-Scharfiihrera Franza Biirkla (7 
września 1943 r.), na zastępcę ko­
mendanta obozu koncentracyjnego 
Gęsiówka SS-Hauptscharfuhrera 
Augusta Kretschmanna (24 wrze- 
śnia\ na kierownika zmiany na Ser­
bii (żeński oddział Pawiaka) SS-Stu- 
rmanna Ernsta Weffelsa (1 paździer­
nika).
Nie ulegało zatem wątpliwości, że 

zapowiedzi kontrakcji ze strony Armii 
Krajowej w stosunku do szczególnie 
„zasłużonych” funkcjonariuszy oku­
panta należy traktować ze 
śmiertelną powagą... Być może 
dlatego generał Kutschera ukrywał na­

zwisko w podpisach na plakatach.
Brawurowa akcja z 1 lutego

1944 r. kosztowała życie czterech 
żołnierzy AK. Jej koszt to także 
okrutny niemiecki odwet - roz­
strzelanie następnego dnia w pu­
blicznej egzekucji 100 osób w Al. 
Ujazdowskich 21.
Dwa tygodnie później Niem­

cy zaniechali jednak tej formy 
terroru. Egzekucja około 40 męż­
czyzn dokonana 15 lutego 1944 r. 
przy ul. Senatorskiej 6 róg Mio­
dowej okazała się ostatnią egze­
kucją publiczną. „Niemcy zrezy­
gnowali z kontynuowania tej for­
my terroru w dotychczasowej po­
staci, na co niewątpliwie 
wpłynęła zarówno reakcja społe­
czeństwa polskiego - zupełnie 
odmienna od przewidywanej 
i spodziewanej przez okupanta - 
jak i zdeterminowane zbrojne 
działanie podziemia, przede 

wszystkim zaś wykonanie wyroku 
śmierci na dowódcy SS i policji - 
Kutscherze. Nie uległa zmianie poli­
tyka okupanta wobec ludności War­
szawy, uległa jednak widocznej 
zmianie jego taktyka” - ocenia Wła­
dysław Bartpszewski.
Warto w tym miejscu przypo­

mnieć, że udana akcja na Kutscherę 
potwierdziła opinię generalnego gu­
bernatora Hansa Franka o roli War­
szawy (zanotowaną 14 grudnia 1943 r.): 
„Mamy w tym kraju jeden punkt, 
z którego pochodzi wszystko zło: to 
Warszawa. Gdybyśmy nie mieli War­
szawy w Generalnym Gubernator­
stwie, nie mielibyśmy 4/5 trudności, 
z którymi musimy walczyć. Warszawa 
jest i pozostaje ogniskiem zamętu, 
punktem, z którego rozprzestrzenia 
się niepokój w tym kraju”.
Ówczesne reakcje okupanta nale­

ży uznać za wymowne i charaktery­

styczne. Wtyczka kontrwywiadu 
Okręgu Warszawa Armii Krajowej 
w siedzibie gubernatora dystryktu 
warszawskiego wspominała: „Gdy
1 lutego na biurkach dygnitarzy hi­
tlerowskich rozdzwoniły się telefony 
donoszące o zamachu i śmierci Kut­
schery, po prostu nie chciano w to 
uwierzyć. [... ] Jak to - więc nikt już 
nie był bezpieczny w Warszawie?” 
(warto dodać, iż nazwisko autorki tej 
relacji, ogłoszonej na łamach tygo­
dnika „Stolica” w 1969 r. pod pseu­
donimem „Milena” - Teodora Fla- 
via Żukowska z domu von Seracsin
- mogło zostać ujawnione dopiero 
wiele lat później).
Jak boleśnie Niemcy * odczuli 

śmierć Kutschery, najlepiej świadczy 
fakt, iż jego bezpośredni zwierzch­
nik, dowódca SS i policji w General­
nym Gubernatorstwie, SS-Gru- 
ppenfuhrer Wilhelm Koppe, gdy wy­
stępował 16 lutego 1944 r. na posie­
dzeniu tzw. rządu GG, by złagodzić 
to odczucie posunął się aż do... wy­
chwalania mistrzostwa wykonawców 
zamachu: „Członkowie nacjonali­
stycznego ruchu oporu przygotowali 
ten zamach tak precyzyjnie, że moż­
na by go nazwać koronkową robotą”!
A uczucia mieszkańców terrory­

zowanego miasta? Rozpaczy po 
śmierci kolejnych ofiar towarzyszyło 
ogromne poruszenie, satysfakcja 
z powodu wymierzenia tą akcją spra­
wiedliwej kary za zbrodnie i świado­
mość zadania okupantowi bolesnego 
ciosu.,Wiosną czterdziestego czwar­
tego roku, zwłaszcza od udanego za­
machu w Alejach Ujazdowskich na 
kata Warszawy Kutscherę, z dnia na 
dzień rosły buntownicze nastroje. 
[...] Rosło w Warszawie napięcie, 
z dnia na dzień potęgowała się wola 
walki” - zapisał później Stanisław 
Ryszard Dobrowolski.
W  podobnym tonie utrzymane 

były ówczesne echa światowe, pełne 
uznania, a nawet wręcz entuzja­
zmu. A mówiły o akcji na Kutsche­
rę zarówno tajna radiostacja „Świt” 
(już 6 lutego), jak i radio BBC 
z Londynu (6 lutego), oficjalny ko­
munikat Polskiej Agencji Telegra­
ficznej z Londynu (7 lutego) oraz 
komunikat Agencji Reutera (8 lute­
go), a także nagłówki polskich gazet 
na całym niemal świecie: „Gazety 
Polskiej” w Jerozolimie (7 lutego), 
„Dziennika Polskiego i Dziennika 
Żołnierza” w Londynie (8 lutego), 
„Polaka w Afryce” w Nairobi (15 lu­
tego).
Odmiennego zdania byli jedynie 

warszawscy komuniści. Organ Ko­
mitetu Warszawskiego Polskiej Partii 
Robotniczej „Głcs Warszawy” 18 lu­
tego nazwał zamach na Kutscherę... 
„zabawą w walkę”. •
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Elżbieta Dziembowska „Dewajtis"
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Hanna Szarzyńska-Rewska „Hanka"
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Bronisław Pietraszewicz „Lot”
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Maria Stypułkowska-Chojecka „Kama"
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55 lat temu, 1 lutego 1944 roku, w wyniku akcji 
bojowej przeprowadzonej przez oddział AK „Pegaz” 
zginął dowódca SS i policji dystryktu warszawskiego 
gen. F ra n z  K utschera ,  kat Warszawy. Mianowany 
na to stanowisko przez H im m le ra  w listopadzie 
1943 roku, był uważany za „znakomitego fachowca 
w zwalczaniu podbitych narodów”. Opinia ta w peł­
ni się potwierdziła. Kutschera rozwinął w Warszawie 
szeroką akcję terroru i zastraszania. Tygodniowo gi­
nęło ok. trzystu Polaków, wielu z nich było mordo­
wanych w publicznych egzekucjach na ulicach mia­
sta.

Podjęcie decyzji o likwidacji Kutschery stało się 
koniecznością. K om endant Kedywu Komendy 
Głównej AK płk Emil F ie ldorf „Nil” powierzył to 
zadanie oddziałowi do zadań specjalnych noszącemu 
wówczas kryptonim „Pegaz” (przedtem „Agat”, 
później „Parasol”). Jego organizatorem i dowódcą 
był cichociemny kpt. A dam  Borys „D yrek to r” , 
„P a l” , „P iug” .

Warszawa. Pamiątkowy głaz w Alejach Ujazdowskich

Piastów. Uczniowie i kombatanci przed tablicą 
poświęconą pamięci Zbigniewa Ge.sickiego „Juno”

ł lutego 1944 roku, w Alejach Ujazdowskich 
w pobliżu Pięknej żołnierze „Pegaza” zaatakowali 
uzbrojony samochód, w którym jechał Kutschera. 
Kat Warszawy zginaj. Następnego dnia w odwecie 
Niemcy rozstrzelali grupę kilkudziesięciu cywilnych 
mieszkańców stolicy. Była to jedna z ostatnich takich 
egzekucji (ostatnia miała miejsce 15 lutego). Potem 
władze niemieckie zaniechały publicznych egzekucji 
ulicznych.

W wyniku walki zginęło lub zmarło z  ran 
czterech żołnierzy Państwa Podziemnego: 

Bronisław Pietraszewicz „L o t” -  dowódca akcji, 
ciężko ranny, odbity ze szpitala zmarł 4 lutego, 

M ar ian  Senger „C ichy” -  ciężko ranny, odbity ze 
szpitala zmarł 6 lutego,

Zbigniew Gęsicki „ J u n o ” i Kazimierz Sott „So­
kół” -  po odwiezieniu rannych do szpitala na 
Pradze, zostali osaczeni przez Niemców na mo­
ście Kierbedzia. Otworzyli ogień z broni maszy­
nowej i obrzuciwszy atakujących granatami, sko­
czyli do Wisły. Obaj zginęli...
Inni uczestnicy akcji, którzy zginęli lub zm arli: 

J a n  Kordulski „Ż b ik ” -  zmarł w 1987 r.,
Stanisław Huskowski „Ali” -  zginął U lipca 1944 

w Udorzu, po akcji „Koppe” w Krakowie, 
Zbigniew Hum ięcki „O lb rzy m ” -  zginął 27 sierp­

nia 1944 w Warszawie.
B ronisław  Hellwig „ B ru n o ” -  zmarł 22 lipca 

1945 r. po ciężkim zranieniu w akcji „Stamm”, 
Zdzis ław  P o ra d z k i  „ K ru s z y n k a ” -  zmarł 

w 1952 r.,
A n n a  S za rzy ń sk a -R e w sk a  „ H a n k a ” -  zmarła 

w 1970 r.
Nieżyjący ju ż  żołnierze Armii Krajowej, 

którzy przygotowywali akcję: 
gen. Emil F ie ld o rf  „N il” -  dowódca Kedywu 

KG AK, osądzony w fikcyjnym procesie został 
stracony 24 lutego 1953 r., 

płk A dam  Borys „P ług” -  represjonowany i areszto­
wany w latach pięćdziesiątych, zmarł w 1986 r., 

A leksander K unicki „R aysk i” -  w latach pięćdzie­
siątych więziony, skazany na karę śmierci, został 
ułaskawiony, a potem zrehabilitowany, zmarł 
w 1986 r.

Warszawskie środowisko AK-owców w tym roku 
szczególnie uroczyście obchodziło kolejną, 55 juz 
rocznicę akcji. Tak jak tradycyjnie, w przeddzień od­
prawiona została uroczysta msza św. w intencji pole­
głych. Przed wielu łaty tradycję tę wprowadziła W an­
da Pietraszewicz. matka „Lota”. W tym roku 31 
stycznia w Katedrze Polowej przy Długiej zgromadzi­
li się -  oprócz kombatantów -  przedstawiciele władz 
miasta i województwa, Sejmu, Senatu oraz młodzież

20 Kombatant 1999 nr 1-2
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Szanowna Pani
K rystyna Szarzyńska

*Lcfz.>. ^ 6  ty/k>Sk/ 01-518 Warszawa

Pani Józefa Marciniak przekazała nam relację 
ze służby wojennej Pani wspaniałej siostry Anny Rewskiej 
z domu Szarzyńskiej wraz z Jej realcją z akcji zamachu 
na Franza Kutsoherę.

W dziale Wojskowej Służby Kobiet w naszym 
archiwum założyliśmy Jej teczkę osobową nr 1614/WSK.
Aby uzupełnić dokumentację potrzebne są nam chooiaż 
kserokopie nadania odznaczeń Krzyżem Walecznych oraz 
Virtuti Militari.Bardzo też bylibyśmy wdzięozni za 
odpis pamiętnika z Powstania Warszawskiego.

Serdecznie dziękujemy za już przekazane 
materiały.
W związku ze zbliżającymi się świętami Wielkanocnymi 
przesyłamy Pani serdeczne życzenia radosnego przeżycia 
świąt Zmartwychwstania Pańskiego oraz radości z wiosennego 
odradzania się przyrody.

Krystyna Bohr 
Dokumentalistka WSK
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F U N D A  C J  A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
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Toruń 17 VI 2004 r.

Pani Krystyna Szarzyńska

01-518 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękuję bardzo za list z 8 bm. i przesłane materiały dotyczące Pani śp. Siostry Anny 

Szarzyńskiej-Rewskiej. Będą bezcenne przy opracowywaniu jej biogramu do III tomu 

„Słownika Biograficznego Kobiet odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari”, który 

ukaże się prawdopodobnie pod koniec 2005 r. (tom I niedługo idzie do druku). Materiały te 

po wykorzystaniu zostaną umieszczone w teczce osobowej Pani Siostry o numerze inwentarza 

1614/WSK, która -  obejmując oczywiście także materiały przysłane przez Panią w 1999 r. 

oraz obecny list -  wchodzi w ramy naszego Archiwum Wojennej Służby Kobiet”. W naszym 

Archiwum Wojenne^ Służby K obiet,a więc skrót Arch. WSK), gromadzimy materiały o 

kobietach-żołnierzach ze wszystkich organizacji konspiracyjnych i walczących na wszystkich 

frontach II wojny światowej.

Szanowna Koleżanko, dziękując jeszcze raz za materiały biograficzne dotyczące Pani 

Siostry, załączam pozdrowienia dla Pani jako żołnierza formacji WSK-AK (do której i ja 

miałam krótki przydział w 1944 r.).

Skrót WSK w potrójnym znaczeniu jest faktycznie, choć chyba nie szkodliwie, mylący i 

oznacza:

1. Wojskowa Służba Kobiet w węższym znaczeniu jako nazwa formacji WSK-AK, np.

Szefostwo WSK w I Oddziale KG AK.
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2. Wojskowa Służba Kobiet w szerszym znaczeniu jako „służba kobiet-żołnierzy”.

3. Wojenna Służba Kobiet w najszerszym znaczeniu wojennej działalności kobiet

zarówno cywilnej jak i wojskowej./VU/-<A<WVU? tru**
Nam trudno było wYnazwie naszej Fundacji uniknąć tego nieporozumienia ze względów

statutowych. I tak mamy toruńskie Archiwum WSK (w 3,najszerszym znaczeniu) i Muzeum

WSP jako Muzeum Wojskowej Służby Polek, obejmujące WSK we wszystkich trzech

znaczeniach.

Przesyłamy nasze materiały informacyjne o działalności Fundacji, Muzeum i

Memoriału Generał Marii Wittek.

Prof dr kab. Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

87-100 TORUŃ
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REWSKA HANNA - ps. “Hanka” “Rena”

KG AK 
Warszaw 

Kedyw

Organizacja grupy minerek “Dysku” sekcja “Moniki”. 

Marta Marynowska “Monika” sekcyjna.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 167, 172,219.

Z.Kotowicz’ 001
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REWSKA HANNA - ps. “Hanka” “Rema”

1 pluton - 1 sekcja “Justyny” Wanda Głuchowska “Justyna” - 

sekcyjna.

KG AK 
Warszaw 

Kedyw

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 167, 172, 219.

Z.Kotowicz’ 001
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AK
Warszawa

Szarzyńska - Rewska Anna 
ps. "Hanka"

- żołnierz oddz. do zadań specjalnych AK 
"Pegaz" (później "Parasol"). Brała udział 

w akcjt bejowej* w której zginął kat Warszawy 
gen. Frana Kutschera,
Zmarła w 1970 r.

Zródł®: Pięćdziesiąta piąta rocznica /«/ 
"Kombatant" 1999* nr. 1-2, s. 20

K.Wojt., 2002.
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Anna Szarzyńska- 
-Rewska „Hanka”
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Anna Szarzyńska 
-Rewska „Hanka”
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